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Kara śmierci dla Rajka, Szoenyi i Szalaia 
Brankom i Justus skazani na dożyirocie

Protest dziennikarstwa polskiego 
w sprawie Louis Aragona

Prezydium  Zarządu Gł. Zw. Zaw. 
D zienn ikarzy RP w  związku z poz 
bawieniem jednego z czołowych 
dziennikarzy F ranc ji, Louis A rago ­
na p raw  obywatelskich przez reak­
c y jn y  rząd Q ue ille ‘a, przesła ł do Zw . 
D zienn ikarzy Francuskich następu­
jącą uchwałę:
W  im ien iu  dziennikarstw a polskiego 

pro testu jem y przeciwko pozbawieniu 
praw  obywatelskich w ielk iego pisarza 
francuskiego i  redaktora naczelnego 
„C e C o ir“  Louis Aragona. Ta oburza­
jąca represja  n ie  może dotknąć osoby 
A ragona, odważnego bojownika o po­
kó j, postęp i  wolność, w ie lk iego pa­
tr io ty  F ra n c ji. K a ra  ta  ty lk o  ośmiesza 
je j autorów , k tó rzy  w . ten sposób raz 
jeszcze dem onstru ją swą uległość w o­
bec am erykańskich mocodawców.

Przesyłam y w yrazy gorącej sympa 
t i i  i  uznania dla Louis Aragona, repre 
zentującego najlepsze tradyc je  k u ltu ­
ry  francuskie j i  przemawiającego w 
im ien iu  postępowego i  pragnącego po 
ko ju  ludu F ra n c ji.

Pozdraw iam y demokratyczne dzień 
n ika rs tw o  F ra n c ji, walczące przeciw 
rea kc ji i  ko laborantom  o wolność i  
godność swego narodu.

W y ro k  w  procesie 
ujęgierskich zdra jcó ir

BUD APESZT. (P A P ). —  Główny oskarżony w protusie zdrajców  
węg.brslkich Laszlo R ajk  oraz dwóch dalszych oskarżonych Tibor 
Szoo/nyi i Andras S:filai zostali skazani na karę śmierci.

Wieniec od czechosłowackiego 
m inistra techniki 

na grobie Nieznanego Żołnierza
W  d n iu  24 b. m. odby ła  się w  W ar 

szawie uroczystość złożenia w ieńca 
na G rob ie  N ieznanego Żo łn ie rza  
przez bawiącego w  Polsce czechosło­
w ackiego m in is tra  te ch n ik i, d r. inż. 
Slechtę.

W  uroczystości w z ię li ud z ia ł: m i­
n is te r B ud o w n ic tw a  —  inż. Spychał 
sk i, w ice m in is tro w ie : inż. P ie tru s ie - 
Wicz i  inż. Ż akow sk i oraz d y r. gab i­
ne tu  inż. G oryńsk i.

N a p rzyb yc ie  gościa w ys tą p iła  
kom pan ia  honorow a W . P. z o rk ie ­
strą. P rzy  sk ładan iu  w ieńca  o rk ie ­
s tra  w yko n a ła  h y m n y  narodow e Cze 
chosłow acji i  Polski.

Prezydent Trum an stinierdza: 
USA nie posiadają m onopolu  

p ro d u k c ji bomb atom ow ych
W A SZYN G TO N . (P A P ). —  Preydent Truman ogłosił deklarację,

W której zakomunikował: „Posiadamy dowody, że w ostatnich ty ­
godniach preprowadziono w Związku Radzieckim eksplozję atomową".
Podkreślając dalej, że „żadne pań 

s tw o w  gruncie rzecizy nie ¡może mieć 
monopolu na broń atomową“, prezy 
dent Trum an próbuje znowu ziaktua 
lliflować odrzucony w  swoim czasie 
Plizaz ZSRR amerykański projekt 
kontroli energii atomowej.

Podobne dek la rac je  og łos iły  ró w - 
nocze ln ie  rząd b ry ty js k i i  rząd k a ­
n a dy jsk i.

Prasa am erykańska podała ośw iad 
c ie n ie  prezydenta T rum ana na czo- 
k w y m  m ie jscu, podkreśla jąc w  ' t y ­
tu łach, że T rum an  ¡przyźnał, iż  S ta­
ny  Zjednoczone n ie  posiadają m ono­
po lu  w  dziedzin ie  ¡p rodukc ji bomby 
atom owej.

NOW Y JORK. (PAP). —  Dzisiej­
si» prasa w  różny sposób komentuje 
cświadchenie prezydenta Trumana.

K ole jne posiedzenie  
Zgrom adzenia O N Z

N O W Y  JO R K , P A P . N a ko le jn ym  
p le n a rn y m  posiedzen iu G eneralnego 
Z grom adzen ia  O NZ p rze m aw ia li, 
p rzew odniczący de legac ji radz ieck ie j 
__ m in . W yszyńsk i oraz p rze ds taw i­
c ie le  H o la n d ii, E kw ado ru , F ranc ji, 
Peru , S a lw adoru , E g ip tu , W enezueli, 
B e lg ii, U n ii P o łu d n io w o -A fry k a ń - 
sk ie j, P ak is thnu , C h ile  i  E tio p ii.

W  sobotę w y g ło s ił p rzem ów ien ie  
na sesji p len a rne j p rzew odniczący 
de legac ji p o lsk ie j —  amb. W ie rb ło w  
sk i. Treść p rzem ów ień  podam y w  nu 
m erze ju trze jszym .

o z i l  t t  m i& M E n zE t
JERZY M IK K E  

Mildkiewic* i  Puszkin dla wsi.

Z. K A R C Z E W S K A -M A R K IE W IC Z  
Pirandello i Bałucki w  Pozna­

niu.

S TA N IS ŁA W  G R ZE LE Ć K I 
Paistuszdk i książka.

Na szczególną uwagę zasługują gło­
sy niektórych pism, z jakich w yn i­
ka, że za kulisami tego oświadcze­
n ia szykuje się akcja wymuszenia 
na Kongresie zwiększenia kredytów  
na zbrojenia.

Tajne rokow ania  
USA, A ng lii i Kanady 

u; sprawach atom owych
W A S ZY N G TO N  (PAP). W  dn iu  20 

wrześnią rozpoczęły się w  W aszyng­
tonie rokow ania m iędzy Stanam i Z jed 
noczonymi, W ie lką B ry tan ią  a K ana­
dą w  sprawie, energ ii atomowej.

Rokowania toczą się p rzy  drzw iach 
zamkniętych, lecz z wiadomości, jak ie  
przeniknęły do prasy, w yn ika, że na 
porządku dziennym zna jdują się 2 
sprawy:

1) Sprawa w ym iany in fo rm a c ji na 
tem at p rodukcji energ ii atomowej mię 
dzy U S A  a W ie lką  B ry tan ią .

2) Problem podziału surowców ato 
mowych, a przede 'w szystk im  rudy u- 
ranu z Konga Belg ijskiego.

W  roku  1948 USA, W ie lka  B ry tan ia  
i  Kanada zaw arły  porozumienie w 
sprawie w ym iany in fo rm a c ji odnośnie 
produkcji energ ii atomowej, lecz, poro 
zumienie to nie zastało wprowadzone 
w  życie. Kongres am erykański uchwa 
l i ł  bowiem ustawę, zakazującą rządo­
w i am erykańskiem u . przekazywania 
in fo rm ac ji na tem at produkcji energii 
atomowej innym  państwom, bez wzglę 
du na to, ja k i stosunek łączy te pań­
stwa ze St. Zjednoczonym i. U chw a­
lony przez Kongres zakaz ^dotyczy 
więc również W ie lk ie j B ry ta n ii i  Kana 
dy. W yw oła ło  to niezadowolenie W iel 
k ie j B ry ta n ii, k tó ra  z kolei przestała 
inform ować rząd am erykański o p ra ­
cy uczonych angielskich na odcinku 
energ ii atomowej. _ •_

' A ng licy  da li do zrozumienia, że za­
m ierza ją  wysunąć postula t, aby 50 
proc. wydobycia uranu z Konga B e lg ij 
skiego oddawano do dyspozycji W ie l­
k ie j B ry tan ii.

T M T ( r ) & ( n )

Lazar Branko-w i Pal Justus otirzy 
mali karę dożywotniego więzienia, 
M ilan  Ognenowicz ,, 9 lat ciężkiego 
więzienia.

Sprawę P alffy ‘ego i Korondy'ego 
Sąd Ludowy postanowił przekazać 
Wojskowemu Trybunałowi Karnemu.

W yrok  został ogłoszony w  sobotę 
przez Sąd L u do w y  pod p rzew odn i­
c tw em  Petera Janko w  im ie n iu  W ę­
g ie rs k ie j R e pu b lik i Ludow e j.

Jednocześnie Sąd Lu dow y orzekł 
w  stosunku do skazanych u tra tę  
p ra w  ¡publicznych i  hono row ych  i 
k o n fiska tę  całego ich  m ienia.

Wszyscy oskarżeni ponoszą p rz y ­
padające na n ich  koszta postępowa­
n ia  sądowego.

Następnie Sąd Lu dow y ogłosił us t­
ne m o tyw y  w yroku.

ERNE GEROE O PROCESIE

W osta tn im  numerze czasopisma 
B iu ra  In form acy jnego „O  trw a ły  po­
k ó j, i  dem okracie ludow ą“ . E rnę Ge- 
roe, członek B iu ra  Politycznego Wę­
g ie rsk ie j P a r t i i  P racu jących, ogłasza 
a rty k u ł, W  k tó ry m  zastanaw ia się 
nad naukam i procesu budapeszteń­
skiego. Pisze on m. in., że w  ciągu 
osta tn ich  la t s iły  re a k c ji zosta ły od­
osobnione i rozgrom ione w  k ra ja ch  
de m okra c ji ludow ej, W k ra ja ch  tych  
masy ludowe pop ie ra ją  w ładzę ludo 
w ą i  je j k ie row n iczą  s ilę  —  p a rtie  
kom unistyczne i  robotnicze, żyw iąc 
niezachw iane zaufanie i  m iłość do 
Z w ią zku  Radzieckiego. W  te j sytua 
c j i  o tw a rty  atak, s ił reakcy jn ych  
p rze c iw ko  de m okra c ji ludow e j ska­
zany jest na fiasko. Wobec tego im ­
pe ria liśc i używ a ją  now ych metod, 
k tó re  polegają na tym , że im p e ria ­
liś c i rzuca ją  do w a lk i. Swe ,s iły , Re­
zerwowe, organ izow ane od la t  po ta ­
je m n ie  w  obrębie klasy robotn icze j 
i  je j p a rtii.

Proces ten potw ierdził słuszność 
rezolucji B iura Informacyjnego, wy 
kazując, jak  dalece uzasadniona by­
ła ocena roli k lik i Tito . Zdemasko­
wanie oraz zniszczenie sieci szpie­
gowsko - dywersyjnej na Węgmech 
stanowi n iew ątpliw ie w ie lk i siukces 
obKzu dcimlakracji i pokoju w  jego 
walce przeciwko imperializmowi. By 
łoby jednak biętlnem —  końcray Ge- 
roe —  widzieć tylko sukces, a nie 
widzieć faktu, że nauki procesu bu­
dapeszteńskiego wymagają od nas 
wzmożonej cezujnoścd w  przyszłej sta 
nowazej walce przeciwko wrogom, 
którzy nie zostali jeszcze zdemasko­
wani.

Bezmyślna i zbrodnicza  
taktyka T ito  

tu ostatniei w o jn ie
P R A G  A ,P A P . W  d z ie n n iku  „Rude 

P ra vo “  ukaza ł się a r ty k u ł byłego w i 
cem in is tra  re p ub lika ńsk ie go  rządu 
H iszpan ii —  generała Cordona, om a-

G enera ł G ordon na podstaw ie u ja  
w n ion ych  po w o jn ie  dokum entów  u - 
dawadnia, iż  T ito  n ig d y  nie  przedsię 
w z ią ł żadnej a k c ji m ające j na celu 
ca łkow ite  zniszczenie w o js k  faszy­
stowskich. W  szczególności, T ito  ma 
jąc  k u  tem u w ie le  o k a z ji n ie  znisz­
czy ł s iln ych  jednostek w ło sk ich  W 
Czarnogórze, p rzeciw n ie , w y d a ł n ie ­
dorzeczne rozkazy, k tó ry c h  w y k o ­
nanie doprow adziło  do okrążenia 
w o js k  pa rtyza nck ich  przez faszystów 
i  spowodow ało w ie lk ie  s tra ty  w  sze­
regach Jugosłow ian.

R okow ania handlow e  
z W ęg ram i i D anią

W  d n iu  23 b. m. w y je ch a ła  do B u ­
dapesztu po lska delegacja hand low a 
do roko w a ń  o zaw arc ie  rocznej urno 
w y  hand low e j na  ro k  1950 i  p rzygo­
tow an ia  6 -le tn iego  u k ła d u  hand lo ­
wego z Węgrami..

N a czele de legacji s to i w ic e d y re k ­
to r dep. eksportu  w  M in . H and lu  Za­
granicznego ob. Franciszek F ab ija ń - 
ski.

Również w  d n iu  23 b. m. uda ła  się 
z W arszaw y do K openhag i delegacja 
po lska do roko w a ń  ha nd low ych  z 
D anią. D e legac ji p rzew odniczy w ice  
dy re k to r dep. eksportu, w  M in . Hand 
lu  Zagranicznego ob. W ik to r M uszyń­
ski.

D zie lna  postawa  
załogi „Batorego“ 

w czasie w ie lk ie j burzy  
na Atlantyku

Podczas osta tn ie j podróży z N ow e­
go J o rk u  m /s  „B a to ry “  zna laz ł się 
w  s tre fie  w ie lk ie j b u rz y  tro p ik a ln e j, 
idącej w  k ie ru n k u  F lo ry d y . S tatek 
p rz e b ija ł się poprzez w ysok ie  fale, 
p rzechy la jąc  się od 30 do 43 stopni. 
W  te j s y tu a c ji zachodziła obawa usz 
kodzenia cennego ła du nku .

W akcji ochronnej, szczególnie wy 
różnili się: starszy oficer statku Woj 
Ciechowski, -IV oficer Jaszczuk, bos­
man Rzepka, cieśla Ciemnoczołski o- 
rasi. starsi, maizynarze Eland i Rota.

Zespół ten n ie  zważając na niebez­
pieczeństwo um ocow a ł c iężkie  sk rzy  
nie, zapobiegając ich  uszkodzeniu. Za 
dz ie lną  postawę D y re k c ja  G A L  p rzy  
znała o fia rn y m  m aryna rzom  nagro­
dy.

A ngielskie „V am p iry“ 
skom prom itow ały się 

nad W ło ch am i
RZYM  (P A P ). 5 b ry ty js k ic h  samolo 

tów  o napędzie od rrzu tow ym , typu 
„V am p ire “  przyby ło  do W łoch z M a l­
ty , by dokonać „lo tó w  propagando­
wych“  nad m iastam i w łoskim i.

Samoloty wylądow ały na lo tn isku 
rzym skim , przy  czym dziennik i rządo 
we zam ieściły liczne a rty k u ły  o nad­
zwyczajnych zaletach technicznych a- 
paratów . 23 września sam oloty, w ystar 
tow a ły  w k ie runku W łoch północnych, 
lecz m usia ły  lądować przymusowo ko­
ło m iasta Brescia. 4 „V a m p iry “  do­
zna ły poważnych uszkodzeń i  nie nada 
ją  się do dalszego użytku . Jeden z pi 
lo tó w  został ciężko ran ny  lądu jąc ze 
spadochronem. K onsu la t b ry ty js k i w  
M edio lan ie og łos ił kom un ika t, w  k tó -

Jesienna kamnarna siewna

IAzięki wspaniałej pogodzie oraz dosiaircęieniu w  term inie kw a lifiko w a­
nego ziarna siewnego i  nawozów point enicizych, kampania siewna ma 
pcizebieg pomyślny. Na czoło wysunęło się woj. białostockie, które w y ­
konało plan zasiewów dla pszenicy w  70 proc., dla żyta w  60 proc. D a l­
sze miejsca zajmują: w o j, lubelskie —  35 proc. pszenicy, żyta 50 proc., 
woj. raeazwwdkie — pszenicy 30 proc., żyt 40 proc. Zdjęcie naoze przed­
stawia siew rzędowy w  zespole gospodarstw państwowych „Zaborów“ 
(woj. warszawskie). (Fot. F ilm  Foleki).

Zdzisław Sachnowski

Tylko jedna m iara

w iający zbrodniczą taktykę Tito  na j rym  musiał przyznać, że tylko jeden 
stanowisku dowódcy w ojsk partyzan j samolot jest zdatny do dalszych lo- 
Ckich w  czasie ubiegłej wojny. I tów.

y \7  różnych dzielnicach Warsza­
wy oglądamy rosnące co dzień 

wyżej mury nowych bloków miesz­
kalnych. Muranów, Młynów, Mi­
rów, Osiedle Mokotowskie i Pra­
skie, setki nowych domów przy­
bywających Warszawie to zapo­
wiedź lepszego jutra dla tysięcy 
ludzi pracy, co raz zwiększająca się 
możliwość wydobycia ich z wilgot­
nych izdebek, zaciekających ruder, 
zatłoczonych suteren i strychów. 
To ostateczna likwidacja upośle­
dzonych ,zepchniętych w okresie 
przedwrześniowym na peryferie 
życia dzielnic robotniczych.

Oczywiście nie wszyscy i nie od 
razu mogą otrzymać wygodne 
mieszkania, takie jakie dostali już 
choćby przodownicy pracy w ko­
lonii Mariensztackiej. Wymaga 
jeszcze długiego czasu i dużego 
wysiłku, aby zatrzeć piętno prze­
szłości, aby wyprowadzić wszyst­
kich robotników z ciasnych i 
mrocznych pomieszczeń do izb du­
żych i  jasnych. Niemniej wszystko 
wskazuje, że z każdym miesiącem, 
każdym rokiem będzie co raz le­
piej, z każdym nowo wzniesionym 
blokiem poprawiać się będzie sy­
tuacja mieszkaniowa ludności pra­
cującej. Podjęta ostatnio na sze­
roką skalę budowa domów szyb­
kościowców, rozwijające się co raz 
bardziej współzawodnictwo wśród 
murarzy proces ten powinno jesz­
cze wydatnie przyspieszyć.

Wobec tego jednak, że nowych 
domów w stosunku do potrzeb jest 
jeszcze wciąż za mało, a warunki 
mieszkaniowe większości ludzi pra-

Protest Polski, Czechosłowacji i Węgier 
przeciwko działalności UNESCO u; Trizonii

Jak doniosły depesze, Tito zgai»» się na prliywr octanie tronu jugeisło 
wiańskiego ex-królowi Piotrowi.

PAR YŻ (P A P ). W  czasie dyskusji nad działalnością UNESCO w  Niem 
czech zachodnich, charge d 'a ffa ires  ambasady po lskie j w Paryżu radca 
O grodziński w yg ło s ił przemówienie, w k tó rym  podkreślił, że naród polski 
życzy sobie w najwyższym  stopniu odrodzenia Niem iec. Jednakże nie N ie ­
miec obciążonych dziedzictwem h itle ryzm u  i  m ilita ryzm u , lecz Niemiec 
pragnących pokoju.

Radca O grodziński s tw ie rdz ił, że 
dotychczasowa działalność UNESCO 
nie p rzyczyn iła  się do wychowania 
Niemców w  strefach zachodnich w  du 
chu pokojowym .

N ik t  nie zaprzeczy, że główną rolę 
w życiu po litycznym  i  społecznym 
Niemiec zachodnich odgryw ają h it le ­
rowcy, k tó rzy  m ordow ali Czechów, Po 
laków, Francuzów, Żydów, Greków i 
Holendrów.

Czy w  tych warunkach akcja 
UNESCO w  Niemczech zachodnich by 
la celowa? Na to pytan ie  odpow iem y 
zdecydowanie: „N ie “ .

Obecna dyskusja toczy się nie t y l ­
ko nad- program em  działalności 
UNESCO w Niemczech, lecz również 
nad problemem stosunku UNESCO 
do tzw . państwa zachodnio-niemiec- 
kiego.

U tworzenie tego „państw a“  przez 
mocarstwa , zachodnie oznacza przekre 
sienie .m ożliwości k o n tro li czterech 
mocarstw, oznacza zaniechanie dena- 
z y fik a c ji i  dem ilita ryzac ji.

W  tych warunkach delegacja polska 
nie może głosować za program em  pra 
cy UNESCO w  Niemczech zachodnich 
i uważa, że działalność UNESCO w 
Niemczech zachodnich powinna ustać.

Dólegat po lski podkreślił, że odmo 
wa pracy UNESCO w  Niemczech za­
chodnich nie ty lk o  nie osłabi znajdują

Zw. Narodu Fińskiego 
protestuje przeciwko  

prześladowaniu demokratów
H E L S IN K I, PA P . D elegacja demo 

kratycznego Z w ią z k u  N arodu  F iń ­
skiego w ręczy ła  p re zyde n tow i F in ­
la n d ii P a a s ik iv i pism o wyrażające 
pro test p rze c iw ko  prześladow aniu 
działaczy o rgan izac ji dem okra tycz­
nych w F in la n d ii.

P ism o zwraca uwagę na bestia l­
skie zachowanie się p o lic j i  w  mieście 
K em i, gdzie w  d n iu  18 s ie rpn ia  po­
lic ja n c i s trz e la li do rob o tn ików , za­
b ija ją c  dw óch spośród nich. W  K em i 
toczy się obecnie proces p rzeciw ko 
83 rob o tn ikom , k tó rz y  b ra li udz ia ł w  
lega lne j m an ife s ta c ji i  zosta li b ru ta l 
nie napadn ięci przez po lic ję .

P ism o zaznacza, że w ładze usuwa­
ją  z a d m in is tra c ji państw ow ej wszy 
s tk ich  cz łonków  p a r t i i dem okra tycz 
n.ych. P rzy  poparc iu  sfer rządowych, 
p ra w ic o w i socja liści u s iłu ją  zagarnąć 
władzę w  organ izacjach de m okra ty ­
cznych i  u tw o rzyć  rpz łam ow e zw ią ­
z k i zawodowe.

cych się tam  elementów pokojowych, 
lecz przeciwnie, dyskredytując Ade- 
nauera, Heussa i im  podobnych, wzmo 
że s iły  pokojowe w Niemczech.

W  głosowaniu nad działalnością 
UNESCO na terenie Niemiec ty lk o  de 
legacje Polski, W ęgier i  Czechosłowa­
c ji w ypow iedzia ły się za przerwaniem  
działa lności w  Niemczech zachodnich.

Delegacja chińska pow strzym ała się 
od głosu. Delegacja francuska zapro­
ponowała wniosek kompromisowy.

W  tych warunkach delegacje k ra ­
jów  dem okracji ludowej opuściły na 
znak protestu salę obrad.

Toledano n ie otrzym ał 
w izy do USA

W A S Z Y N G T O N , P AP. D e pa rta ­
m en t S tanu o d m ó w ił w iz y  w jazdo ­
w e j do S tanów  Z jednoczonych gene­
ra lnem u sek re ta rzow i zw iązków  za­
w odow ych A m e ry k i Ła c iń sk ie j Lem  
bardo Toledano, k tó ry  m ia ł p rzybyć 
na kon fe renc ję  po ko jow ą  am e rykań ­
skiego św ia ta  p ra cy  zapow iedzianą w 
Chicago na 1 i  2 październ ika .

D epa rtam en t S tanu n ie  u d z ie lił do 
tychczas odpow iedz i na prośbę o u -  
dz ie len ie  w iz y  w jazdo w e j na K o n ­
gres w  Chicago d la  delegata fra n c u ­
sk ie j CGT.

Miliomy prostych ludzi 
stoją na straży pokoju

cy nadal ciężkie — tym bardziej 
trzeba baczyć aby przybywające 
izby wykorzystywane były jak naj­
racjonalniej, przydzielane w spo­
sób najbardziej sprawiedliwy. Aby 
nawet w sporadycznych wypadkach 
nie była naruszana jedna z pod­
stawowych zasad naszego ustroju, 
że o szybszej poprawie warunków 
bytu decyduje wyłącznie wysiłek, 
wkład pracy, zasługi położone dla 
Polski Ludowej.

W okresie ostatnich miesięcy 
przeprowadzono w Warszawie po­
bieżną kontrolę mieszkań pracow­
niczych i służbowych. Kontrola, 
jak doniosły pisma, wykazała, że 
wbrew przepisom, według których 
4-osobowa rodzina nie może zaj­
mować więcej niż 2 izby, zdarza 
się, że mieszkania 3 i 4-izbowe 
zajmowane są przez 2 lub 3 oso­
by. Stwierdzono również naduży­
cia w związku ze stosowaniem 
przepisu o przydzielaniu osobom 
na kierowniczych stanowiskach jed 
nej izby ponad normę. Zdarza się 
także, że jednej rodzinie przydzie­
lane są bez dostatecznego uzasad­
nienia 2 izby ponad normę.

Wobec ustalenia niezgodnego z 
przepisami stanu rzeczy Komisja 
rozdziału mieszkań dla pracowni­
ków, urzędów i instytucji państwo­
wych wydała zarządzenie, aby do 
15 listopada br. wszystkie miesz­
kalne lokale pracownicze i służbo­
we zostały zagęszczone w myśl 
obowiązujących norm.

Dla wielu rezultaty inspekcji 
Państwowej Komisji Lokalowej nie 
są niespodzianką, nie stanowią od­
krycia. O uchybieniach przy roz­
dziale mieszkań pracowniczych 
i służbowych przez urzędy i insty­
tucje, o niesprawiedliwościach, któ­
re się w związku z tym trafiają 
mówi się nieraz na zebraniach 
partyjnych, na terenie Związków 
Zawodowych i poufnie wśród pra­
cowników niektórych urzędów i  in­
stytucji.

Padają pytania: dlaczego kie­
rownik X, który zajmował dotąd, 
lokal 2-pokojowy i ma nieliczną 
rodzinę, otrzymał mieszkanie zło­
żone z 3 izb, podczas gdy robotnik 
z wieloosobową rodziną zatrud­
niony w tejże instytucji, mimo iż 
dobrze pracuje gnieździ się nadal 
w maleńkim pokoiku? Dlaczego 
zdarza się, iż ci, którzy stoją b li­
żej „góry“ , bliżej kierownictwa, 
czy bliżej dyrekcji, otrzymują 
mieszkania prędzej od innych zwy­
kłych urzędników i personelu biu­
rowego? Dlaczego w niektórych 
urzędach nie jest przestrzegana za­
sada sprawiedliwego rozdziału 
mieszkań budowanych przez ludzi 
pracy dla ludzi pracy?

Przecież nie po to murarze re­
kordziści usiłują coraz bardziej 
skracać czas budowy domów, aby 
dyrektorowi tej czy innej instytu­
cji umożliwić nieprawne uzyskanie 
dodatkowej izby. Pracują tak szyb­
ko, energicznie i sprawnie dlatego, 
aby najprędzej ich towarzysze pra­
cy, wegetujący dotychczas w jak- 

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Podstawy zjednoczenia 
ruchu ludowego

dn,u 25 l>m. odbywa się w W ar co ogłasza prasa chłopska, doskonale 
sza wie wspólne posiedzenie wiemy, że ten bogacz chłopski umie 

Rad Naczelnych Stronnictwa Ludowe- świetnie zastąpić obszarnika w obdzie 
go i Polskiego Stronnictwa Ludowego, raniu ze skóry swego biednego sąsia- 
Głównym celem tego posiedzenia jest da. Innymi słowy, co zresztą wszyscy 
powzięcie uchwały o zjednoczeniu ru- zawsze wiedzieli i wiedzą, wieś jest 
chu ludowego i omówienie wszystkich podzielona gospodarczo i klasowo i o- 
spraw związanych z dokonaniem połą becnie takie zjednoczenie ruchu ludo- 
czenia, przede wszystkim —  powoła- wego, które by objęło bez wyjątku  
nie Centralnego Komitetu Jedności Ru wszystkich chłopów jest niemożliwe, 
chu Ludowego oraz ustalenie terminu Trzeba stwierdzić, że Rady Naczel- 
Rongresu Zjednoczeniowego. ne 0|)U stronnictw chłopskich we wszy

o Podpisaniu w maju 1948 r. umo- stkich swoich obradach od maja ub. r. 
wy o współdziałaniu obu stronnictw wykazały w pełni zrozumienie tocza- 
było rzeczą jasną, ze sprawa zjedno- cej sje na wsi ciężkiej walki klasowej 
czenia ruchu ludowego weszła w fazę j oba stronnictwa zdecydowanie stanę-.
końcowej reabzacji. Ale obie Rady Na }y w swych uchwałach po stronie m a-[śa eksportowanego do Wielkiej Bry- 
czelne słusznie zrozumiały, ze przed ło j średniorolnego chłopa, w ypow ia-Itan ii o 40 proc. wywołała tutaj duże 
formalnym zjednoczeniem, ażeby ono dając stanowczą ila lkę uprawianemu zaniepokojenie. ! 
było istotne —  należy ściślej, mz to na wsi wyzyskowi biednego przez bo- 
było do owego czasu, określić oblicze gacza. 
ideologiczne obu stronnictw i należy rp . , , , , .
stronnictwa te oczyścić z elementów . To .J®st Podstawą dokonywającego 
wrogich i szkodliwych, obcych i nie- , f je r.uc^u ludowego i
pewnych trzeba podkreślić, ze to po raz pierw-

W  dawnej praktyce politycznej nie . w “f a ł a c h  stronnictw chłop- 
było może bardziej nadużywanego sio S.,1C Z u, leS połtora roku nastą- 
wa, niż zjednoczenie ruchu ludowego. piło wyraźne określenie ich pozycji kia 
Pod tym określeniem, jak nim szermo f we.i ' Jest !°. ««zum ienie praw- 
wano, chciano stworzyć złudzenie go- d z e . dawniej hasło jedności wsi gło 
spodarczej i klasowej jedności wsi. Na s,lU ci przywódcy stronnictw chłop

V i 1
Szał nacjonalizmu uj „parlamencie Trizonii

„D ra n g  nach O sten” — p rog ram em  A denauera  
O d i u a ż n e  l u y s t ą p i e n i e  

k o m u n i s t o m  n i e m i e c k i c h
B E R L IN  (P A P ). Demokratyczna prasa niemiecka oraz prasa austriac­

ka om awiają z oburzeniem nacjonalistyczne i  szowinistyczne wystąpienia 
„posłów “  w „parlam encie“  w Bonn podczas debaty po exposé Adenauera. 
D zienn ik i podkreślają pobłażliwość w ładz okupacyjnych, k tóre pozwalają na 
te prowokacyjne oświadczenia. •

„Taegliche Rundschau“  wskazuje 
na to, że pierwsze dni is tn ien ia  „p a r-O 40 proc. zdrożało  

mięso argentyńskie  
dla Anglii

LO N D Y N  (P A P ). Wiadomość 
«podniesieniu przez A rgentynę cen mię

aniepokojenie. Przypom ina się, że 
mięso z A rg e n tyn y  pokryw a 1/4 część 
całego b ry ty jsk iego  im portu  tego a rty  
ku łu .

Rząd argen tyńsk i pow oła ł się na 
specjalną klauzulę zaw artą w  umo­
w ie b ry ty jsko  - argentyńskie j. K lauzu 
la  ta  upoważnia do podniesienia cen 
mięsa w  razie dewaluacji fun ta .

te j rzekomej jedności opierało się po skich, k tó rz y  sam i b y li re p re z e n ta n ta -
wstałe w  r . 1931 zjednoczenie stron- m i *,llr2UazJ1 w ie jsk ie j, 
n ic tw  ludowych, k tóre było  jedynie po Droga obecna do jedności ruchu lu- 
rozumieniem ludowych klubów poseł- dowego —  głosi jedna z rezo lucy j Ha­
skich w Sejmie, ale w niczym nie zmie dy Naczelnej SL —  jest wyrazem  zwy 
n ia ło  is to tne j sy tuac ji na wsi. cięstwa radykalne j m yś li ludowej, któ

A  ta  is to tna sytuacja to  fa k t, że ra w  ścisłym  sojuszu chłopsko-robotni 
wieś gospodarczo i  społecznie nie jest czym w idz ia ła  drogę do wyzwolenia 
jednolita . Od r. 1931 o ty le  rzecz się społecznego, gospodarczego i  ku ltu - 
zm ieniła, że nie ma już  obszarników, rainego mas chłopskich i  fa łe go  świa 
ale pozostał bogacz w ie jsk i. Z tego, ta pracy.

Przed „D niem  Pokoju“
P A R Y Ż  (PAP). W  sali M u tu a lité

w  Paryżu odbył się w ie lk i wiec, na 
k tó ry m  m alarz Feugeron i pisarz L a ­
f i t te  zapoznali obecnych z przebie­
giem radzieckiego Kongresu Zwolenni 
ków Pokoju w Moskwie.

L a f it te  zw rócił uwagę na entuzjazm, 
w yw ołany w  całym  Związku Radziec­
k im  pracam i Kongresu moskiewskiego. 
„Lecz nie ty lk o  narody ZSRR —  powie 
dz ia ł on —  pragną pokoju i  są gotowe 
o niego walczyć. We w szystkich k ra ­
jach często pomimo krw aw ych repre­
s ji, narody walczą zdecydowanie z 
podżegaczami wojennym i. Konferencja 
moskiewska przyn ios ła  zwolennikom 
pokoju na całym  świecie nowe ełemen 
ty  s iły  i  zaufania dla kontynuowania 
t - j  w a lk i“ .

M A N IF E S T A C JE  W  O BRO NIE
PO KOJU W  CZECHOSŁOWACJĄ

W  ram ach akc ji pokojowej, organizo 
wanej w  dniach oa 25 bm. do 2 paź­
dziern ika br. odbędą się w całej Cze­
chosłowacji w ie lk ie  m anifestacje mas 
pracujących.

W  samej Pradze zorganizowanych 
zostanie 23 zgromadzeń publicznych 
N a Śląsku Cieszyńskim odbędzie się 
wspólna m anifestacja pokojowa ko­
b ie t polskich i  czeskich. W  Czechach 
północno - zachodnich udzia ł w  m an i­
fe s ta c ji wezmą ró w n ik i kob ie ty n ie­
m ieckie zę wschodniej s tre fy  Niemiec. 
W  czeskich Velonicach —  kob ie ty au­
striackie . W  miejscowości nadgranicz­
nej Czop manifestować będą kobiety 
czechosłowackie i  radzieckie.

Nigdjj, przenigdy naród francuski 
nie będzie w a lczy ł ze Z S R R

Przem oujienie A ragona ru Mosktuie
M O S K W A . (PAP). —  D z ienn ik  „P ra w d a “  zm lic iR cua  teks t p rtiem ów ie- 

n ia , w ygłrdzaacgo przez w yb itne go  poetę francuskiego Louis Aragona 
na o tw a rc iu  dekady lite ra tu ry  tadżyck ie j w  M cskw ie .

W p rze m ów ien iu  ty m  Lo u is  A ra - 
! gon ośw iadczy ł m. in .:

„D rodzy  towarzysze! G dy H it le r  
b y ł w ładcą F ra n c ji, a P eta in  jego 
m arione tką, 'gdy sztandary ze swa­

s ty k ą  w is ia ły  nad Placem Zgody 'w  
Paryżu, a nasze w ięz ie n ia  b y ły  prze 
pełn ione, bytem m im o w szystko  dum  
ny, ż,e jestem  Francuzem . Dziś je d ­
nak we F ra n c ji, k tó ra  nazywa siebie 
wolną, doznaję uczucia wstydu.

Jesteśmy ko lon ią  am erykańską. 
Zapew niam  Was jednak, że naród, 
k tó ry  zdobył B asty lię , pow tarza  obec 
nie  w  ślad za Thorezem : N ie, n igdy, 
p rzen igdy naród fra n cu sk i nie będzie 
w a lczy ł - p rze c iw ko  Z w iązkow i Ra­
dzieckiem u.

Obecnie pod sztandaram i zw o lenni 
ków  poko ju  zebrało się oko ło m il ia r  
da ludzi. Za p rzyk ła d  służy nam 
Zw iązek R adziecki!

Będziem y się uczyć u  Len ina  i  Sta 
lina  ja k  zburzyć w ięz ien ia  narodów.

Sytuacja i d  G recji
B U K A R E S Z T , P A P . A genc ja  E le f 

te r i E llad a  podaje następu je szczegó 
ły  o operacjach w o jsko w ych  g reck ie j 
a rm ii dem okra tyczne j:

EP IR
Jednostki a rm ii dem okratycznej 

k o n tro lu ją  drogę K on ica  —  Janina. 
8 samochodów n ie p rzy ja c ie lsk ich  zo­
sta ło  zniszczonych. V / o ko licy  Voion 
i  Zaoria greckie w o jska dem okra­
tyczne odn ios ły  lo ka ln e  sukcesy, a 
ta k u ją c  n ie p rzy ja c ie la  pod O n trią , 
O rlia , A ilia s , R iahovo la ti, M azaraki. 
K om p an ia  w o jsk  faszystow skich  zo­
s ta ła  z lik w id o w a n a  w  Baya.

M A C E D O N IA
G reck ie  w o jska  dem okra tyczne za 

a ta ko w a ły  faszystow ską ko lum nę  sa 
m ochodową w  po b liżu  K lisśou ra  
niszcząc k i lk a  po jazdów . W  ty m  sa­
m y m  okręgu  je d n o s tk i dem okra tycz 
ne a ta ko w a ły  u fo rty f ik o w a n ą  m ie j­
scowość Lessits. L iczne  s tarc ia  zano­
tow ano w  M acedon ii w schodn ie j i 
T ra c ji,  a w  szczególności w  o k rę ­
gach V erd isko , D ram a, L y k o d ro m i, 
K ava lla , V a n th i, H aydou, S ouph li. 
S tra ty  n ie p rzy ja c ie lsk ie  p rzekracza ją  
220 zab itych  i  rannych .

D n i chopinoiuskie
u; USRR.

K IJÓ W  (P A P ). W  celu ja k  najszer 
szego spopularyzowania twórczości 
kom pozytora polskiego F ilharm on ia  
Państwowa w  K ijo w ie  oraz Związek 
Kom pozytorów Radzieckich USRR u- 
rządza w  m iastach i  wsiach repub lik i 
koncerty, złożone z u tw orów  Chopina 
oraz u tw o ry  o Chopinie.

Ukoronowaniem  uroczystości chopi­
nowskich będzie w ie lk i koncert w  K i­
jow ie, w k tó rym  wezmą udzia ł radziec 
cy pianiści, uczestnicy, m iędzynarodo­
wego konkursu chopinowskiego w W ar 
szawie.

\ W o ln e j ujym ianjj 
funta na dolary  

żąda kap ita ł USA
W A S Z Y N G T O N , P A P . Po dew a­

lu a c ji fu n ta  sz te rlinga  am erykańsk ie  
ko ła  m onopolis tyczne w ysu n ę ły  żąda 
n ie  p rzyw rócen ia  w o ln e j w y m ia n y  
fu n ta  na do la ry . K o ła  k a p ita lis ty c z ­
ne S tanów  Z jednoczonych dom agają 
się ju ż  od daw na swobodnej konw er 
s ji w a lu to w e j, dążąc w  ten sposób do 
ug ru to w a n ia  sup rem ac ji do lara. D o ­
tychczas W ie lk a  B ry ta n ia  sprzeci­
w ia ła  się ka tegoryczn ie  tem u żąda­
n iu .

Szereg k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j 
oraz B lisk ieg o  i  Ś rodkow ego W scho­
du ja k  np. E g ip t i  Ind ie  posiadają o- 
grom ne należności sz te rlingow e w  
A n g lii,  k tó ry c h  w  obecnej sy tua c ji 
n ie  mogą w y m ie n ić  na do la ry . W 
konsekw enc ji k ra je  te zmuszone są 
kupow ać w  s tre fie  sz te rlingow e j z 
pom in ięc iem  ry n k ó w  am erykańsk ich , 
co oczyw iście bu dz i w yraźne nieza­
dow o len ie  w  ko łach am erykańsk ich .

„D a ily  Compass“  pisze otw arcie , że 
S tany Z jednoczone dążą w  p ie rw ­
szym rzędzie do zniesien ia  w sze lk ich  
ograniczeń w  stosunku do tow a rów  
am erykańsk ich .

Napaść na kandydata  
KP A ustrii

PR A G A  (P A P ). Korespondent agen 
c ji Telepress donosi z W iednia, że 3 
uzbrojonych osobników, należących do 
ka tego rii tzw . „osób przesiedlonych“  
(DP.) dokonało w  Bregeńz napaści fia 
działacza ruchu zarodowego i  kandy­
data A us tria ck ie j P a r t ii Kom unistycz 
nej do parlam entu R icharda Kola- 
ra. Jeden z napastn ików  k ilka k ro tn ie  
s trz e lił do K olara , jednakże nie t ra f i ł .  
Napastników- aresztowano.

„Osoby przesiedlone“  w  A u s tr ii,  k tó  
rych większość s łużyła  w  h itle ro w ­
skich oddziałach gS, o trzym u ją  broń 
od skra jn ie  praw icowych te rro rys tów . 
Jakko lw iek po lityczne pobudki napaści 
faszystow skie j na K o lara  są najzupeł 
n ie j oczywiste, policja- austriacka 
tw ie rdz i, jakoby napaść m ia ła cele ra 
bunkowe.

lam entu“  T rizo n ii u ja w n iły  jego is to t­
ną treść. W  Bonn —  ja k  widać —  nie 
wolno mówić o współpracy m iędzyna­
rodowej. K to  jednak progąguje hasła 
skra jn ie  szowinistyczne, —  ten o trzy ­
muje aplauz.

„B e rlin e r Zeitung’“  stw ierdza, że 
szał nacjonalizm u w  „parlam encie“  
T r iz o n ii odbywa się po^. życz liw ym  
okiem  okupantów  zachodnich.

GUtfSY PR ASY A U S T R IA C K IE J

Prowokacyjne w ystąp ienia n iek tó­
rych członków Bundestagu T rizo n ii w 
sprawie Anschlussu —  w yw oła ło  obu­
rzenie demokratycznej op in ii publicz­
nej A u s tr ii.  „Oęsterreichische Volks- 
stim m e“  dała w  a rtyku le  wstępnym 
ostrą odprawę zwolennikom An&chlus 
su. Dziennik ten pisze: Przemówienia 
w  Bundestagu są wygłaszane, pod zna 
kiem  „W ie lk ich  N iem iec“  i  „Drfeng 
nach Osten“ . W ystąpienia te są sygna 
łem alarm owym , gdyż zdradzają, w 
ja k im  celu powołano do życia zachod- 
ńio-niem ieckie państwo kadłubowe. 
Przemówienia m arionetek . z Bonn są 
jedynie niem ieckim  przekładem g ło ­
sów am erykańskich twórców tego kolo 
nialnego państwa.

PR ZEBIEG  S K A N D A L IC Z N E J 
D E B A T Y

„P rem ie r“  Adenauer w yg łos ił expo­
sé, w k tó rym  pow tórzy ł u ta rte  hasła 
rew izjonistyczne. Przemówienie Ade­
nauera poddał k ry tyczne j analizie przy 
wódca KPD M ax Reimann, k tó ry  zde­
maskował ko lon ia lny charakter m ario ­
netkowego „rządu T riz o n ii“ . Reimann 
podkreślił, że gran ica nad Odrą i  N y ­
są jes t granicą pokoju i dlatego jest 
•— granicą trw a łą .

Przemówienie Reimanna zostało 
przerwane przez przewodniczącego 
>,parlam entu“  Koehlera i  Adenauera, 
k tó rzy  , zainscenizowali szowinistyczną 
demonstrację.

W  dalszym ciągu skandalicznej de­
baty n iektórzy posłowie domagali się 
re w iz ji gran icy niemiecko - austriac­
k ie j i w sposób nie dwuznaczny wypo 
wiedzieli się za Anschlussem.'

K ifku  dalszych' mówców w ystąp iło 
z rew iz jon is tycznym i hasłami. Z w ła ­
ściwą szowinistom niem ieckim  pychą 
w y ra z ili się oni o „osiągnięciach“ , nie 
m ieckich w Polsce i Czechosłowacji.

Mówcom tym  odpowiedział poseł ko 
m unistyczny W alte r Fisch. Jest rze­
czą oburzającą — powiedział Fisch — 
żę mówi się o „osiągnięciach“  niemiec 
k ich w Polscfe i Czechosłowacji. Lud­
ność tych k ra jów  zna dobrze te „os ią ­
gnięcia“ , gdyż ciągle wspomina 
Oświęcim, Majdanek, Lidice. Fisch w 
zakończśniu swego przemówienia po­
tęp ił n iem ieckich agentów, podżegaczy 
woj ennych.

T e rro r  na M alajach
M O SKW A (P A P ). Agencja TńSS 

cytu je  a rty k u ł dziennika „N a tio n “  z 
Delhi na t<#nat te rro ru  b ry ty jsk iego 
na Malajach. W a rtyku le  tym  czyta­
m y m. in.:

Od 12 przeszło miesięcy kolon izato­
rzy  b ry ty jscy  prowadzą agresywną 
wojnę przeciwko ludom m ałajskim . O 
liczebności a rm ii b ry ty js k ie j na M ala­
jach świadczy już  choćby fa k t, że, sa­
me ty lko  powietrzne s iły  zbrojne obej 
mu ją  5 tysięcy ludzi. Prócz A ng lików  
w ekspedycjach karnych przeciwko par 
tyzantom  bierze udzia ł 50 tysięcy po 
lic jan tów -tubylców . Tam te jszy dowód 
ca w ojsk b ry ty js k ic h  oświadczył n ie­
dawno, że w  razie znalezienia w  k tó ­
re jko lw iek  wsi jednego chociażby par 
tyzan ta  — cała wieś zostanie doszczęt 
nie spalona. W  ciągu 2 miesięcy od 
ch w ili ogłoszenia te j ustaw y nadzwy­
czajnej —  powieszono 72 M alajczy- 
ków. Ogólna liczba mężczyzn i  kobiet, 
straconych za naimszenie ustaw nad­
zwyczajnych, przekracza 600 osób. Ty 
siące M alajczyków  uwięziono bez są­
du. Dowódca w ojsk angielskich na Ma 
la jach w prow adził stan oblężenia w 
18 miastach.

M im o te rro ru , tradycy jna  po lityka  
angielska „d iv ide  et im pera“  doznaje 
obecnie niepowodzeń. Jakko lw iek od 
w ie lu  la t A ng licy  podżegali M ala jczy­
ków przeciwko Chińczykom, obecnie o- 
bie te narodowości walczą, ram ię przy 
ram ieniu przeciwko wspólnemu w ro ­
gow i —  im peria lis tom  b ry ty jsk im .

W hilku wierszach
K o-m lte* C e n tra ln y  K o m u n is ty c z n e j

P a r t i i  C z e ch o s ło w a c ji p rz e s ła ł na rę ce  
P re z y d iu m  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  K o m u ­
n is ty c z n e j P a r t i i  C h in  te le g ra m , w k tó ­
r y m  w  im ie n iu  n a ro d u  cze cho s ło w a ck ieg o  
sk łada  n a js e rd e czn ie jsze  g ra tu la c je  z o - 
k a z ji  p ro k la m o w a n ia  C h iń s k ie j R e p u b lik i 
L u d o w e j.

Z  P a ryża  p rz y b y ł do  P ra g i z n a k o m ity  
p isa rz  b ra z y l. js k i Jo rge  A m a d o , k tó r y  
zosta ł p rzez rząd  f ra n c u s k i w y s ie d lo n y  
z F ra n c ji .

K o m ite t  C e n tra ln y  Z w ią z k u  D e m o k ra ­
tó w  S ło w ia ń s k ic h  P o łu d n io w y c h  W ą g ie r 
u c h w a lił  re z o lu c ję , p o tę p ia ją c ą  k l ik ę  T - to .

P rz y b y ł do P ra g i D. N. P n t.t, n ie za leż ­
n y  poseł d o  p a r la m e n tu  b ry ty js k ie g o ,^  b y  
u czes tn iczyć  w  c h a ra k te rz e  gościa  w  K o n ­
gres ie  p ra w n ik ó w  cze ch o s ło w a ck ich .

W  re jo n ie  G ra m m e s je d n o s tk i g re c k ie j 
anm i d e m o k ra ty c z n e j z a a ta k o w a ły  s ta n o ­
w is k a  n ie p rz y ja c ie la  w  m ie js c o w o ś c i W u r -  
b ia n i. W o jska  fa s z y s to w s k ie  w y c o fa ły  s ię  
ponosząc d o tk liw e  s tra ty .

O św iadczen ie  m in is t ra  bez te k i  V a r ió -  
nena o w p ły w ie  d e w a lu a c ji m a r k i  na  
w z ro s t d łu g u  p a ń s tw o w e g o  F in la n d  i  
s tw ie rd z a , że w  n a s tę p s tw ie  p ie rw s z e j d e ­
w a lu a c ji za d łu że n ie  p ańs tw a  z w ię k s z y ło  
się o 7,4 m il ia rd a  m a re k , w s k u te k  zaś 
d ru g ie j d e w a lu a c ji — o 11,2 m ilia rd a  m a ­
re k , co w  su m ie  w y n o s i p rzesz ło  18 m i ­
l ia rd ó w  m a re k .

W  S tanach  Z je d n o c z °n y c h  sze rzy  s ię  
nada l ru c h  s tra jk o w y . W  re jo n ie  P i t t s ­
b u rg h  z a s tra jk o w a lo  5 ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  
p rz e m y s łu  s ta low e g o  w  ró ż n y c h  ta m te j­
szych  |fa b ry k a c h .  S tra jk u je  ró w n ie ż  2.5CO 
ro b o tn ik ó w  w  za k ła d a ch  p rz e m y s ło w y c h  
,,A m e r ic a n  B r id g e “  w  D m b rid g e . 480 t y ­
s ięcy  g ó rn ik ó w  a m e ry k a ń s k ic h  k o n ty n u u ­
je  s t r a jk /  d o m a g a ją c  się  za w a rc ia  n o w e j 
u m o w y  z b io ro w e j i  w z n o w ie n ia  s k ła d e k  
p rz e d s ię b io rc ó w  d o  z w ią zko w e g o  fu n d u s z u  
u be zp ieczen iow ego . W p o łu d n io w o -z a c h o d ­
n ie j części P e n s y lw a n ii p rz e rw a n o  p racę  
na d a lszych  4 k o p a ln ia c h .

W schód  ma p e rs p e k ty w  
Zachód ich  n ie  ma 

O pin ia  dzienn ikarza U S A
N O W Y  J O R K . (P A P ). —  Johannes S tee l, w y d a w c a  oo m iesięcznego b iu ­

le ty n u  „ R e p o r t o n  W o r ld  A f fa ir s “ og łosi} w m ż o n ia  * e  s w e j n ie d a w n e j 
p o d ró ży  d o  k ; v jó w  E u ro p y  W s c h o d n ie j i  Z a c h o d n ie j.

Steel pisze, że podczas gdy k ra je

40 lat
g im najjum  polskiego  

na Zaolziu
O RŁO W A (P A P ). Obchodzono tu 

bardzo uroczyście jubileusz 40-lecia 
istn ien ia  miejscowego gim nazjum  poi 
skiego. W  obchodzie w z ię li udzia ł 
przedstaw iciele w ładz, organ izacji cze 
chosłowaekich i polskich oraz grono 
absolwentów szkoły. M iędzy iń. prze­
m aw ia ł b y ły  wychowanek gim nazjum , 
obecny w icem in is te r zdrow ia d r K o- 
żusznik.

Austriacka pobłażliw ość  
dla hitiero iucóu;

W IE D E Ń  (P A P ). W  Grazu zakoń­
czył się proces g rupy  neohitlerow- 
skich spiskowców, dzia ła jącej na te re ­
nie A u s tr ii.  Sąd w yd a ł', niesłychanie 
łagodny w yrok, skazując oskarżonych 
na karę k ilk u  miesięcy w ięzienia. K o ­
m entując ten w yrok, wiedeńskie koła: 
demokratyczne stw ierdza ją, że jes t on 
dalszym dowodem pobłażliwości władz 
austriack ich  wobec elementów faszy­
stowskich.

dem okrac ji ludow e j p rzeżyw a ją  w ie l 
k ie  odrodzenie społeczne i m oralne, 
k ra je  zachodnio - eu rope jsk ie  zna j­
du ją  się w  stan ie m ora lnego i spo­
łecznego rozkładu. Wschód —  pisze 
au to r — ma przed sobą pe rspek ty ­
w y, Zachód — nie ma ich. Wschód 
p racu je  dla przyszłości, Zachód żyje 
dn iem  dzisie jszym , gdyż ju tro  grozi 
mu zguba. Burżuazja E uropy  Zachód 
n ie j z n iebyw a łym  cynizm em  akcep­
tu je  rolę, wyznaczoną je j przez po­
l i ty k ę  zagraniczną USA. Na Zacho­
dzie w idać korupc ję , sprzedajność i 
upadek m ora lny , w y n ika ją ce  z b ra ­
k u  pewności ju tra .. Z d ru g ie j s trony 

1 na W schodzie w idać  dobry stan m o­
ra ln y , radosne oczekiw anie dn ia  ju ­
trzejszego i o fia rn ą  pracę na rzecz 
budow y socja lizm u. N a zachodzie 
banda spręedajriych działaczy p o li­
tycznych w yko rzys tu je  w ładzę pań­
stw ow ą w  in te res ie  m onopo li ame­
rykańsk ich , ja ko  narzędzie w a lk i k ia  
sowej p rze c iw ko  ludow i. Na Wscho­
dzie lu d  w yko rzys tu je  tę w ładzę do 
w a lk i p rzec iw ko  przeżytkom  prze­
szłości ;do budow y ju trze jszego spo­
łeczeństwa beżklasowego.

6 m ilio n ó u j pasażerom  
p rzew io zło  m etro  

tu M oskw ie
M O S K W A  (P A P ). N a ’ moskiew­

skich kolejach podziemnych kursu je 
codziennie 2.200 pociągów, k tó re  prze­
wożą przeciętnie 1.600.000 pasażerów. 
Ogółem od chw ili o tw arcia  m etra  prze 

1 w ioz ły  one 6 m ilia rdów  pasażerów.

Siły pokoju są potężniejsiae 
od sił podżegaczy wojennych

Wyjazd delegatek polskich  
na obrady Międzynarodowej 

Ligi Kooperatystek
N a posiedzeniu K o m ite tu  M ię d zy ­

narodow ej L ig i K oopera tys tek, k tó ry  
obradować będzie w  dn. 26 —  27 bm. 
w  Sztokholm ie, w y je c h a ły  c z ło n k i­
n ie  Rady Spółdzie lczej L ig i K o b ie t—• 
wiceprezes S pó łdz ie ln i „C z y te ln ik “  
Z o fia  D em bińska oraz Ire n a  Groszo­
wa, re d a k to r „R o ln ik a  P olsk iego“ .

3 0 0  m iliardów na zbrojenia  
19 —  na opiekę społeczną 

oto budżet wioski
RZYM  (P A P ). W  czasie dyskusji 

w  Izb ie  Posłów nad budżetem w łosk ie  
go M in is te rs tw a  Pracy zabrał glos ge­
ne ra lny sekretarz K on fede rac ji Pracy, 
di V itto r io . Podkreślił on przede wszy 
s tk im  jaskraw ą dysproporcję, is tn ie ­
jącą pomiędzy wysokością budżetu M i 
n is te rstw a Pracy, k tó ry  wynosi 19 m i­
lia rdów  liró w , a 300 m ilia rd a m i liró w , 
przeznaczonymi na w y d a tk i M in is te r­
stwa Obrony.

D i V itto r io  zaznaczył następnie, iż  
rząd popiei-a ruch rqzłam ow y w  m yśl 
dy rek tyw  am erykańskich. Świadczy o 
ty m  lis t  am erykańskiego „soc ja lis ty " 
Thomasa do sekretarza stanu Acheso- 
na. W  liście tym  Thomas domaga się 
przeprowadzenia badań z powodu do­
tychczasowych niedostatecznych w yn i 
ków akc ji różram Jwej we Włoszech, 
k tó ra  kosztuje m ilion y  dolarów oraz 
ustalenia przyczyn wzrostu wpływów 
komunistów.

Tylko jedna miara
(Dokończenie ze str. l ej)

n a jg o rszych  w a ru n k a c h , m o g li o- 
trz y m a ć  o d p o w ie d n ie  m ieszkan ia .

F a k te m  je s t, że is tn ie je  w  P o l­
sce k a te g o r ia  lu d z i, k tó ry m  trz e ­
ba s tw o rz y ć , w  w a ru n k a c h  w ciąż 
jeszcze is tn ie ją c e g o  g łod u  m ie szka ­
n iow ego , m o ż liw ie  na jle p szą  s y ­

f i -29 spadł 
nad uujjspą Guam

N O W Y  JO R K , PA P . Z  T o k io  do­
noszą, że nad w yspą G uam  u le g ł ka ­
ta s tro fie  a m e rykań sk i sam olot w o j­
skow y ty p u  „B -2 9 “ . 3 cz łonków  za­
ło g i zginę ło, 6 odniosło c iężkie  rany.

tuację lokalową. Od tego bowiem 
zależy możność wykonywania przez 
nich pracy, ^posiadającej dla Pań­
stwa, dla dobra ogólnego szczegól­
nie duże znaczenie.

Nie można mieć jednak żadnych 
wątpliwości, choćby wnioskując z 
wyników przeprowadzonej ostatnio 
lustracji, że pewna część obywate­
li korzysta z tego przywileju bez­
prawnie. Nieproporcjonalnie w sto­
sunku do innych wygodne i prze­
stronne pomieszczenia otrzymali 
oni, nadużywając swego stanowi­
ska przez wywarcie presji aa ko­
mórki, dokonywujące rozdziału 
mieszkań.

Rzecz naturalna, że bezpodstaw­
ne uprzywilejowanie jednych odbi-

Protest Francuzek  
przeciuiko ujyrokouji 

sądu ateńskiego
P A R Y Ż (P A P ). U n ia  Kobiet F ra n ­

cuskich z łożyła  w ambasadach G recji 
i  Stanów Zjednoczonych pro test prze­
ciwko skazaniu na karę śm ierci przez 
ateński sąd wojenny K a ta rzyny  Tala- 
ghane, bohaterki greckiego ruchu opo­
ru . Pani Talaghane je s t wdową po b. 
m in is trze  spraw wewnętrznych, zamor 
ćowanym  w  1947 r . ' przez faszystów

Naród francusk i św ięc ił dnia 20 bm. -■ «r a » »  .  î - i t t -ï h t  N iemczech i  b ro n i p o lity k i w spó ł-
80 roczn icę  u ro dz in  M arcelego Ca- TUT Ą  g? ( ’  TJ T  \  l - |  |  TV| pracy z s iłam i dem okra tycznych N ie
ch in , w ie lk iego  p a tr io ty  i działacza * •* 4-̂  ■*-J 1 ^  m ieć.
robotniczego, członka B iu ra  P o litycz - o «  łQ  n n r 7 1 V i r F  I T R O F I T I I M  Cachin jest u ta len tow anym  m ów -
ńego P a r t i i K om u n is tyczn e j i d y -  , V> \  ^  . dz ienn ika rzem _ A r ty k u )y j eigo,
re k to ra  dz ienn ika  „H u m a n ité “ . _ ; redagowane z  w ie lk ą  prosto tą, prze-

M ało jes t we F ra n c ji lu dz i, k tó - W r. 1917 Cachin w ita  z en tuz jaz- sfępuje p rzec iw ko  o ku p a c ji R u h ry  m aw ia ją  s iln ie  do ro b o tn ik ó w  fra n - 
rych  im ię  by łoby  tak  drog ie ty lu  mera w ybuch  w ie lk ie j R e w o lu c ji przez im p e ria lis tyczn ą  a rm ię  fra n cu - cuskich. Od r. 1918 je s t dyrek to rem  
m ilio n o m  mężczyzn i ko b ie t, ja k  P aźdz ie rn ikow e j. Odtąd dążeniem je -  ską. W ¡Zagłębiu R u h ry  też po raz ^H um a n ité “ , ogrom nie łub ianym  
im ię  M arcelego Cachin. C achin — go jest s tw orzyć w e F ra n c ji • p a rtię  p ie rw szy  dostaje się do w ięz ien ia . przez w szys tk ich  p ra cow n ikó w  tego 
to przeszło pół w ieku  n ieustraszone j robotn iczą na w zó r p a r t i i,  k tó ra  oba- w ię z ie n iu  spędził C ach in  k ilk a  pisma, od sprzątaczek aż do redak-
w a lk i w  obron ie  re w o lu c ji p ro ie - lii®  c a ra t ro s y js k i. Jego to  zasługą^ la t  swego życia . W rogow ie k la s y  ro -  to ra  naczelnego, 
ta r ia e k ie j. Całe jego ż y c ie - je s t je d - jes t uchw ała pow zię ta  na K ongresie  botn icze j, zd ra jcy  sp ra w y  na rodo- Tegoroczne u ro dz iny  b y ły  n ra w
nym  w ie lk im  p rzyk ładem  w ie rno śc i w  Tours w  r . 1920 o p rzys tąp ie n iu  w e j, j,ak  M ille ra n d , n ie  szczędzą a ta - d z iw ie  p iękn ym  dniem  dla sedziwe 
zasadom socja lizm u, w  k tó ry m  zna- p a r t i i soc ja lis tyczne j do T rzec ie j k ó w , obelg ¡'o szcze rs tw  pod jego go ieCż obdarzonego w iecznie m ło - 
laz ł s ilę  i  najlepsze ś ro d k i służenia M iędzynarodów k i. O dtąd da tu je  się adresem. W szystko to n ie  załam ało dzieńczym  entuzjazm em  nere Ca 
swem u k ra jo w i działa lność kom un is tyczne j P a r t i i g0 an i na chw ilę . N ie  zboczył n igd y  c h in “ . Ze w s z y s tk im -  s tron  św iata

Od najwcześnie jsze j m łodości Ca- F ra n c ji. M m ejszcsc uczestn ików  K on  z w y tk n ię te j raz  drog i, d rog i, k tó rą  Drzy b y ły  te legram y i lis ty  z now in 
propagu je  i  re a liz u je  idee^so- gresu w ^T o u rs  pod k ie ro w n ic tw e m  ty lu  jego tow arzyszy we F ra n c ji po- szew aniam i, wśród k tó rych  nie  bra -

rzuc iło  w  r . 1920 i  1939, k },0 pow inszow ań  m arszaika Stalina,c ja lizm u . Działa . w  o k o lic y  B o r- Leona B lum a u tw o rz y ła  re fo rm i
deaux, dokąd udaje s ię  earaz po styczną SFJO. La ta  następne, są
ukończen iu  s tud iów . Już w  r. 1906 okresem  zaciekłe j w a lk i o s tw orze -
■jego zdolności o rgan izacy jne  z w ró - nie p raw dz iw e j p a r ti i k lasy ' robo t-
c iły  uwagę Jules Guesde‘a k tó ry  niczej całej F ra n c ji, k tó ra  n ie  m ia - . za na jlepsz gw aranc ję  i n teresów tu a lite  odbyła się w ie lka  uroczystość
r a L , m ń , 7 = i °  5 5 5 J S  E  S  ” 5 , A  > « . » I . —  . » .  F ra n c ji, n.fcJcu- pod p r z e d n i c h , ™  M a u r ic c ^ h a -

ba ch in  jest n ies trudzonym  p ropa - prezydenta G ottw alda, -Mao T^e 
gatorem  p rzy ja źn i pom iędzy F ranc ją  Tunga i  innych  p rzyw ódców  demo- 
i Z w ią zk ie m  R adzieckim , k tó rą  uw a k ra tycznych . W Paryżu, w  sali M u-

teczn ie jszy środek u trw a le n ia  poko- reza, z udz ia łem  Duclosa, E tienne 
ju  i  zniszczenia faszyzm u n iem iec- F a jo n  i  w szystk ich  w ie lk ic h  dz ia ła - 
kiego. czy p a r t i i kom un is tyczne j. ,

D-ziś, podobnie ja k  w  la tach po Cały lu d  fra n cu sk i, rob o tn icy ,

do W ydzia łu  Propagandowego P a r t i i p a rtia m i bu rżua zy jnym i. W  walce
S ocja lis tyczne j. Cachin objeżdża te j C achin w ytęża w szys tk ie  swe s i-
W szystkie m iasta i w sie  F ra n c ji, ot-  ły . S tu d iu ją c  h is to r ię  K om un is tyez-
gan izu jąc se tk i zebrań, tw orząc no - ne j P a r t i i  /F ra n c ji,  na każdym  k ro ­
w ę k o m ó rk i p a rty jn e  i pom nażając ku. spo tykam y nazw isko  Cachina. . _ .  . ___  „

greckich. K a ta rzynę  Talaghane skaza? stale szeregi zw o le n n ikó w  so c ja liz - W r. 1923 Cachin przebyw a w  Za- p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j, Cachin ch łop i, in te le k tu a liś c i życzy li d ług i 
za udzie lenie pomocy partyzantom , m u, g łęb iu  R u h ry , gdzie p row adz i akc ję  p ro te s tu je  w  parlam encie  p rzec iw ko  go życia „o jcu  C ach in “ , w ie lk ie m u

_________________________ ____  i w r. 1912 zostaje m ianow any człon p rze c iw ko  im p e ria lis tyczn e j .po lityce  im p e ria lis tyczn e j po lityce  F ra n c ji, b o jo w n ik o w i w  walce po ko j i n ie -
, , . , . (k ie m  ra d y  m ie js k ie j Paryża, depu- zagran iczne j P oincare ‘go. Razem z k tó ra  um o ż liw ia  odrodzenie n a jn ie - podległość F ra n c ji, w ie lk ie m u  pa-

Reanarając p rz c a te im i n n  a p .un  j  tow a nym  do pa rla m e n tu  i  sekre ta- kom un is tam i n ie m ie c k im i, zwłaszcza bezpieczniejszych p rądów  m il i ta r y -  trio c ie , a zarazem in te rnacjona liśc ie .
3 - ie ta i i w i j k m a i y  S iły  p o k o ju  { rzeiR Z w ią zku  T ransportow ców , znaną działaczką, K la rą  ¡Zetkin w y -  stycznych i  nac jona lis tycznych  w  (K IT)

no

ja się .w konsekwencji na warun­
kach lokalowych innych ludzi pra­
cy, robotników i niższych urzędni­
ków, którzy często z wielu wzglę­
dów bardziej zasługują na pomoc, 
nie posiadają natomiast takiej jak 
tamci pozycji i takich jak tamci 
możliwości.

Na szczęście są to tylko spora­
dyczne wypadki. Odnawianie nasze 
go aparatu administracyjnego, sta­
ły dopływ do urzędów nowych sił 
spośród aktywu klasy «robotniczej 
sprawia, że i  w tym środowisku 
zwycięża coraz bardziej nowy styl 
postępowania, krystalizuje się no­
wy typ urzędnika, zabiegającego o 
dobro ogóln'e, znającego granice, 
których przekroczenie równa się 
nadużyciu piastowanego stanowi­
ska, staje się wystąpieniem prze­
ciw zasadom ustroju socjalistycz­
nego.

Niemniej znajdują się wśród u- 
rzędników, również i tacy, którzy 
tylko powierzchownie dostosowali 
się do nowej rzeczywistości, a w 
istocie tkwią w dawnych nawykach 
i dawnym światopoglądzie. ,

Wydaje się słuszne, aby nieza­
leżnie od akcji podejmowanej przez 
najwyższe władze państwowe prze­
ciw dawnego pokroju dygnitarzom, 
sprawie tej poświęciły jeszcze wię­
cej uwagi koła partyjne i  związki 
zawodowe. Aby przedstawiciele 
czynnika społecznego wyjaśnili 
tym, którzy tego dotąd nie zrozu­
mieli, że w ustroju sprawiedliwości 
społecznej nie może być rozbież­
ności pomiędzy teorią a praktyką. 
A czasy, w których o różnych spra 
wach życiowych człowieka pracy 
decydowały względy uboczne, na­
leżą do bezpowrotnie minionej 
przeszłości.

Zasada sformułowana w wytycz 
nych planu 6-letniego, głosząca, iż 
„polityka mieszkaniowa Państwa 
winna służyć przede wszystkim in­
teresom rozbudowującej się gospo­
darki narodowej i potrzebom Ma­
sy robotniczej“ , nie może być w 
żadnym wypadku omijana, musi 
znajdować pełne zastosowanie w 
prakt-czńym życiu.

ZDZISŁAW SACHNOWSKI



RZECZPO SPO LITA
r—----------------------------—

N r 2$4. Str. w

G o s p o d a r k a  i f  i n a n s t
------------------------ ------------------------------------------------ ---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------— .................  .......................  ■' ..... ..... ■■b w a m a u a a i ........ .........

Zadania planu sześcioletniego

Rozwój przem ysłu  ro lnego  i  spożywczego
J ARUNKIEH1 wszechstronnego rozw o ju  ekonomicznego k ra ju  jest szyb- 

*  *  szy rozw ó j p ro d u k c ji ś rodków  w ytw a rzan ia , an iże li p ro d u kc ji środków  spo 
życia. Zasada ta  znajduje swój pełny w yraz w planie G-letnim, k tó ry  kładzie 
szczególny nacisk na rozwój przem ysłu ciężkiego. Równocześnie jednak,, 
p lan  ten przew iduje znaczną rozbudowę i  s ilny  wzrost p rodukcji przem y­
słów  w ytw arza jących dobra konsumpcyjne. W  la tach 1950 —  1955 wartość 
p rodukc ji tych  przem ysłów wzrośnie dw ukro tn ie . Pozwoli to  na realizację 
jednego z podstawowych postula tów  planu, a mianowicie podniesienia sto­
py życiowej mas pracujących.

Podwojenie produkc ji nastąpi żarów 
no w  grupie t. zw. przem ysłu lekkiego 
(w łókienn iczy, papierniczy, skórzany 
i  t.d .) ja k  i  w  grupie przem ysłu rolne 
go i  spożywczego, do k tó re j zaliczamy 
przem ysły: cukrowniczy, fe rm en tacy j 
ny, spożywczy, tłuszczowy, konserwo­
w y, sp iry tusow y i  tyton iowy.,

P R ZE M Y S Ł C U K R O W N IC ZY  ma 
w  Polsce szerokie m ożliwości rozwojo 
we. Posiadamy w ie lk ie  obszary ziemi 
nadającej się do up raw y buraka cuk­
rowego oraz dość dobrze rozbudowany 
apara t produkcyjny. Produkcja prze­
m ysłu  cukrowniczego w ydatn ie  prze­
kroczyła  poziom przedwojenny ju ż  w 
roku  ub iegłym . W ytyczne planu 6-let 
niego przew idują, że produkcja cukru 
w  1955 r. wyniesie 183 proc. produk­
c ji z 1938 r., wzrasta jąc w  stosunku 
do roku 1949 o przeszło 30 proc.

W  przemyśle cukrowniczym , obok 
usprawnienia organ izacji i  technolo­
g ii p rodukcji, zredukowania przero­
stów w  zatrudnieniu kam pan ijnym  i 
dalszego wzrostu wydajności pracy, 
bardzo ważnym  zadaniem w  okresie 
p lanu 6-letniego będzie rozw inięcie 
t. zw. produkc ji ubocznych, k tó re  u- 
m ożliw ią  pełne w ykorzystan ie  s ił ro ­
boczych i  urządzeń w  ska li rocznej

3 fab ryk i odzieżouie  
uiykonały  

plan  3 -le tn i
T rzy  Zakłady P rzem ysłu Odzieżo 

wego: w  K a liszu , T rzeb in i i  Pab ia­
nicach w ykona ły przedterm inowo 
plan trz y le tn i.

K a lisk ie  Zakłady Przemysł*! O- 
dzieżowego w ykona ły plan 16 wrze 
śnią. P lanowany te rm in  ustalony 
b y ł na 30 września br.

Pabianickie Zakłady Przem ysłu 
Odzieżowego w ykona ły w dniu 20 
sierpnia b r. 3 -le tn i p lan produkcyj 
ny a roczny plan —  30 tegoż mie 
siąca.

Zak łady P rzem ysłu Odzieżowego 
„G uzow nia“  w  T rzebin i, na jw ięk ­
sze tego typu  zakłady w  Polsce, 
w ykona ły 3-le tn i plan w  dn iu 14 
września.

Planowana przez CZPO wartość 
produkc ji w  la tach 1947 —  1949 wy 
niosła 16.230.467 z ł. cen z roku 
1937.

Wobec przekroczenia w  dniu 14 
bm. w artości podstawowej, plan 
p rodukcji będzie wykonany do koń 
ca 'września b r. w 115 proc.

F. A. zuipciężpła
W  Zakładach P rzem ysłow ych H. 

Cegie lskiego ogłoszono w y n ik i wspó! 
zaw odn ic tw a m iędzyfabrycznego w  
I I  k w a rta le  b r. Bezapelacyjne zw y ­
cięstw o odniosła  załoga F. A . uzy­
sku jąc 311 pu n k tó w , c z y li p ra w ie  o 
100 p k t. w ięce j n iż poprzedn i zw y­
cięzca w spó łzaw odn ic tw a m iędzyfa - 
brycznego —  załoga F. O.

F. A . zawdzięcza swoje zw ycięstw o 
dobrze zorganizow anem u współza­
w o d n ic tw u  i  n ie z w y k łe j sum iennoś­
c i p ra cy  rob o tn ików . Jest ono ty m - 
ba rdz ie j godne podkreślen ia , że 
większość za łog i s tanow ią  kob ie ty , 
z E leonorą M orawską, odznaczoną o r­
derem  „S z ta n d a r P racy", na czele. 
M oraw ska posiada um ie ję tność eko­
nom icznego rozłożenia pracy, w y k o ­
nu je  średn io  190 proc. no rm y, a ty ­
tu ł p rzodow n ika  p ra cy  uzyska ła już  
6 razy  z rzędu. Tuż ea n ią  idą przo­
downice p ra cy :: S tan is ław a N ow ak 
137 proc., S tan is ław a Jaku b iak  174 
proc., S tan is ław a K o m o r 168 proc. 
i  B ron is ła w a  Szulczewska 165 proc. 
no rm y.

Na d ru g im  m ie jscu w e  współza­
w o d n ic tw ie  m iędzy fab rycznym  zna j­
du je  się oddz ia ł F. X ., k tó ry  zdobył 
258 pu n k tó w , na  trze c im  —  oddzia ł 
F. W. z 135 pu n k ta m i.

Transporty  
w inogron i ryżu

R ynek w o j. śląskiego zasilony zo­
s ta ł now ym i p a rtia m i w inog ron . P la ­
ców k i hand lu  państwowego rozp ro ­
w adzają pom iędzy konsum entów  w i­
nogrona im portow ane z W ęgier, w  
drodze zna jdu je  się już  dalszy tra n ­
spo rt z B u łg a r ii.  Cena w in g ro n  w y ­
nosi 350 z ł za kg.

W. na jb liższym  czasie p rze w id yw a ­
ne jes t nade jście dużej p a r t i i ryżu, 
k tó ry  rozprow adzony-zostan ie  przede 
w szys tk im  w  ośrodkach ro b o tn i­
czych.

--------- j ----------

N ow e kolo now atorów
Na teren ie  zakładów  Państwowego 

P rzeds ięb io rs tw a Technicznej O bsłu­
g i R o ln ic tw a  w  L u b lin ie  utw orzono, 
p ierwsze na Lubelszczyźnie, ko ło  no­
w a to ró w  i  ra c jo n a liza to ró w  pracy. 
Na ogó lnym  zebran iu  załog i w arsz­
ta tó w  powołano 9-csoboWe ko leg ium  
ko la  z d y re k to rem  zakładu, ob. S te­
fanem  L a k ie m  na czele.

sie p lanu 6-letniego produkcja mięsa. 
W  1955 r. poiwnna ona być o 75 proc. 
większa od produkc ji tegorocznej. W  
ty m  samym czasie produkcja handlo­
wego tłuszczu wieprzowego powinna 
wzrosnąć o 63 proc. Będzie to  m ia ło  
duże znaczenie dla rozw oju ważnej ga 
łęzi przem ysłowej —  przetw órstw a 
mięsnego. W  niem niejszym  stopniu 
rozw iną się i  inne gałęzie P R ZE M Y ­
SŁU KONSERW OW EGO.

Potrzeby t. zw. zbiorowego żyw ie­
n ia  s taw ia ją  dość , duże zadania p ro ­
dukcyjne przed P R ZE M Y S ŁE M  SU­
RO GATÓW  K A W Y  I  N A M IA S T E K  
SPOŻYW CZYCH. Budowa k ilk u  nowo 
czesnych zakładów w ytw órczych zwięk 
szy poważnie dotychczasowy apara t 
produkcyjny. Przew iduje się, że w  o- 
kresie 6-le tn im  nastąpi 2— 3 k ro tn y  
w zrost p rodukc ji nam iastek spożyw­
czych. Szczególny nacisk położony bę 
dzie na wytwórczość wszelkiego rodzą 
ju  koncentratów  natura lnych, nie w y ­
m agających specjalnego przyrządza­
n ia  przed spożyciem.

Pomyślne w a runk i rozwojowe stoją 
przed naszym P R ZE M Y S ŁE M  Z IE M ­
N IA C Z A N Y M , opierającym  swoją pro 
dukcję wyłącznie na kra jow e j bazie su 
rowcowej. W  okresie planu 6-letniego 
przew iduje się zwiększenie zdolności 
produkcyjne j tego przem ysłu o 50 pro 
cent. Dzięki ulepszeniom technicznym 
i  m odernizacji urządzeń, za is tn ie ją  wa 
ru n k i do znacznie lepszego w yko rzy ­
stywania wszystkich wartościowych 
składników  ziemniaka.

Uspołeczniony P R Z E M Y S Ł CU», 
K IE R N IC Z Y  p lanu je  dw ukro tne  zw ię

P lany inwestycyjne przew idu ją  budo- j kszenie swojej produkcji. P rzy jm u jąc
wę dwóch nowych, w ie lk ich  cukrowni 
oraz rozbudowę 13-tu już  czynnych.

Pom yślnie rozw ija jący  się PRZE­
M Y S Ł  F E R M E N T A C Y JN Y  zwiększy 
swoją produkcję w  okresie planu 6-let 
niego o b lisko 170 proc. w  stosunku 
do roku bieżącego. W skaźn ik i produk 
c ji jego podstawowych wyrobów, p rz y j 
m ując ro k  1949 za 100, w ynosić będą w  
ostatn im  roku  p lanu: p iw a —  175, w i­
na —  375, drożdży piek. —  141. S ilny  
nacisk położony będzie równocześnie 
na poprawę jakości wyrobów.

Podstawą dla rozw oju  produkcji 
przem ysłu ferm entacyjnego będą no­
we inwestycje. P rzew iduje się, między 
innym i, uruchomienie k ilk u  dużych, 
dotąd nieczynnych browarów, budowę 
pięciu nowych słodowni oraz dużej 
drożdżowni, wreszcie •—  rozbudowę i 
unowocześnienie szeregu istn ie jących 
ju ż  ząkładów.

D e ficy t tłuszczów zwierzęcych, k tó  
ry  będziemy jeszez» przez pewien czas 
odczuwali, m usi być w yrów nany zwięk 
szoną produkcją tłuszczów roślinnych. 
D latego też, p lan 6-le tn i przew iduje 
s ilny , bo o przeszło 160 proc., wzrost 
p rodukc ji PRZEM Y'SLU TŁUSZCZO ­
WEGO.

Przem ysł o le ja rsk i oprze swoją pro 
dukcję, w  om awianym  okresie, przede 

-wszystkim  na kra jow e j bazie surowco 
wej, redukując zaopatrzenie w  nasio­
na oleiste z im portu  do 18 proc. całej 
pu li. Praw idłow e zaopatrzenie w  su­
rowce kra jow e zapewni szeroko pomy 
ślana akcja  kon trak tacy jna . Na m arg i 
nesie w a rto  przypomnieć, że wskaź­
n ik  p rodukc ji o leistych w  ro ln ic tw ie , 
p rzy jm u jąc ro k  1949 za 100, w inien, 
zgodnie z w ytycznym i planu, wzros­
nąć w  1955 r . do 203,7.

Produkcja o le ju  rafinowanego w  o- 
s ta tn im  roku  planu 6-letniego będzie 
większa od p rodukc ji w  roku  bieżącym 
o przeszło 226 proc., a m arga ryny  o 
106 proc. Równolegle do w zrostu  p ro ­
dukc ji tłuszczów jadalnych, poważnie 
wzrośnie także produkcja tłuszczów 
technicznych (np. m yd ła  o 150 proc.)

W  w yn iku  dokonanych inw estyc ji 
powstanie w  la tach 1950 —  19.55 k ilk a  
w ie lk ich  kom binatów tłuszczowych. 
F a b ryk i tego przem ysłu zaopatrzone 
zostaną w  nowoczesne urządzenia, k to  
re pozwolą na wprowadzenie bardziej 
racjonalnych, an iże li dotychczas me­
tod produkcji. .

Równolegle do stopniowego, stałego 
rozw oju hodow li zwiększy się w  okre-

rok  1949 za 100, w skaźnik produkc ji 
podstawowych a rtyku łó w  tego prze­
m ysłu  kszta łtować się będzie w  1955 
roku  następująco: cukierków  —  220, 
czekolady —- 280, pieczywa cuk ie rn i­
czego —  460. W  planach in w es tycy j­
nych przew iduje się m. in . budowę 4 
nowych fa b ry k  cukierków

staną w la tach 1950 —  1955 w  obliczu 
dużych i  n ie ła tw ych zadań. Muszą one 
rozwinąć swoją produkcję w  rozm ia­
rach zapewniających nie ty lk o  po k ry ­
cie wzrastających z roku na rok  po­
trzeb konsum cyjnych ludności, ale rów  
nież i  in tensyfikac ję  eksportu. Równo 
legie do tego muszą one znacznie pod 
nieść jakość swych wyrobów, uspraw 
nić organizację i  metody produkcji, o- 
bniżyć je j koszty i  zwiększyć w yda j­
ność pracy.

Rozwój tych przem ysłów ma zasad 
nicze znaczenie, zarówno ze względu 
na konieczność polepszenia i  uspraw­
nien ia zaopatrzenia ludności w  środki 
spożywcze, ja k  rów nież ze względu na 
in teresy naszego ro ln ic tw a . Rozwój bo 
w iem  tych przem ysłów pozwoli na roz 
w in ięc ie  eksportu rolniczego w  daleko 
bardzie j ren townej fo rm ie .

W  oparciu o silną kra jow ą bazę su 
rowcową - przem ysły rolnicze i spo­
żywcze m ają śzerokie m ożliwości roz­
wojowe! M ożliwości tych  nie wolno 
nam zaniedbać. T. !*•

Umasoiuić luspólzairodnictiuo
V

Nie jest bynajmniej dziełem 
przypadku olbrzymi sukces kopal­
ni „Karol“ , ani też sukces, nale­
żącej do Chorzowskiego Zjedno­
czenia Przemysłu Węglowego — 
kopalni „Matylda“ . Ten, kto ob­
serwuje pracę tych zakładów, nie 
mógł wątpić ani na chwilę, że znaj­
dą się one w czołówce, kończącej 
przedterminowo plan trzyletni,

Mobilizacja ta nie może mieć 
jednak pod żadnym pozorem cha­
rakteru czysto formalnego. Zda­
rzają się bowiem jeszcze wypadki 
zaliczania pewnych grup robotni­
ków do współzawodniczących, pod­
czas gdy w rzeczywistości znaczny 
procent wymienionych na liście nie 
wykonuje nawet normy'. Na papie­
rze kopalnia ma licznych współza- 

A oto co mówią np. cyfry o ko- «wodników, tymczasem wydajność
palni „Karol“ : w r. 1947 — dodat­
kowo 28,6 tys. ton, w r. 1948 — 
127,8 tys .ton ponad plan, 16 wrze­
śnia br. — 1.857.450 ton. wydoby­
cia i wykonanie planu trzyletniego. 
Co się kryje za tymi cyframi?

Nowy styl pracy... — niewątpli­
wie tak. Sukces kopalni „Karol“ 
jak i  sukces „Matyldy“  to zarów­
no wysiłek zdyscyplinowanych 
i  świadomych swych obowiązków 
załóg, jak również wzorowa pra­
ca kierownictwa. W kopalni „Ka­
rol“  i w kopalni „Matylda“ współ­
praca kierownictwa ze Związkiem 
Zawodowym Górników i światem 
robotniczym była niezwykle ścisła. 
Nie zaniedbano najmniejszej spra­
wy; która by mogła zaważyć na wy­

ją tka ch  i  grom adach badania w sPra  i gokości wydobycia. Umiano zmobi- 
wie k la s y fik a c ji g ru n tów , które •

Klasyfikacja gruntów*
W  d n iu  15 w rześn ia  rozpoczęły się 

w  ca łym  k ra ju  w e w szys tk ich  m a-

trw a ć  będą dp dn ia  15 październ ika .
Badan ia te  m a ją  -na ce lu  uzyskanie 

danych, k tó re  m o g łyb y  posłużyć w  
przyszłości do spraw ied liw ego  usta­
le n ia  podstaw y opodatkow ania ; dane 
te  mogą b yć  w yko rzys ta ne  ponadto 
p rz y  p lan ow a n iu  , up raw , k o n tra k ta ­
c ji, oraz m e lio ra c ji.

Potrzebę ta k ie j k la s y fik a c ji odczu­
w ano ju ż  od da-wna, zarów no ze 
w zg lędu na częste p o m y łk i p rzy  usta 
la n iu  podstaw y opodatkow ania  ja k  i  
p rzy  p la n o w a n iu  u p ra w  k o n tra k ta ­
c ji, ą także m e lio ra c ji. B ra k  dokład-nowych fa b ry k  cukierków  i  2 nowych “  U  • “  7

fa b ry k  pieczywa cukierniczego. Ponad ^ c h  danych  co do rozm ieszczenia * 1 poszczególnych k las  g ru n tó w  w  w o

Robotnicy  
pom agają ro ln ikom

E k ip a  ro b o tn ik ó w  z G ry fo w a  Ś lą­
skiego, składająca się z 25 osób p rze­
pracow ała osta tn io w  ram ach sta łych 
w y jazdów  na w ieś 406 roboczogo- 
dzin, podczas k tó ry c h  w yre m on to w a­
no i  przekazano do uży tku  04 m aszy­
n y  ro ln icze.

O piekę techniczną spraw ow ała 
ek ipa  g łów n ie  nad ośrodkiem  m a­
szynow ym  gm iny  Rębiszów, dokąd 
w y jeżdża ł k ilk a k ro tn ie  rów n ież  ro ­
bo tn iczy  zespół św ie tlico w y , w ys ta ­
w ia ją c  szęreg u tw o ró w  scenicznych.

16.000 h i piina
P aństw ow y b ro w a r w  Łańcucie 

w yko n a ł roczny p lan  p ro d u k c ji, k tó ­
r y  w y n o s ił 16 tys. h i p iw a. W yko­
nanie p lanu  nastąp iło  w  d n iu  19 bm. 
Do tego dn ia  b row a r w yp rod ukow a ł 
16.005' h i p iw a, w yko nu jąc  p lan  rocz­
n y  w  stosunku do ostatn iego zobo­
w iązan ia  z o ka z ji K ongresu Z w . Zaw. 
o  12 dn i wcześniej, a w  stosunku do 
rocznego p lanu  p ro d u k c ji o 104 dn i 
wcześnie j.

Zobow iązania  
Zakładów  „Ursus”

W dn iu  23 bm. odby ła  się w  Za­
k ładach M echanicznych „U rsus“  m ie 
sięczna narada p ro du kcy jna .

W  czasie na rady  załoga, po do­
k ła d n ym  przeana lizow an iu  m o ż li­
wości p ro d u kcy jn ych  zakładów, po­
s tan ow iła  w ykonać roczny p lan  p ro ­
d u k c ji do dn ia  1 lis topada br., czyn 
o dw a m iesiące przed term inem .

Do dnia 1 w rześnia bież. ro k u  pro­
dukc ja  w yn ios ła  76 proc.  ̂zaplanowa­
nej na ro k  bieżący i  lości trak to ró w . 
P rodukc ja  o wysokości 12 proc. m ie­
sięcznie, pozw a la jąc^ w ykonać p lan 
w  oznaczonym te rm in ie , została ju z  
osiągnięta przez Z ak łady w  poprzed­
n ich  miesiącach.

G łów ną przyczyną, pozwalającą za 
łodze „U rsusa“  podnosić stale poziom 
p ro d u k c ji, je s t s ta ły  rozw ó j w spó ł­
zaw odnictw a p racy i zw iązany z n im  
w zrost w yda jności. W ydajność p ra ­
cy fa b ry k i w zros ła  znacznie w  ciągu 
b. r .

W artość p ro d u k c ji w ykonyw ane j 
przez zak łady podniosła się o 1,04 
zł. (z r .  1937), na  jedną roboczo-go- 
dzinę.

W czasie narady zw rócono ró w ­
nież uwagę na dotychczasowe nie  do 
ciągn ięc ia  w  p racy Z ak ładów  i  > zobo 
w iązano się podnieść dyscyp linę  p ra  
cy oraz jakość p ro d u kc ji.

to nastąpi rozbudowa n iek tó rych  z 
c/zynnych ju ż  fa b ry k  oraz m oderniza­
cja  ich urządzeń.

Produkcja  P R Z E M Y S ŁU  S P IR Y ­
TUSOW EGO zwiększy się jedyn ie w  
zakresie sp iry tusu  przem ysłowego, u- 
żywanego do napędu s iln ików  spalino 
wych i  tra k to ró w . O gólny w skaźnik 
w artośc i p rodukc ji tego przem ysłu 
wzrośnie w  ciągu 6 la t  o 36 proc.

P rodukcja  P R Z E M Y S ŁU  TY TO N IO  
WEGO będzie w  osta tn im  roku  planu 
6-letniego wyższa od p rodukc ji w  roku 
bieżącym o 60 proc. Zdolność przepu­
stowa zakładów  zw iększy się o 70 proc. 
N iezależnie od rozbudowy już  is tn ie ­
jących, uruchomione zostaną 4 nowe 
ferm entownie oraz o tw a rta  zostanie 
nowa w ie lka  w y tw ó rn ia  papierosów. 
Zadaniem bojowym  będzie w  planie 
sześcioletnim w a lka  o .rzeczyw istą po­
prawę jakości wyrobów.

Jak z tego kró tk iego  przeglądu w y ­
n ika  —  przem ysły ro lne i  spożywcze

Szkolim y fachow ców
K ra k o w s k ie  Z a k ła d y  P rz e m y s łu  O d z ie ­

żow ego  u ru c h a m ia ją  z p o c z ą tk ie m  paź­
d z ie rn ik a  b r .  w z o ro w ą  s z k o łę  za w o d o w ą , 
o b e jm u ją c ą  w s z y s tk ie  e ta p y  p rz e m y s łu  
k o n fe k c y jn e g o . S zko ła  pos iadać będz ie  
w łasne  la b o ra to r iu m , w a rs z ta ty , p r z y k ra -  

w a ln ię , je d n y m  s ło w e m  b ę d z ie  to  m a ła  
sa m o d z ie ln a  fa b ry c z k a .

P ro g ra m  n a u k i t r z y le tn i  d la  o k o ło  120 
d z ie w c z ą t w  w ie k u  l<s — 18 la t  ze ś ro d o ­
w is k a  ro b o tn ic z o -c h ło p s k ie g o , z ' u ko ń c z o ­
ną  7-k:lasową s zko łą  pow sze ch ną . W y k ła ­
d o w c a m i p rz e d m io tó w  będą s p e c ja liś c i z 
z a k ła d ó w  o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  i  n au c z y c ie le  
s z k ó ł k ra k o w s k ic h .

jew ództw ach , pow ia tach , gm inach i 
grom adach u tru d n ia ł w  w yso k im  
s topn iu  to p lanow anie . W ładze p a ń ­
stw ow e n ie  zawsze m o g ły  pew n ie  
usta lić, ile  na leża łoby za k o n tra k to ­
wać b u ra k ó w  cukro w ych , rzepaku, 
ln u , ty to n iu  w  poszczególnym  pow ie  
cie, czy gm inie . Konieczność posiada 
n ia  danych  co do k la s y fik a c ji g ru n ­
tó w  sta ła  się szczególnie .pa lącą u 
p rogu  nowego p lan u  6-c io le tn iego .

N a leży tu  podkreś lić , że usta lone 
Drży k la s y fik a c ji dane n ie  będą m ia ­
ły  żadnego w p ły w u  na dokon yw an y  
w y m ia r  po d a tku  gru tow ego, że usta 
lone obecnie w y m ia ry  tego poda tku  
n ie  u lega ją  żadnej zm ianie, że za tym  
posiadacze gospodarstw  obow iązani 
są w p łacać w ym ie rzo n y  poda tek grun 
to w y  w  usta lone j w ysokości i  w yzna 
czonych te rm in a ch  bez żadnych 
zm ian w  ty m  przedm iocie .

O rgan izacją  badań za jm u je  się 
G łów na  K o m is ja  do badań w  sp ra ­
w ie  k la s y fik a c ji g ru n tó w  pow ołana 
przez M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i . R e­
fo rm  R o lnych ,, oraz tak ie ż  kom is je  
w o jew ódzk ie , pow ia tow e  i  gm inne.

W  grom adach i  m a ją tkach  badania 
p rzeprow adza ją  \  2-osobowe zespoły 
k la s y fik a c y jn e , w  skład k tó ry c h  wcho 
dzą zarów no fachow cy —  znawcy 
gleb, (np . ag ronom i g m in n i) ja k  i 
p rzeds taw ic ie le  czynn ika  społecznego 
(sekre ta rze o rg an izac ji p a rty jn y c h , 
p rzedstaw ic ie le  rad  narodow ych, 
Z w ią z k u  Sam opom ocy C h łopsk ie j 
. itp ) .

lizować ludzi, przeszkolić załogi, a 
co najważniejsze umasowić ruch 
współzawodnictwa.

Nowy styl pracy w zakładach 
wymaga jaknajwiększego rozwoju 
tego ruchu. Na ostatniej riaradzie 
górniczej w Sosnowcu podkreślono 
wyraźnie,' iż do współzawodnictwa 
wciągnąć trzeba całe kopalnie, ca­
łe oddziały, całe zmiany — wszyst­
kich ludzi pracy.

nie wykazuje najmniejszego wzro­
stu. A przecież każdemu jest wia­
domo, iż proporcjonalnie do wzro­
stu ilości współzawodniczących 
podnoszą się wskaźniki wydajności 
pracy.

Najpilniejszym więc obowiązkiem 
organizacji związkowej górników 
jest w chwili obecnej dalsza wzmo­
żona mobilizacja członków związku 
do współzawodnictwa, daleko idą­
ca pomoc w opracowaniu konkret­
nych zobowiązań, podtrzymywanie 
twórczej inicjatywy robotników, 
aby wypełniali i  znacznie przekra­
czali wzięte na siebie zobowiąza­
nia. Nie należy również zapominać, 
iż pierwszorzędne znaczenie dla 
dalszego rozwoju ruchu współza­
wodnictwa ma jawność osiągnię­
tych wyników i  doświadczeń, któ­
re winny stać się własnością 
wszystkich górników.

Umasowienie ruchu współzawod­
nictwa na kopalniach' pozwoli za­
kładom na osiągnięcie podobnych 
wyników, jakimi poszczycić się mo­
gą kopalnie „Karol“  i „Matylda“ .

Z D Z IS Ł A W  EGGERS

Z całego k ra  i u
Soóldzielczość

Na teren ie  okręgu  k rakow sk iego  
nas tąp ił w  ro k u  bież. znaczny ro z ­
w ó j spółdzielczości spożywców. Jed­
nocześnie ze zw iększeniem  liczby  
p laców ek hand low ych  i  p rze tw ó r­
czych podnoszą się ich  obroty, oraz

gu k rakow sk iego  p rzyczyn ia  się ruch 
w spó łzaw odn ictw a p racy oraz dzia­
łalność szeregu k o m ite tó w  cz łon­
kow sk ich  p rz y  sklepach i  in nych  
p laców kach PSS.

*
O kręgow a S pó łdz ie ln ia  M leczarska 

W Rzeszowie rozpoczęła budow ę n o ­
woczesnej m leczarn i. N a koszt budorośnie liczba cz łonków  spó łdzie ln i.

Obecnie jest czynnych na teren ie iw y  przeznaczono —  w  ram ach inw e 
okręgu krakow sk iego  47 powszech- s ty c ji na ro k  bież. —  24 m in . zł.
nych spó łdz ie ln i spożywców, posia­
dających 35 zak ładów  przetw órczych. 
Ze szczególnym rozm achem  ro z w ija  
się sieć placówek, sklepów  de ta licz­
nych i  branżowych. W d ru g im  p ó ł­
roczu br. liczba sk lepów  pow iększy 
się przeszło d w u k ro tn ie . Z końcem 
1949 ro ku  okręg k ra ko w sk i posiadać 
będzie 1.012 spó łdzie lczych sklepów.

W yrazem  rozw o ju  gospodarczego 
spółdzielczości spożywców jest sta ły 
w zros t obrotów , k tó ry  w  p ie rw szym  
półroczu br. w yn iós ł 6 m ilia rd ó w  
340 m ilio n ó w  zł.

Na pierwsze m iejsce . w  wysokości 
obrotów , obok Powszechnej Spół­
dz ie ln i Spożywców w  K ra ko w ie , w y  
sunęły s ię  spó łdzie ln ie : w  Zakopa­
nem, Chrzanowie, N ow ym  Targu 
i  O lkuszu.

W okresie od m arca b r. do końca 
czerwca, liczba cz łonków  zrzeszo­
nych w  spółdzielczości spożywców 
wzrosła  z 75,7 tys. do przeszło 112,5 
tys.

Do stałego uspraw nien ia  dz ia ła l­
ności spółdzielczości spożywców okrę

S k l e p y  i s k l e p i k i
z"1 Z Y  pam iętacie  przedwojenne, 

luksusowe sk lepy w. śródm ieściu 
W arszawy, Łodz i, P o z n a n ia , 'K ra k o ­
w a  i  Innych  w ie lk ic h  m ia s t po l­
skich? I  czy pam ię tac ie  s k le p ik i na 
przedm ieściach, p ra w ie  zawsze małe 
i  ¡brudne, gdzie sprzedawano razem 
„m y d ło  i  p o w id ło “ , k tó ry c h  cały 
ob ró t s tan ow iła  sprzedaż n a jn ie ­
zbędniejszych ty lk o  a rty k u łó w  spo­
żywczych i  gospodarczych w  n a jr  
gorszym  gatunku?

W iele się ju ż  w  naszym  hańd lu  
zm ie n iło  na lepsze. W toczonej przez 
państwo „b itw ie  o hande l“  -hu rt zo­
sta ł p ra w ie  ca łko w ic ie  uspołecznio­
n y  a w  ha n d lu  de ta licznym  sklepy 
państw ow e i  spó łdz ie ln ie  zaczynają 
nadawać ton. Z m ie n ia  s ię  atmosfera 
hand lu. Zam iast w łaściw ego hand lo­
w i p ryw a tne m u  nastaw ian ia  na zysk, 
hande l uspołeczniony nastaw ia  się 
przede w szys tk im  na służbę społe­
czeństwu.

Czy w  tych  w a run kach  czasy upo­
śledzenia i*  zapom n ien ifi d la  przed­
mieść m inęły?

N ieste ty  n ie !
Jeszcze za często sk lep  spółdzie l­

czy na przedm ieśc iu  je s t ty lk o  w  
pew nym  sensie zm ianą szyldu na 
s k le p ik u  p ry w a tn ym . B y liś m y  w  
sklepach, do  k tó ry c h  spółdzielcze 
p ie ka rn ie  dostarczają p ieczywo o 
godz. 10 —  11-ej p rzed  po łudniem , 
i  w  k tó ry c h  teraz, w okresie pew­
nych  trudnośc i m ięsnych i  nab ia­
łow ych, do chleba n ic  n ie  można do­
stać p rócz m arm o lady. Co ma o ta­
k ic h  brakach  sądzić ro b o tn ik , k tó ry  
jedzie  do p ra c y  bez śn iadania i  k u ­
pu je  coś do jedzenia dop iero  w  
śródm ieściu, gdzie zna jd u je  sklep 
p rzy  sklepie i  każdy „zaw a lony“  to ­
warem . Dlaczego ten  ro b o tn ik  n ie  
może na d a le k im  przedm ieściu k u ­

pić kaw a łka  wędzonej ryb y , lu b  .ta­
n ie j kon se rw y  rybne j?  Dlaczego nie  
może dla  dz iec i ku p ić  mrożonego 
kurczaka? Ba, sk lepy  na przedm ieś­
ciach są niedostatecznie zaopatrzone 
naw e t w  c u k ie rk i. N ie  sposób w y ­
m ien iać w szystk ich  b ra kó w  na ja k ie  
c ie rp i sk le p  p e ry fe ry jn y .

K ie ro w n ic y  tych  sk lepów  • narze­
ka ją  na n ie re gu la rn e  w yk o n y w a n ie  
zam ów ień przez m agazyny na  opóź­
n ia n ie  dowozu. Samochody z tow a,- 
rem  zdają się wzdragać przed jazdą 
w  okolice rogatek m iasta. Znam y w  
W arszaw ie sklep, do k tórego p ie k a r ­
n ia  WSS r jie  dow ozi p ieczyw a, bo 
je j się to  n ie  opłaca (dosłownie!) 
i  czyn i to in na  spó łdz ie ln ia  z w ie l­
k im  ©późnieniem.

N iedaw no jeden z d z ie n n ik ó w  sto­
łecznych zaproponował, żeby ‘WSS, 
P D T  i  P C H  za ję ły  się dostawą stan­
da rto w ych  p o rc ji śn iadan iow ych  dla 
robo tn ików , za trud n ionych  p rz y  od­
budow ie  s to licy . W ydaje nam  się, 
że in na  m us i być kole jność rzeczy. 
N a jp ie rw  bow iem  trzeba ro b o tn iko ­
w i, zam ieszkałem u na przedmieściu, 
u m o ż liw ić  kupno  świeżego chleba 
i  czegoś do chleba jeszcze przed 
w y jśc ie m  z domu.

S praw a zaopatrzenia spółdzielczych 
sk lepów  spożywczych na przedm ieś­
ciach m a jesżcze i  in n y  aspekt. M ia ­
no w ic ie  sk le p y  te są barom etrem  
życia  gospodarczego. Równom ierne 
ich  zaopa tryw an ie  zapobiega n a j­
skuteczn ie j zakłóceniom  i  zamiesza­
n iu  na ry n k u .

Na b ra k i w  zaopa tryw an iu  narze­
k a ją  na przedm ieściach n ie  ty lk o  
s k le p i ‘spożywcze. T o  samo jes t w  
sklepach te k s ty ln y c h  (b rak  gotowych 
ub rań  i  ok ryć ) i  w  sklepach gospo­
darstw a domowego. Jeżeli fa janso­
w ych  ta le rzy  tygo dn iam i n ie  można

dostać, tam  gdzie są one n a jb a r­
dziej poszukiw ane (w łaśn ie  w  dz ie l­
nicach robotn iczych), a jednocześ­
nie  bazar w  śródm ieściu chw a li się, 
że m a jeszcze fa jans w  magazynie, 
to n ie  jest dobrze.

Jeże li żon ie rob o tn ika  p roponu je ’ 
się na przedm ieściu, z b raku  tan ie ­
go' g a rn ka  em ąliowanego, a lu m in io ­
w y  za tysiąc zTotych, n ie  świadczy 
to  o w łaśc iw ym  ustosunkow aniu się 
hand lu  uspołecznionego do potrzeb 
m ieszkańców d z ie ln ic  robotn iczych.

Podobnie, ja k  z zaopatrzeniem , ma 
Się spraw a z zagospodarowaniem 
sklepów . Loka le  pozbawione są n ie ­
raz  na ję łem entarn ie jszych urządzeń, 
ja k  p ó łk i itp . W ie le  z n ich  n ie  po­
siada m agazynu podręcznego. Np. 
sklep nie  zam awia w iade r lu b  s ło i­
ków  ty lk o  dlatego, że n ie  ma ich 
gdzie postawić, a in n y  skleo p rzy  4 
osobach obsługi pos;ada ty lk o  jedną 
wagę uchylną.

Również ilość sk lepów  spó łdz ie l­
czych na przedm ieściach je s t sta­
nowczo za m ała. Zdarza się, że od­
ległość m iędzy dw om a na jb liższym i 
sk lepam i spó łdz ie lczym i w yn os i 2 — 
3 kim.

Potrzebne są znaczne inw estyc je  
na p e ry fe ria ch  m ias t d la  zwiększe­
nia  prze lo tności sk lepów  i  pomnoże­
n ia  ich  ilośc i. In w e s tyc je  i  poprawa 
zaopatrzenia upodobnią sk lepy pe­
ry fe ry jn e  do ś ródm ie jsk ich  i pod­
niosą znaczenie hand lu  uspołecznio­
nego w  oczach tych , k tó ry m  handel 
uspołeczniony m a przede w szys tk im  
służyć.

C z łow iek pracy, k tó ry  z zaufaniem  
id z ie  czyn ić  zakupy w  sklepach pań­
s tw ow ych  w zg l. spółdzielczych po­
w in ie n  być obsłużony jednakow o, 
bez w zg lędu  na dzie ln icę, w  k tó re j 
zam ieszkuje.

W ŁA D Y S ŁA W  L IS IE C K I

N ow a p laców ka p rzem ysłu  m leczar 
skiego zdolna będzie p rze rob ić  45.000 
l i t r ó w  m leka  dziennie.

*
W obec ogrom nego zapotrzebow a­

n ia  na a rm a tu rę  dom ową (wodną, 
gazową i  centra lnego ogrzew ania) 
P K P G  po lec iło  Centra li. S pó łdz ie ln i 
P racy uruchom ien ie  p ro d u k c ji te j 
a rm a tu ry . Zaopatrzenie w  surowce i 
ciągłość p ro d u kc ji, będą zapewnione 
do 1954 r.

M ożliw ośc i p ro d u k c ji rocznej 10 
zainteresowanych o d le w n i wynoszą: 
ok. 200 ton  a rm a tu ry  n ie  żelaznej i 
ok. 100 ton  a rm a tu ry  że liw ne j.

*
W śród p laców ek spółdzie lczych, 

skupu jących  owoce w  w o j. lu b e l­
skim , na czoło w ysunę ła  się R ej ono 
w a S pó łdz ie ln ia  O grodnicza w  K ra -  
snym staw ie. S pó łdz ie ln ia  ta  w yko na  
ła  dotychczas w  300 proc. p la n  s k u ­
pu. Z akup y  je j wynoszą przecię tn ie  
18 —  20 ton owoców dziennie. O w o­
ce spó łdz ie ln ia  w ysy ła  '> przew ażnie 
do W roc ła w ia  i  Szczecina.

O statn io spó łdz ie ln ia  krasnostaw ­
ska- w ezw ała  do w spó łzaw odn ic tw a 
RSO w  Lu b a rto w ie .

W  sDÓlzawodnicłwo
O kręgowa K o m is ja  W spółzawod­

n ic tw a  P racy p rz y  Zw . Zaw . Robot­
n ik ó w  i P raco w n ików  R o lnych  w  
Rzeszowie dokonała podsum owania 
w y n ik ó w  I I  etapu w spó łzaw odn ic ­
tw a  w  Państw. Gosp.. Ro lnych. We 
w spó łzaw odn ic tw ie  w z ię li u d z ia ł 
p ra cow n icy  44 m a ją tków . W zakres 
w spółzaw odn ictw a w ch od z iły  praca 
żn iw na, hodow la byd ła  i  trzody  
ch lew nej, ogrodnictw o, k o n tra k ta c ja  
trzody  ch lew nej i  b u ra kó w  c u k ro ­
w ych , akc ja  k u ltu ra ln o -o św ia to w a  
oraz dostawa zbóż se lekcyjnych.

W  w y n ik u  obrad K o m is ja  p rz y ­
znała pierwsze m ie jsca p ra cow n iko m  
m a ją tków : Suchodół, Chażewica i  
Prześniowa. 165 p ra cow n ikó w  o trz y ­
mało ty tu ły  p rzo do w n ików  pracy.

W yróżnione m a ją tk i uzyska ły  na ­
grody w  postaci urządzeń d la  św ie­
tlic , b ib lio tek , apa ra tów  rad io w ych  
itp . P rzodow nicy p racy  o trz y m a li 
kupony ub ran iow e  i  ro w e ry .

'I '
Doskonałe w y n ik i w  d ru g im  eta­

p ie  w spó łzaw odn ic tw a  p ra cy  uzyska 
ła  załoga K ra k o w s k ic h  Z a k ła d ó w  So 
dowych. Z aznaczył się w zros t w y ­
dajności oraz po p raw a  dyscyp lin y  
pracy, co p rz y c z y n iło  się do znacz­
nego p rzekroczen ia  p lan ów  p ro d u k ­
c ji. R ów nież w  dz iedz in ie  oszczęd­
nością osiągnię to poważne rezu lta ty . 
Podn ios ła  się w yda jność  surowca i 
m a te ria łó w  pom ocniczych, zw iększo­
no oszczędność pa liw a . Przyśpieszo­
no w yko n a n ie  p lanu  inw estycy jnego, 
re a lizu ją c  w  c iągu 8 m iesięcy 71 
proc. tego p lanu.

Ś redn ia  p ro du kc ja  zakładów  na do 
bę je s t ju ż  obecnie —  p rzy  użyciu  
ty c h  sam ych m aszyn . i  urządzeń — 
o 50 proc. wyższa n iż  w  1938 r.
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J e r z y  M ik k e

Mickieiuicz i Puszkin na ujsi
J uż zdaleka na zakręcie  u jr z e l i­

śm y w śród  z b ite j, czern ie jące j 
g rupy lu d z i lśn iący w  prom ieniach 
zachodzącego słońca dach M ic k ie w i­
czowsko -  P uszk ino w sk ie j W ystaw y. 
Ze srebrzystego -samochodu do la tu ją  
nas d ź w ię k i C hop inow sk ie j m u z y k i 
do p ieśn i napisane j przez M ic k ie w i­
cza jeszcze wówczas, gdy ja ko  m ło d y  
s tuden t p ró b o w a ł swego poetyckiego 
p ió ra  na zebran iach filo m a ck ich .

P rzeciska jąc się z tru d e m  przez ści 
śnioną ciżbę spoglądam y na tw arze  
ch łopów , kob ie t, dzieci. M a lu je  się na 
n ic h  zrozum ia ła  ciekawość po łączo­
na, zwłaszcza u  m ło d ych  w ie lb ic ie li 
m o to ryza c ji, z p ra w d z iw y m  po dz i­
w em  dla k o n s tru k c ji autobusu. N ic 
dziwnego. Takiego samochodu n ie  w i 
d z ie li jeszcze n igdy . P o tężny c ią gn ik  
m a rk i F ede ra l z luksusow ą kab iną  
szoferską i  14-o m e tro w ą  przyczepą 
o o p ływ o w ych  kszta łtach  m usi w y ­
w o ły w a ć  uznan ie d la  n ie z w y k le  este 
tyczn ie  w ykonanego wozu. N a sreb­
rzys tych  ściankach w y s ta w y  —  f la g i 
narodowe, nad k tó ry m i w id n ie ją  na ­
zw iska  obu poetów .

W chodz im y do w n ę trza  p ie rw sze­
go w  Polsce „m uzeum  na k ó łk a c h “ . 
W łaśn ie  k ie ro w n ik  w y s ta w y  oprow a 
dza grupę zw iedza jących. T łu m  przed 
samochodem czeka k a rn ie  na sw oją 
ko le j.

W ystaw a je s t podzie lona na k ilk a  
naście dz ia łów , rozm ieszczonych w  
po rządku  chrono log icznym , każda ga 
b lo tk a  zaw ie ra  osobny dz ia ł z odpo­
w ie d n im  ob jaśn ien iem  na górze; obok

Członkowie ju ry  
Konkursu 

im, Chopina

i  pod spodem c y ta ty  bądź z dz ie ł poe
tów, bądź z m on og ra fii im  poświęco­
nych.

Pod każdą gablotką — s to lik  J ze 
szklanym  blatem , zaw iera jący p ie r­
w o d ru k i dziel poetów, pochodzące z 
okresu Odpowiadającego w łaściwem u 
dzia łow i.

E ksponaty  s tanow ią  fo toko p ie  zw y  
. k łe  i  ko lo row e, sporządzone z na jle p  
szych ówczesnych li to g ra fi i,  sz ty ­
chów  i  p o rtre tó w .

Po le w e j s tron ie  od w ejścia , p ie rw  
sza gab lo tka  przedstaw ia  dzieciństw o; 
Adam a, owe la ta  „s ie lsk ie , an ie lsk ie “ ,, 
druga — młodość („górną i chm ur­
ną “ ) w  W iln ie  i  K o w n ie  —  czasyj 
p ie rw szych  upo jeń  poe tyck ich  i  p ie r - ‘ 
wszej byron iczne j m iłośc i. T rzecia , 
ilu s tru je  na jwcześnie jsze w ystąp ien ia , 
po lityczn e  i  społeczne M ick ie w icza  w  
ko le  F ilo m a tó w  i  F ila re tó w  —  w ię ­
zienie i  śledztwo. P ie rw od ruk i, rom an 
sów i  ba lla d  u zu pe łn ia ją  ten  okres.

W  dzia le czw a rtym  w id z im y  M ic ­
k iew icza  w  R osji: jego p rz y ja ź ń  z 
dekabrystam i, zażyłość z Puszkinem , 
wreszcie osta tn i, bez trosk i okres w  
życ iu  poe ty  —  czasy odesskie.

D w ie  następne tab lice  są poświęco 
ne P uszk inow i. F o tokop ie  są do b ra ­
ne n ie z w y k le  s ta rann ie  tak , aby z 
tych  k ilk u n a s tu  zd jęć zw iedza jący 
m o g li n ie  ty lk o  poznać życie, ale na 
w e t ducha jego dz ie ł, i  ogrom  k u ltu , 
ja k im  otacza gó Z w ią zek  R adziecki.

Dalsza gab lo tka  je s t zw iązana te ­
m atyczn ie  z pow stan iem  lis topado­
w ym . —  O m ów iw szy p rze ło m o w y 
w p ły w  s k u tk ó w  pow stan ia  na życie 
i  tw órczość M ick ie w icza  oraz okres 
D rezdeński, k tó re m u  lite ra tu ra  św ia 
tow a zawdzięcza „D z ia d y  cz. I I I - ą “ . 
k ie ro w n ik  w y s ta w y  przenosi w y o ­
braźn ię  zw iedza jących na g ru n t pa ­
ry s k i.

Życ ie  daw nej P o lsk i w yro s łe  pod 
gen ia lnym  p ió rem  poe ty  w  „P a n u  Ta 
deuszu“  i  u trw a lo n e  późn ie j ry lce m  
A nd rio łle go , nab iera  teraz p las tycz­
nego w y ra z u  w  oczach zw iedza ją ­
cych. Dziewczęca s y lw e tka  Zosi, za­
w adiacka, m im o  ha b itu , tw a rz  o jca 
Robaka —  kom iczne postacie dw óch 
zagorza łych antagonistów , a po ty m  
najserdeczn ie jszych p rz y ja c ió ł P ro ta ­
zego i  'Gerwazego, w reszcie na tchn io  
ne ob licze Żyda -  p a tr io ty  —  Jank ie  
la w y w o łu ją  na jw iększe zaintereso­
wanie ch łopów . Spoglądam  na  tw a ­
rze ty c h  lu dz i. W  oczach chłopców  i

dziewcząt czytam  ja k  b liscy  im  są bo 
ha te row ie  m ick iew iczow sk iego  poe­
m atu. D w o je  z n ich  p rzep isu je  na 
k a rtk a c h  dużym i, n iezg rabn ym i lite  
ra m i n ie  ty lk o  c y ta ty  z M ick iew icza , 
lecz i  napisy na gablotkach, hasła, 
da ty  —  słowerp wszystko. Z a -c h w ilę  
dostaną bezpłatne b roszu ry  i  u lo tk i,  
je d n a k  nie  zaspokoją one jeszcze w  
p e łn i ich  g łodu w iedzy. Oczywiście, 
taka reakc ja  n ie  jes t rea kc ją  ogólną, 
ale cisza, ja k a  panu je  na „s a li“ , ale 
nas tró j ja k i tow arzyszy słow om  prze 
w odn ika , m ó w i o w ię z i is tn ie jące j 
m iędzy ty m i przedstaw ic ie lam i, lu d u  
a dz ie łam i dawno zm arłych  poetów.

Z a in te resow an ie  w zrasta jeszcze 
ba rdz ie j p rzy  da lszych tab licach. Bo 
oto ten  M ick ie w icz  je s t n ie  ty lk o  poe 
tą, ja k  w ie lu  z n ich dotąd sądziło, 
lecz przeobraża się w  p o lity k a  i 
dz ienn ika rza, uczonego i  dowódcę 
Leg ionów . T w órca  ry m ó w  sta je  się 
żyw ym  w c ie len iem  całej P o lsk i owe 
go czasu, w a lczącym  i  p ió rem  i sza 
b lą  i  s łowem , g łoszonym  z ka te d ry  
p ro feso rsk ie j i  s łowem , rzucanym  z 
try b u n y  po lityczn e j.

T w arze  słuchaczy w y ra ża ją  n ie k ła  
m anę zdziw ien ie . O ta k  bogate j i 
wszechstronnej dz ia ła lności M ic k ie ­
w icza nie  m ie li dotąd pojęcia.

K ie d y  zaś k ie ro w n ik  w y s ta w y  od­
czy tu je  k ilk a  cy ta t z „T ry b u n y  L u ­
dó w “ , k ie d y  poda je hasła i  idee, do­
p ie ro  teraz u rzeczyw is tn iane  przez 
no w y  u s tró j, w śród zupe łne j ciszy s ły  
szę pó łg łosem  rzuconą uw agę: „P o ­
pa trz  F ranek, on ta k  dawno um a rł, 
a ty le  w ie d z ia ł co jes t te raz“ . Z da je  
się, że to  podsłuchane m im o  w o li zda 
n ie  w yraża  n a jle p ie j p ra w d z iw y  sto

sunek zw iedza jących do postaci i  pu 
ścizny Adam a M ick iew icza .

U tw ie rd z iłe m  się w  ty m  m n iem a­
n iu , gdy w  c h w ilę  późn ie j ch łop i opu 
szczając autobus ob ieg li s to lik  z w y  
da w n ic tw am i, dosłow nie ro z c h w y tu ­
jąc  u lo tk i i  b roszury  oraz kupu jąc  
masowo pocz tów k i z podobiznam i 
poetów  i  odznaki pam ią tkow e.

D ź w ię k i m u z y k i na za insta low a­
nym  w  samochodzie pa te fon ie  sygna 
liz u ją  p rze rw ę  w  zw iedzan iu  w ysta  
w y.

C h w ila  w y tc h n ie n ia  po trzebna prze 
w o d n ik o w i do now e j p re le k c ji. Lecz 
ch łop i opuszczając w ystaw ę nie  da ją 
m u odpocząć, zasypując go p y ta n ia ­
m i i  prosząc o doda tkow e w y ja ś n ie ­
nia.

W reszcie zosta jem y sami, m łody, 
pe łen dobrych  chęci p rze w o d n ik  zw ie 
rza się z doświadczeń sw o je j trz y ty  
godn iow ej p racy  w  teren ie . Czuję, że 
jego praca jes t ty m  lu dz io m  potrzeb 
na, ja k  potrzebna jes t im  w iedza o na 
szej przeszłości narodow e j, ja k  po­
trzebn y  jes t im  dostęp do źróde ł 
p ra w d z iw e j k u ltu ry  do n iedaw na dla  
n ich  zam kn ię ty . ,

I  pom yśla łem  wówczas, że ta  p ięk  
na, choć skrom na w ystaw a, k tó ra  do 
trze  do każdej w s i w  Polsce ze sło 
w a m i w ie lk ie j poezji, z ks iążkam i, 
ju ż  n ie  p rzyp ad kow o  „zb łąd zonym i 
pod s trzechy“ , lecz św iadom ie rozpro  
w adzanym i, to też jeden z cudów  po 
w o jenne j odbudow y naszego życia, 
cudów  rzeczyw is tych, dz ięk i k tó ry m  
w kró tce , dotąd zaniedbana polska 
wieś, w k ro c z y  w  o rb itę  now e j, z w y ­
c ięsk ie j k u ltu ry ,  pow sta jące j w  na­
szych oczach.

Pierwsza uuustaira autobusowa

k waza wystawa autobusowa w Polsce o.;..... i ..i caiy K ra j, została ona
poświęcona Rltdkiewicaowi i Puazki nowi. Na górnym zdjęciu —  piękny 
autobus w ystaw ow y ń>a dziedzińcu M uaefc i Narodowego przed w yru - 
stzenifum w teren; na zdjęciu dolnym —  wnętrze autobusu —  wystawy.

(Fot. B. Tańska)

P a s t u s z e k  i  k s i ą ż k a
P ociąg pośpieszny G dyn ia  — W ar­

szawa ta k  szybko m in ą ł n ie w ie l­
ką łąkę, na k tó re j,p a s ły  się k ro w y , 
że zapewne m ało k to  z podróżnych 
dostrzegł f ig u rk ę  dziewczyny, sie­
dzącej na zboczu nasypu. A le  i  dziew

Aleksandrom na codzień
Od specjalnego w ys łann ika  „ Rzeczypospolite j“

PAW EŁ S IE R IE B R IA K O W
Knrr.erwatorhim w Leningradzie

prof. Akiitjo-nii MuzycEnej w Sofii.

263 prapolskie nazwy  
I na Z iem iach  Zachodnich

K o m is ja  re p o lo n iza c ji nazw  na 
Z iem iach  O dzyskanych —  ja k  in fo r  
m uje  p ro f. S tan is ław  S rokow ski — 
p rze w id u je  zakończenie sw ych prac 
w ro k u  p rzysz łym .

Do żm udne j p ra cy  odgrzebyw ania  
olskości nazw  na Z iem iach  Zachód 

I :ich  stanęło 17 w y b itn y c h  ję z y k o - 
| znawców, h is to ry k ó w  średniow iecza 
1 i geografów , m. in . znany f i lo lo g  —  
I prezes A k a d e m ii U m ie ję tn ośc i —  

pro f. K az im ie rz  N itsch , p ro f. M ik o ­
ła j R u dn ick i, p ro f. W ito ld  Taszyc- 
;ki, znany językoznaw ca b a łty c k i —  
pro f. Jan Sefarewicź, p ro f. S tan i­
sław  Rospond oraz znany geograf 
—  p ro f. M ieczys ław  K lim aszew sk i.

P ow ołano 2 Regiona lne K om is je  
Ustalan ia N azw : w  K ra k o w ie  pod 
p rzew odn ic tw em  p ro f. Taszyckiego,

| k tó ra  ob ję ła  zakresem  sw ych prac 
' ilą s k  i  Pom orze M azow ieck ie  w raz 

: G dańskiem  oraz w  P oznan iu  na 
jcze le  z p ro f. M ik o ła je m  R u dn ick im , 

stora op racow uje  nazw y d la  Z ie m i 
I m b u s k ie j i  Pom orza Zachodniego.

Do 15 lip c a  b. r. dokonano 26.391 
usta leń nazw  m ie jscow ych  na obsza 
rze 102 tys. km . kw a d r, -obejm ując 
nom enkla tu rą  polską w szystkie  
jn ie jscow ośc i na Z iem iach  Z achod- 
I,lich  do 50 m ieszkańców  w łączn ie , 

i Z tego 21.369 nazw  m ie jscow ych  zo 
stało za lega lizow anych ju ż  przez o- 
głoszenie 21.369 nazw  m ie jscow ych  
d ru k ie m  w  M on ito rze  P o lsk im .

Aleksandrów K u jaw sk i, we wrześniu

X\T ie lk i, szary dworzec jes t praw ie
*  '  pusty. Gdzieś na bocznym to- 

rze dyszy parowóz, a na horyzoncie 
maleje czarna smużka dymu —  to 
„w arszaw sk i“  pociąg, k tó ry  przed 
chw ilą  opuścił perony stac ji, ruszając 
w dalszą droj^ę ku Gdyni.

Ten obszerny dworzec kole jowy, wy 
glądający dziś ja k  ubranie szyte „na 
w yros t“  dla m alutk iego Aleksandrowa, 
m ia ł swe uzasadnienie w  przeszłości. 
A leksandrów  b y ł niegdyś stacją na 
g ran icy  dwu zaborów. B y ł pierwszą 
budowią, k tó ra  tu  powstała. M iastecz­
ko wzięło swój początek w łaśnie od 
dworca. A le  k to  w ie, czy w , okresie 
na jb liższych sześciu la t  obszerne zabu 
dowania kolejowe nie będą. ,„w  sam 
raz“  ? A leksandrów K u jaw sk i znajdu­
je  się u progu w ielk iego rozw oju gos­
podarczego, a jednocześnie u progu 
w ie lk ich  kłopotów : adm in istracyjnych, 
gospodarczych, m ieszkaniowych. Jeśli 
je  przezwycięży —  stanie się jednym  
z dynamicznych m iast w woj. pom or­
skim.

K ŁO P O TY  M AŁEG O  M IA S T A

P ierwszy: de ficy t budżetowy m ia ­
sta, sięgający obecnie 9 m ilionów  zl. 
D ru g i: nieustalenie ścisłych granic 
m iasta. Z Aleksandrowem  granięzy 
gm ina w ie jska Służew. Słowo „g ra n i­
czy“  określa bardzo niedokładnie sy­
tuację. Tereny gm inne wchodzą ca ły ­
m i pasami wg łąb m iasta. Zdarza się, 
iż z +rzech domów stojących obok sie­
bie na te j samej u licy  środkowy wzno 
si się na terenach gm innych, dwa bo­
czne —- na terenach m ie jskich. W szy 
stkie t rz y  kam ieniczki ko rzysta ją  w 
rów nym  stopniu z inw estyc ji m ie j­
skich (św ia tło , b ruk i, oczyszczanie u- 
lic  i tp . ) , ale ty lk o  dwie z nich płacą 
świadczenia zarządowi m iasta, trze ­
cia —  gm inie. Oto np. sportowy sta­
dion m ie jsk i mieści się na terenach 
gm innych i ty lk o  od dobrej w o li gm i­
ny  zależy, czy organizacje sportowe i 
społeczne* 1 * * * * * A leksandrowa mogą ko rzy­
stać ze stadionu czy n ie! F akt.

W  tym  stanie rzeczy trudno wprowa 
dzid tu  przepisy publicznej gospodar­

k i m ieszkaniowej. Domów gminnych, 
a więc wyłączonych od n ie j, jes t ilość 
tak  spora, iż  w  praktyce ustawa minę 
łaby się z celem. Może właśnie d late­
go M in is ters tw o A d m in is tra c ji nie 
chce zatw ierdzić wniosku o publicznej 
gospodarce loka lam i m ieszkaniowym i. 
A  sprawa mieszkaniowa to dla A le k ­
sandrowa poważny problem. Wiąże 
się z n im  bezpośrednio h is to ria  a lek­
sandrowskiego przedmieścia —  „P ia ­
chów“  (albo „P iasków “ ).

SŁO NY CZYNSZ D Z IE R Ż A W N Y

Przed kilkudziesięciu la ty  właściciel 
sporego kaw ałka piaszczystej, ja łow ej 
ziem i podzie lił ją  na szereg m ałych 
placów i  w ydz ie rżaw ił (na warunkach 
tzw . dzierżawy w ieczystej) pod zabu­
dowę. Tu pow sta ły  małe domki zbudo 
wane przez dzierżawców ziemi, zamie 
szkałe przeważnie przez ludność ro ­
botniczą i  przeważnie przez n ią  

wzniesione.

Spadkobierca tego terenu uzyskał 
po w o jn ie  ( ja k  po in fo rm ow ał mnie za 
rząd m ie jsk i) przewartościowanie 
czynszów dzierżawnych i  obecnie w 
szeregu w ypadków  pobiera po 48 tysię  
cy zł. rocznie od poszczególnych dzier 
żawców ziemi — mieszkańców posia­
daczy w łasnych domków. W  wypadku 
nieopłacenia dzierżawy w łaściciel dom 
ku m usi: albo swą nieruchomość „za ­
brać“  z dzierżawionego terenu, albo z 
domku zrezygnować. Przenosiny są 
niem ożliwe ze względów technicznych 
(przede w szystkim  b rak innego tere­
n u !), a opuszczenie własnego domku 
rów na się u trac ie  dachu nad głową 
(brak innych lo k a li m ieszkalnych) i  
często utrac ie  dorobku całego życia, 
k tó ry  stanowi w łaśnie ta k i . domek. 
Ła tw o się domyśleć, iż  w łaściciel „P ia  
chów“  nie chce sprzedać ani piędzi 
swej ziemi. W ysoki czynsz dzierżaw­
ny stanow i dlań zbyt ła tw y  dochód, 
aby chciał się go dobrowolnie zrzekać. 
Jedynym  wyjściem  z sy tuac ji byłoby 
przeprowadzenie ustaw y o przym uso­
w ym  w ykupie „P iachów“  przez dzier­
żawców. A le  na to potrzeba aż uchwa 
ły  sejmowej.

W arto  jednak, aby całą sprawą za­
ję ły  się centra lne czynn ik i adm in istra  
cyjne w  W arszawie. Cztery tysiące zł. 
k tóre opłaca niekiedy robotn ik  A le k ­
sandrowa za dzierżawę kilkudziesięciu 
m etrów  kwadratowych piasku, na k tó  
ry m  wzniósł swą własną chałupkę —  
to praw dziw y problem, k tó ry  należy 
ja kna jrych le j rozw ikłać.

R O Z LU Ź N IE N IE  C IA S N O TY

Aleksandrów K u jaw sk i stara się, 
ja k  może, o „roz luźn ien ie“  swej cias­
no ty m ieszkaniowej. N a  poprawę w a­
runków  życiowych św iata pracy otrzy 
m a i już 2 m il. zł. z k redytów  Rady 
Państwa i  2,5 m il. z ł. z Funduszu Go 
spodarki M ieszkaniowej. Z sum tych 
zostanie wyrem ontowanych do końca 
listopada 100 mieszkań. Sześć i  pół 
m iliona  zł. uzyskano z M in is ters tw a 
Pracy i  Opieki Społecznej w  ramach 
tzw . kredytów  inw estycyjnych. Sumę 
tę  zużyto na prace p rzy  zakładaniu 
zieleńców, budowie naw ierzchni u lic  i 
ogródków jordanowskich.

P lan sześcioletni przew iduje budo­
wę dwu bloków m ieszkalnych (na 40 
izb łącznie), budowę wodociągów opar 
tych  na studniach a rtezy jsk ich  (kosz­
tem  63 m il. z ło tych) oraz gazyfikację  
m iasta.

W  br. A leksandrów  swym i skrom ­
nym i środkam i finansow ym i zdołał 
wykończyć budowę gmachu szkolnego 
(rozpoczętą przed w ojną) o 48 salach 
przeznaczonego na szkołę tzw . „pe łną“  
o 11 klasach. Budynek ten został od­
dany do użytku  w  dniu 1 września br. 
Równocześnie przeprowadzony został 
rem ont generalny budynku 7-klasowej 
szkoły powszechnej

W arto  wreszcie zaznaczyć, iż A lek 
sandrów posiada ciepłe źród ła solan­
kowe, podobno lepsze od ciechociń­
skich, a badania geologiczne terenów 
w ykazu ją  bogate złoża m ineralne (np. 
so li). W  nich w łaśnie spoczywa w ie lka 
przyszłość A leksandrowa.

W IE S Ł A W  W E R N IC

prof.
SEM DRESDEN  

Konserwatorium w Hadze.

Poznań, we wrześniu

Państwowy T ea tr Polski w  Pozna­
n iu  dawał przedstaw ienia przez 

całe la to , bez .w aka cy jn e j przerw y, 
odczuwanej ta k  do tk liw ie  w  W arsza­
wie. Przed otwarciem  nowego sezonu, 
k tó ry  rozpocznie się „F ed rą “  Racine‘a, 
zastałam  na afiszach dwie sz tuk i: 
„Rozkosz uczciwości“  P irandella  i  Ba 
łuckiego „K lu b  kaw alerów “ .

P irandello m ia ł już  b lisko sześćdzie 
sią t la t, gdy po pierwszej wo jn ie świa 
towej rozpoczęły się na scenach parys 
kich sukcesy jego sztuk. Zainauguro­
wało je  w  roku  1923 słynne przedsta­
wienie „Sześciu postaci w  poszukiwa­
niu autora“  w  teatrze Jerzego P ito je - 
wa. U tw ó r P irandella  m ia ł olśniewają 
cą świeżość fo rm y , rew olucjonizował 
tea tr. I  w łaśn ie odkrywczość fo rm  
dram atycznych pozostanie w  h is to r ii 
tea tru  na jis to tn ie jszą wartością tw ó r 
czości tego Włocha, obdarzonego w u l 
kaniczną wyobraźnią i  ognistym , sy- 

| c y li js k im  tem peram entem  scenicz­
nym .

j W yreżyserowana przez W ilam a Ho 
rzycę sztuka P irandella  by ła  grana w  
W arszaw ie około roku  1930 z B rydz iń  
skim , Dulębianką i  L indorfów ną w 
czołowych rolach. „Rozkosz uczciwoś­
ci“  można w  skrócie nazwać rozprawą 
autora z m ora lną obłudą. U tw ó r nie- 
pozbawiony cech m elodram atu z in try  
gą ja kb y  w ykro joną  z nienapisanej no 
w e li Maupassanta: romans pannicy z 
„dobrego domu“  z żonatym  m arkizem . 
Owocem romansu jes t dziecko. Trzeba 
pokryć skandal wobec świata. Kuzyn 
na rk iza  znajduje młodego człowieka, 
k tó ry  zostaje fik c y jn y m  mężem i oj-'

Icem dziecka. Tak przedstaw ia się rea­
lis tyczna ekspozycja sztuki. (Spotyka 
się ją  często W utworach P irandella,

Zofia Karczewska - Markiewicz

P IR A N D E L L O  I  B A Ł U C K I 
W  P O Z N A N IU

nazywanego w łoskim  Bernardem 
Shaw).

Do tego m om entu postacie są w ie r­
nie skopiowane z na tu ry . A tm osfera  
zmienia się z chw ilą  wkroczenia na 
scenę owego fikcy jnego  małżonka —  
Baldovina, k tó ry  reprezentuje wszyst 
kie cechy żonglerskie j, kp ia rsk ie j, a 
jednocześnie dociekliwej in te ligenc ji 
P irande lla . B a ldovino zgadza się na 
poniżającą ro lę f ig u ra n ta  w  skom pliko 
wanej sy tuac ji rodzinnej pod w a run ­
kiem , że sprawa zostanie rozegrana 
uczciwie. On nie nadużyje swego f i k ­
cyjnego ty tu łu , żąda jednak, by m a r­
k iz  również uszanował jego ty tu ł ojca
i  małżonka. Rozpoczyna się komedia,
la w iru ją ca  na pograniczach hum oru i
trag izm u.

W  b łysko tliw ych  dialogach i  spię­
ciach sytuacyjnych daje P irandello
próbkę swej scenicznej w irtu oze rii, de
m askując bezlitośnie, zakłam anie i  fa ł 
szywą moralność arystokratycznego 
środowiska. I  choć p łask i m elodram at 
ostatniego ak tu  rozczarowuje w idza 
po in te lek tua lnym  napięciu dialogów 
w  pierwszej części sztuki, całość pozo 
s taw ia  s ilne wrażenie. Pozwala też 
stw ierdzić, że w  tea trze  P irąpdella  są 
elementy, k tó re  zwycięsko w y trzym a ­
ły  próbę ważkich k ilkunas tu  la t, że i 
do dzisiejszego w idza przem aw iają je 
go niepokoje, stanowiące przed czło­
w iekiem  py tan ia : k im  jestem ? Czym

jestem ? —  ja k ie  je s t moje p raw dzi­
we oblicze? Czy umiem spojrzeć na 
siebie z całą szczerością, odrzycić ma 
skę zakłam ania i  obłudy ?

Przedstaw ienie poznańskie zawdzię 
czało swój in te lek tua lny  ton w n ik li­
wej i  pełnej artystycznego um iaru  re ­
żyserii W ilam a Horzycy. P o tra f i ł sto 
nować m elodram atyczne jaskrawości 
in try g i i  zaakcentować te mom enty, w 
k tó rych  P irandello wypowiada swój 
pogląd na obłudę środowiska. Zasługa 
reżysera jest tym  większa, że praco­
w a ł z zespołem przeciętnej m ia ry . W y 
soką klasą g ry  w yró żn ia ł się jedynie 
Przem ysław Z ie lińsk i w  ro l i Angela 
Baldovino. — B y ł skup iony, do jrza ły  
przem yśla ł sumiennie rolę. N ieste ty 
poznański te a tr tra c i tego zdolnego 
akto ra ; na nowy sezon przenosi się do 
W arszawy,

Ten fa k t nasuwa ogólne re fleks je  
na tem at ucieczki dobrych aktorów  do 
tea trów  stołecznych. Z jaw isko to — 
powszechne w Polsce przed wojną — 
je s t nadal bolączką wszystkich te a t­
rów  prow incjonalnych. Is tn ie je  dziś w 
Polsce około 60 tea trów , z tego w  W ar 
szawie —  niewiele ponad dziesięć. Pro 
szę policzyć, ilu  w yb itnych  aktorów 
w ch łan ia ją  te a try  warszawskie, ilu  po 
zostaje na sceny prow incjonalne, k tó ­
re przecież obsługują w  sumie znacz­
nie więcej publiczności n iż te a try  w ar 
szawskie. Sprawa to w a rta  rozważe­

n ia  i  przedyskutowania w  kołach tea 
tra lnych .

„K lu b  kaw alerów “  Bałuckiego, p rzy j 
m owany gorąco przez poznańską w i­
downię, wystaw iono z humorem i tern 
peramentem, wkładając dużo inwencji 
w groteskowy rysunek krakowskiego 
f in  - de siecle‘u na k ryn ick ich  wywcza 
sach (reżyserował Tadeusz Chmieley, 
sk i). K u ltu ra lne  w y s iłk i reżysera nie 
ste ty  nie m og ły  stworzyć dobrego 
przedstaw ienia komediowego z p rzy ­
czyn od niego niezależnych. Okazuje 
się bowiem, że „K lu b  kaw alerów “  wę­
dru je  dziś po polskich scenach z „dzie 
dzicznym obciążeniem“ . Sprawa jest 
następująca: ja k  mnie poinformowano 
w  Poznaniu, A . W roński i M. Radzik 
skomponowali dla te j kom edii m uzy­
czkę, a W ito ld  Zechenter napisał tek 
s ty  piosenek. A u to rzy  ci zaw arli ze 
spadkobiercami autorskich praw  M i­
chała Bałuckiego umowę, k tó ra  nie 
pozwala w ystaw ić „K lu b u  kawalerów“  
bez owych piosenek. Są to u tw o ry  t y ­
pu piosenek rew iowych, niesharm oni- 
zowane z atm osferą staroświeckiego 
ju ż  dziś tea tru  Bałuckiego. Wnoszą 
ton operetkowy. Pod melodię walca 
angielskiego postacie Bałuckiego w y ­
śpiewują banalne, szm irowate słowa, 
spokrewnione z tanecznym i szlagiera 
m i: „W  m iłości każdy z mężczyzn ro ­
du doprawdy nie w a rt jest zachodu“ — 
„Co rozb łysku je szczerym złotem, męż 
ozyzna nie chcfe myśleć o ty m “  albo: 
„Zawsze jednakie kochanie napełnia 
nektarem  swym św iat, prawa m iłości 
te  same od dawnych, pradawnych są 
la t. Najpiei-w  spotkają się oczf, a po­
tem dłoń sięgnie po dłoń, i  nagle ru ­
mieniec otoczy...“

A  może rum ieniec „otoczy“  autorów 
ta k ic h 7 „przybudówek“  do „K lu b u  ka ­
walerów“  ?

czyna — zdaje się — nie (zauważyła 
przebiegającego pociągu. N ie  podno­
s iła  g łow y  .pochylonej nad książką. 
B y ła  tak  zaczytana, że pew n ie  za­
pom niała o krow ach , k tó ry c h  m ia ła  
p ilnować.

— S pó jrz  —  pow iedzia ła  żona — 
pastuszka, zaczytana w  książce. D aw ­
n ie j n ie  ła tw o  by ło  o ta k i obrazek.

N ie  odpow iedziałem . Pom yślałem , 
ja k a  to le k tu ra  m ogła tak  pochło­
nąć w ie jską  dziewczynę, pasącą k ro ­
w y  i  co w ła śc iw ie  uderzy ło  nas w  
ty m  ob razku  —  jego n iezw yk łość czy 
jego dzisiejsza typowość?

W ydaje m i się, że jedno i d rug ie . 
N iezw ykłość —  poniew aż jeszcze ty ­
siące w ie js k ic h  dzieci n iepotrzebn ie  
m a rn u je  czas, pasąc k ro w y , zam iast 
baw ić się z rów ieśn ika m i, grać w  
p iłk ę , czytać ks ią żk i. „Pastuszek 
w ie js k i“ — nad k tó ry m  ta k  roz - 
t k l iw ia l i  się n iegdyś mieszczańscy 
„ lu d o w c y “  — to wszak bezbronna 
o fia ra  anachron izm ów  w si, pozosta­
łości dawnego us tro ju , k tó ry , głosząc 
egoistyczny k u l t  w łasności p ry w a t­
nej, n ie  pozw ala ł zrozum ieć w y ż ­
szości ko le k ty w n y c h  fo rm  o rg a n i­
zacji życia. D z iec ia k i w ie jsk ie  szły 
za k ro w a m i, bo o jcow ie  n ie  rozu­
m ie li, że pasać je może jeden czło­
w ie k  dla całej w si. F u ja rk a  i  koz ik , 
k tó ry m  rzeźb ił kaw a łek d rew na, to 
jedyne narzędzia^ k tó ry m i „pas tu ­
szek“  m ógł w y ra z ić  rodzącą się w  
n im  czasem potrzebę czegoś lepsze­
go, n iż  p iln o w a n ie  bydła. K s iążka  w  
rękach owego „pastuszka“  by ła  is to t­
nie, czymś n ie zw yk łym . W spom nienie 
te j n iezw yk łośc i pozostało.

A le  obrazek op isany na wstęp ie 
ma dziś ju ż  pewne cechy typowość;.,

K siążka bow iem  je s t dziś sk ła d ­
n ik ie m  w ie js k ie j rzeczyw istości. 
C h łopskie dziecko nife m usi je j szu­
kać. P rzyszła  do niego sama i  roz­
gościła ą(ę w  chacie. Ilość tomów, 
w ysłanych na wieś w  a k c ji upo­
wszechnien ia ks iążk i, w yraża  się już  
w  m ilion ow ych  cyfrach.

Coraz ja śn ie j ro b i się na wsiach, 
bo coraz w ięcej zapala się żarówek 
w  ch łopsk ich  chatach, żarzą się la m ­
py rad iow e od b io rn ików , b łysz& ą 
ek ra ny  k in  ob jazdow ych, b ie lą  się 
k a r ty  książek, a przede w szystk im  
jaśn ie ją  oczy dzieci, k tó re  coraz da l­
szy w idzą  św ia t i  o tw a rtą  do niego 
drogę.

K toś  m óg łby żądać s ta tys tyk  i. do­
wodzić na ich  podstaw ie, że nie 
w o lno n ic  uogólniać, skoro tak  m a­
ło  je s t jeszcze na w siach przedszkoli 
i św ie tlic , ty le  jeszcze chat, ośw ie­
tlanych  zakopconym i la m pka m i n a f­
tow ym ) ,ty le  w s i, gdzie n ie  słychać 
g łośn ików  rad iow ych .

To p raw da .A le  m ie liśm y zaledwie 
pięć ia t na zbudowanie tego, czego 
n ie  um iano i nie chciano zbudować 
w  te j dziedzin ie w  c iągu przedw ojen 
nego 29-lecia. Czas pracuje d la  nas. 
Każdy m iesiąc ' zw iększa ilość żaró1- 
wek, g łośn ików , sal szkolnych, k s ią ­
żek na pó lkach w ie js k ic h  b ib lio tek . 
P otrzebujem y ty lk o  poko ju , aby roz­
szerzyć w ib lk ie  dzieło upowszechnie­
nia  ośw ia ty  i  k u ltu ry ,  k tó rego  zręby 
już  zostały położone.

Is to ta  sp ra w y tk w i w  tym , że re­
w o luc ja  k u ltu ra ln a  obfęła te ren  n a j­
w ażnie jszy — bo um ys ły  ludzkie . 
Rozbudziła i  ^u trw a liła  w  masach 
ch łopskich  świadomość, iż  ośw iata 
i k u ltu ra  to n ie  spraw y „w ie lk ie g o  
św ia ta “ , da lekie  i  trudne, ale b l i ­
skie, w łasne i ca łkow ic ie  osiągalne.

Są jeszcze tw ie rdze  . c iem no ty , są 
roz icg i zacofania, przesądów i  uprze­
dzeń, jes t m ilion ow a  a rm ia  an a lfa ­
be tów  — ła tw e, bo n ieśw iadom e na ­
rzędzie w  rękach w roga klasowego, 
k tó ry  p ragną łby pogasić lam py, 
zam knąć . g łośn ik i, a dzieci ze św ie ­
t lic  w ie jsk ich  znów w ypędz ić  do pa ­
sania k ró w . A le  jes t to w róg , k tó re ­
go s iły  stale słabną. Polska Ludow a, 
w ypow iadając w a lkę  ciemnocie i  za­
cofan iu  .w a lkę  o um ysły  mas ch ło p ­
skich, o ośw iatę i  k u ltu rę  d la  w s i, 
op iera się na sile n iezawodnej —  na 
zw yc ięsk ie j k la s ie  robo tn icze j, przo­
du jące j w  budow ie  socjalizm u. D la ­
tego w a lka  ta może się zakończyć 
ty lk o  zwycięstwem .

S TA N IS ŁA W  G R ZELEC K I
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1 października
początek Roku Akademickiego
M in is te rs tw o O św iaty us ta liło  po­

czątek roku  akademickiego 1949-50 w 
szkołach wyższych na dzień 1 paździer 
n ika . W  d n iu  ty m  o godz. 16-ej odbę­

dą się na terenie wszystkich szkół wyż 
szych zebrania o charakterze maso­
w ym  grona nauczającego i  studentów 
oraz pracowników adm in istracyjnych 
uczeln i. Na zebrania te w ładze uczel­
n i i  Zarządy Oddziałów Federacji Pol 
skich O rgan izacji Studenckich zapro­
szą robotników, przodowników i  racjo 
na liza torów  m iejscowych zakładów 
pracy.

Zebrani w ysłuchają transm itow ane­
go przez rad io przemówienia M in is tra  
O św iaty, dr. St. Skrzeszewskiego, po 
czym nastąpią przemówienia przedsta 
w ic ie li Zw iązku Akadem ickiej M łodzie 
ży Polskie j i  delegata Rady Narodo­
wej.

Uroczystości inauguracyjne będą 
m ia ły  miejsce w dniu 3 października. 
Fo przem ówieniu rekto ra  i  przedsta­
w icie la F.P.O.S. nastąpi im a tryku la - 
c ja  nowych studentów. Zgodnie z t r a ­
dycją jeden z profesorów w yg łos i w y ­
k ład  inauguracyjny, obrazujący n a j­
nowsze osiągnięcia w danej dziedzinie 
nauki.

Przebieg i  treść uroczystości związa 
nych z początkiem roku akademickie 
go będą wyrażać doniosłą ro lę i  u- 
dz ia ł nauki w walce o pokój.

Próbny rejs S/S „Sołdek”
S/jS ,'So łdek1'  now y p o lsk i rud o - 

w ęg low iec, od b y ł dn ia  24 b. m. swój 
p ie rw szy  p ró b n y  re js , celem  w y p ró ­
bow aniu  s ta tku  i  jego maszyn.

P ie rw szy  re js  S /S  „S o łd e k “  —  
p rze b ieg ł pom yśln ie , co św iadczy k o ­
rzys tn ie  o p ra cy  gdańskich stoczniow  
ców  i  h u ty , k tó ra  w yp ro d u ko w a ła  
m aszyny s ta tku . Po p ró b n y m  re js ie  
s ta tek  w ró c ił do stoczni, gdzie zosta­
ną dokonane dalsze prace w ykończe ­
n iow e.

Patronat p racow ników  
cukrow ni „O d ra“ 

nad załogą S/S „Sołdek“
N a pok ładz ie  w ykończonego w  sto 

czn i gdańskie j p ierwszego po lskiego 
rudow ęg low ca  S /S  „S o łd e k “  odbyła 
się uroczystość ob jęcia  p a tro n a tu  nad 
załogą przez p ra co w n ikó w  pańs tw o­
w e j c u k ro w tń  „O d ra “ .

D yrek to r banku
sabotażysta i łapow nik  

skazany
na dożyw otnie w ięzien ie

W  k ra k o w s k im  Sądzie A p e la c y j­
n y m  odbyła  się w  try b ie  doraźnym  
spraw a p rze c iw ko  M a k s y m ilia n o w i 
K ess lerow i, b. d y re k to ro w i B an ku  
H and low ego w  K ra k o w ie , a późnie j 
d y re k to ro w i C e n tra li B an ku  H a nd lo ­
wego w  W arszaw ie.

K essler o d p o w ia iła l za sabotaż ges 
podarczy, po lega jący na p rz y jm o w a ­
n iu  w yso k ich  łapó w ek  p rz y  udz ie la ­
n iu  k re d y tó w  oraz na ud z ie lan iu  sze 
reg cw i speku lantów  k re d y tó w  bez 
dostatecznych zabezpieczeń, w  zw ią  
zk u  z czym  państw o poniosło s tra ty  
przekracza jące 5 m ilio n ó w  zł. P o­
nad to  K essler na m a w ia ł osoby p ry ­
w a tn e  do ..w yco fyw an ia  k a p ita łó w  z 
B a n k u  H and low ego, doradzając im  
um ieszczenie ty c h  k a p ita łó w  w  f i r ­
m ach p ry w a tn y c h .

P rzew ód sądow y u ja w n ił w  pe łn i 
w in ę  oskarżonego.

W y ro k ie m  Sądu oskarżony Kessler 
skazany zosta ł na ka rę  dożyw o tn ie ­
go w ięz ien ia .

Jednocześnie Sąd ogłosił w y ro k  w  
spraw ie  U rzędn ików  skarbow ych, k tó  
rz y  u d z ie lil i pom ocy K ess le row i. B. 
re fe re n t w y m ia ru  po da tkó w  —  Uebe 
r a i ł  skazany został na 8 la t  w ięz ien ia , 
a b. nacze ln ik  u rzędu  skarbow ego — 
G rzeb ień  na 2 la ta  w ięz ien ia .

Wyprodukujemy 760.000 ton cukru 
uj nadchodzącej kam panii

„Nasz w k ła d  w  w a lk ę  o pokó j — " 
to p ro d u k c ja  760.000 ton  c u k ru “ , pod 
ta k im  hasłem  odby ła  się w  d n iu  24 
b. m. O gólnopolska, C ukrow n icza  Na 
rada P rzedkam pan ijna .

N a ob rady p rz y b y li p lan ta to rzy , 
p rzo do w n icy  p ra cy  i  rac jon a liza to rzy  
p rzem ys łu  cukrow niczego, przedsta­
w ic ie le  poszczególnych Z jednoczeń i  
Z w ią z k u  Zawodowego Prac. Przem . 
C ukrow n iczego oraz S tan is ław  M a ­
zur z Podobna, p rzodu jący p lan ta ­
to r  bu raka  cukrowego, odznaczony o r 
derem  „B ud o w n iczych  P o lsk i L u d o ­
w e j“ , Jan M u ra w sk i, p rzo d o w n ik  
p racy  p rzem ys łu  cukrowniczego.

Po w ys łucha n iu  re fe ra tó w  dotyczą 
cych p ro d u k c ji, oszczędności, w spó ł

Na Dom Młodzieżowy w W arszawie
złoto znalezione przez junaków 

przy odgruzowaniu
H u fie c  SP p rz y  g im na z jum  w  O pa­

to w ie  zna laz ł w  czasie odgruzow ania 
zniszczonej d z ie ln icy  m iasta  200 z ło ­
ty c h  m onet oraz p rze d m io ty  ze z ło ­
ta. Junacy p rzekaza li znalezione z ło ­
to S ka rb o w i Państw a prosząc o zuży 
cie go na cel budow y C entra lnego 
D om u M łodz ieży w  W arszaw ie.

Prace Społecznego Komitetu 
do w alk i z alkoholizmem

D n ia  24 b. m. w  gm achu C e n tra l­
ne j ' R ady Z w ią zkó w  Z aw odow ych  
odby ła  się kon fe renc ja , na k tó re j 
przewodnicząca Społecznego K o m ite ­
tu  do W a lk i z A lk o h o liz m e m  p rzy  
CRZZ, P iw o w a rska  po in fo rm o w a ła  
p rze d s ta w ic ie li p rasy  o dz ia ła lności 
K o m ite tu  oraz o w y n ik a c h  3 -dn iow e  
go zjazdu, poświęconego w a lce  z a l­
koho lizm em  w  m asow ych o rgan iza­
cjach społecznych. Z ja zd  w y p o w ie ­
dzia ł się m. in . za obow iązkowym  le ­
czeniem  a lk o h o lik ó w , za ogran icze­
n iem  w yd aw a n ia  konces ji na sprze­
daż w ysokoprocentow ego a lko h o lu  o- 
raz za oddaw aniem  lo k a li po zam ­
k n ię ty c h  restau rac jach  na gospody 
PSS. U chw alono otoczyć szczególną 
op ieką m łodzież i  w  ty m  ce lu z w ró ­
cić się dtf w ładz szkolnych, o w p ro ­
wadzenie do szkół w y k ła d ó w  o szko­
d liw o śc i a lko h o lu  oraz w zm óc ko n ­
tro lę  nad w yko na n ie m  zakazu sprze­
daży a lko h o lu  dzieciom  i  m łodoc ia ­
nym .

zaw odn ic tw a p ra cy  i ra c jo n a liz a to r- ' 
stwa, postanow iono zw iększyć zb io ­
r y  z 1 ha przez oszczędne og ław ian ie  
bu rakó w . Przez spraw ną o rgan iza­
cję  ruch u  fu rm a n e k  na sk ładach i 
podw órzach fab rycznych , un ika ć  
s tra t cukru . Dążyć do osiągnięcia ja k  
na jm n ie jszych  s tra t przerobow ych . 
Poprzez na leżytą  organ izację  p racy  i  
o rgan izację  p rac ako rdow ych  osiąg­
nąć ja k  na jw iększą  w yda jność  i  ob­
n iżyć  ilość ro b o tn iko -g o d z in  na je -  
d e ii q w yp rodukow anego  c u k ru “ .

W  zakończeniu re z o lu c ji narada po 
s tan ow iła  um asow ić ru c h  w spó łza­
w o d n ic tw a  in dyw idu a ln eg o  i  g ru po ­
wego, do łożyć w sze lk ich  starań, aże­
b y  przekroczyć zaplanow aną ogólną 
oszczędność usta loną na 2 m ild . 400 
m i ln /  z ło tych  oraz w yp rod ukow ać  
760 tys. to n  cukru .

Dyskusję podsumował m in. P rzem y­
słu Spożywczo - Rolnego —  inż. Bole 
sław  Rum iński. Zaznacza, że, ja k  to 
w ykaza ły  m inione la ta  cukrownicy do 
trz y m u ją  zobowiązania i  w yproduku­
ją  w  bieżącej kam pan ii 760 tys. ton 
cukru.

Tegoroczną kam panię cukrowniczą 
należy trak tow ać jako przygotowanie 
do dalszego rozw oju  cukrow nictw a w  
okresie p lanu 6-letniego, k tó ry  _ prze­
w idu je  budowę nowych cukrowni, zna 
czne powiększenie areału p lan tacyjne­
go buraka cukrowego, ja k  również i 
powiększenie liczby plan ta to rów , k tó  
ra  ju ż  dziś osiąga ponad 750 tys. chło 
pów przeważnie m ało i  średniorolnych.

W  dalszym  ciągu przem ówienia m in.
! R um iński stw ierdza, że na odcinku cu 

krow n ic tw a na jw yraźn ie j uw idacznia 
się sojusz robotniczo-chłopski.

„W  dniu 2 października zgodnie z 
planem —  zakończył m in. Rum iński 
__ sypać się będzie cukier do worków.

Totu. Przyjació ł Ż o łn ie rza  
tu pracy dla pokoju, 

państwa i stolicy
W  d n iu  24 b. m. w  siedzib ie  W a r­

szawskiej Rady Z w ią zkó w  Z aw odo­
w ych  odbyło  się posiedzenie p le n a r­
ne Zarządu G łów nego T ow a rzys tw a  
P rz y ja c ió ł Żo łn ierza .

Po obradach Zarząd G łó w n y  TPŻ 
p rz y ją ł je dn om yś ln ie  ^ re zo luc ję , w  
k tó re j zebran i pos tanaw ia ją  w zm óc 
w y s iłk i w  w a lce o po kó j, w  p racy  
nad w zm ocn ien iem  obronności k ra ju  
i  nad pog łęb ien iem  b ra te rs tw a  b ro n i 
ze Z w . R adz ieck im  i  pa ńs tw a m i de­
m o k ra c ji lu d o w e j.

P rzypom niano  nadto, iż  w  niecłzie- 
lę dn. 25 b. m . wszyscy cz łonkow ie  
Zarządu G łów nego TP Ż  łączn ie  z 
w o jsk ie m  b io rą  u d z ia ł w  odgruzow a­
n iu  s to licy  na te ren ie  M uranow a.

Przed M iesiącem  Pogłębienia P rzyjaźn i 
P o l s k o - R a d z i e c k i e j

W całym  k ra ju  trw a ją  przygoto­
w a n ia  do obchodu „M iesiąca Po­
głęb ien ia  P rzy ja źn i Polsko _ Radziec 
k ie j“ .

W K ra k o w ie  ukons ty tuow a ł się wo 
je w ód zk i i  g ro dzk i ko m ite t obchodu 
k tó re  opracow ały  p rogram  „M ie s ią ­
ca“ , zaw ie ra jący szereg im prez i  uro 
czystości.

W w o j. po m orsk im  znacznie po ­
w iększy ły  się szeregi członków  Tow. 
P rzy ja źn i Polsko -  R adzieckie j. T o­
w arzys tw o zrzesza obecnie w  1.159 
ko łach 81 tys. członków . O rganizacja 
pom orska zam ierza do końca bież. 
ro k u  osiągnąć liczbę 150 tys. człon­
ków .

W  zw iązku , ze zb liża jącym  się „M ie  
siącem Pogłębienia P rzy ja źn i' Polsko 
R adz ieck ie j“ , odbyło  się w  Bydgosz

TABELA WYBFAHYCH 57 LOFERII
5-fy dzień ciqgnienia l-e klasy

W ygrane po 1.000.000 zł padły na 
N rN r  8594 9912 66116 69880.

W ygrane po 500.000 zł padły na 
N rN r  48628 70709.

W ygrane po 200.000 z ł padły na 
N rN r  22657 60112.

W ygrane po 100.000 z ł padły na 
N rN r  57 33434 54285 75921 82168 
95507.

W ygrane po 40.000 z ł padły na 
N rN r  48721 55254 58570 88352
90268.

W ygrane po 16.000 z ł padły na
N rN r  2220 6604 6840 12285 14367 
19005 20335 21076 25659 26378 28436 
30294 33361 38187 43233 50872 55003 
57516 59823 63323 71535 71755 71923 
72753 73288 87087 88391 94380 99372

W ygrane po 8.000 z ł padły na
N rN r  1334 1893 2517 3247 4180 9316 
9777 9833 9891 11484 14889 15848 
16569 19343 20977 22880 24322 25771 
26038 26292 30412 31573 35692 39947 
40417 41393 41937 43876 45390 49947 
51706 5347? 54360 54385 54671 60251 
60606 61290 63802 64726 65403 6oab3 
68585 69262 69281 70400 72o72 i705b 
77873 86546 87241 87545 90586 90667 
92124 '92740 93081 95800 96718 99420

W ygrane po 4.000 z ł padły na
N rN r  103 351 535 1597 989 2195 -219 
404 565 567 3673 4451 756 964 5072 
251 806 7050 129 178 341 8176 564 
10507 685 715 12237 951 13082 948 
15602 809 16849 17234 577 735 805 
1S23S 350 474 577 947 19147 930 987 
20069 7S3 22120 241 418 894 24847 
994 942 25309 692 882 26102 284 356 
653 27951 28146 29689 30596 926
°1789 32174 308 34718 35534 681 771 
37304 687 38118 205 39740_ 40587 
41949 42790 44626 45148 665 46159 
618 48177 210 335 661 829 49322 447 

48 '  51052 342 420 600

52306 54583 770 55311 324 511 540 
56287 301 842 58070 075 379 566
59649 676 60099 519 61244 276 825 
62509 554 63633 819 67899 68659
905 69213 538 70068 725 71565 677
72176 73033 200 244 272 726 74622 
783 993 75146 210 76570 682 77277 
78091 944 79046 82621 84699 85759 
978"86754 87591 881 88559 89646
90532 908 91011 413 845 92253 93191 
443 750 763 803 94051 062 401 842 
95287 753 96356 456 652 776 895
97240 98817 99100.

Wygrane po 1.000 zt
41066

79 170 284 530 87 611 716 28 808 29 
55 80 977 42034 64 74 239 328 39 
454 481 690 735 43031 52 119 40 85 
88 93 434 509 624 60 79 869 924 45 
44064 133 182 254 483 556 689 94 
796 848 54 81 911 17 45032 43 68 
105 223 649 821 58 938 46020 111 »3 
88 237 66 497 653 89 98 809 47047 
188 232 70 308 402 645 719 85 93 805 
35 72 5 903 48132 342 60 413 79 
570 715 59 872 7 922 49037 57 254 
310 481 639 815 95 934 50021 155 
528 17 41 991 51070 152 62 297 468 
508 716 42 854 66 909 13 52043 80 
133 85 269 422 53 705 11 67 85 96
906 53053 66 92 104 209 356 432 530
35 6 43 60 668 704 30 66 801 37 45 
971 54150 511 50 638 83 55047 129 
88 258 314 65 78 401 26 597 696 739 
803 938 77 56108 38 200 59 81 320 
419 514 50 613 61 81 800 10 19 21 
996 57018 71 163 73 216 324 *7 73 
6 475 524 616 43 705 53 810 85 923 
58282 332 45 99 433 704 63 935 
59013 32 93 113 92 223 80 319 412 
93 523 53 605 19 37 68 77 93 737 
41 7 51 75 906 60 145 299 352 522 
91 856 909 76 61126 437 529 622 788 
814 889 62021 38 134 171 33?
402 63 500 03 39 725 869 925 5 Ï 
63089 102 62 204 24 58 315 90 482

808 50450 868
D A LS ZY  CIĄG  W Y G R A N Y C H  SPRAW DZIĆ W  K O LE K T U R ZE

czy zebranie rob o tn ików  przedsiębior 
s tw a budowlanego, na k tó re  przy-by 
ło 1.520 ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w  
przedsięb iorstw a. Zebrani, jednogłos 
n ie  u c h w a lil i w s tąp ić  do  T ow a rzys t­
w a  P rzy ja źn i Polsko -  Radzieckie j.

Podobne zebran ia  odbyw a ją  się w  
szeregu in n ych  m iast i  zakładów 
p racy  w o j. pom orskiego.

W czasie „M ies iąca  Pogłębienia 
P rzy ja źn i Polsko -  R adz ieck ie j od­
będą się w  ca łym  k ra ju  pow ia tow e 
i  w o jew ódzk ie  e lim in a c je  w ie js k ic h  
zespołów artys tycznych , b iorących 
udz ia ł w. k o n k u rs ie  na najlepsze w y 
konan ie  p ieśn i, inscen izac ji lu b  sztu 
k i  rad z ie ck ie j. K o n k u rs  ten, ogłoszo 
n y  przez ZSCh. w  lip c u  b. r „  w zbu­
d z ił na w s i w ie lk ie  zainteresow anie

Dotychczas ud z ia ł w  kon ku rs ie  
zgłosiło  przeszło 645 w ie js k ic h  zespo 
łó w  artys tycznych , z liczbą  13 tys ię ­
cy  uczestn ików .

D la  zw yc ięsk ich  zespołów prze­
w id z ia n e  są lic zn e  i  cenne nagrody. 
M. in . Żarz. G ł. iZSCh. przeznaczy! 
75 o d b io rn ikó w  ra d io w y c h  i  20 b i­
b lio te k . P onadto na zakup  nagród 
dla  zw yc ięsk ich  zespołów a rtys tycz ­
nych  T P P -R  i  M in . K u l tu r y  i  S ztuk i 
przeznaczyło po 500 tys ięcy  zł. N a­
g rody  u fu n d u je  rów n ie ż  ZM P.

K ie ro w n ic y  w yró żn io nych  zespo­
łó w  o trzym a ją  nagrody pieniężne, na 
k tó re  ZSCh. p rzyznaczy l poważną 
kw otę .

W  dniu tym  ca ły ! postępowy obóz 
św iata obchodzić będzie M iędzynarodo 
w y Dzień W a lk i o Pokój. Zaszczytny 
to dla was te rm in  i  zaszczytny w k ład  
do sprawy u trw a len ia  pokoju. Dotąd 
mówiono —  polska w a lu ta  to węgiel. 
Chcemy, żeby mówiono —  węgie l i  cu 
k ie r“  —  zakończył wśród bu rz liw ych  
oklasków m in. Rum iński.

W ycieczki „C zytelnikow skie“  
na Trasie W —Z

Dziś p rzyb yw a  do W arszaw y w y ­
cieczka ' 500-osobowa czy te ln ikó w  
„D z ie n n ika  B a łty c k ie g o “  celem  zw ie ­
dzenia tra sy  W — Z i  in n y c h  osob li­
wości s to licy .

K ie ro w n ik ie m  w y c ie czk i jes t W ac­
ła w  F ija łk o w s k i. Z  ra m ie n ia  re d a k c ji 
„D z ie n n ik a  B a łty c k ie g o “  tow arzyszy 
wyfcieczce red. W ito ld  U rbański.

W  p ią te k  i. sobotę trasę W — Z zw ie 
dz iła  w yc ieczka  p ra c o w n ik ó w  de le­
g a tu ry  ś lą sko -dąb row sk ie j „C z y te l­
n ik a “ .

Rozrywki umysłowe
pod  re d a k c ją  R. M ia łk o  w sk ie  go i  W l. L u b n a a ra  

1. K rz y ż ó w k a .

Z n a cze n ie  w y ra z ó w  p o z io m y c h : 1. Opad 
a tm o s fe ry c z n y . 4. B o g in i s z tu k  « p ię k n y c h  
i  n a u k . 7. N u ta . 8. R zeka w  ZSRR. 
10. M ia ra  g ru n tu . 11. G o rąco , uipał. 12. J e d ­
n os tka  i i n a r y  p a p ie ru . 15. P ta k  n ocn y . 
18. N u ta . 19. In a c z e j: o f ia ru je .  20. M ia s to  
na K a u k a z ie . 22. K o lo r  w  k a r ta c h . 24. L i ­
c z e b n ik . 20. N a jw y ż s z a  k a r ta  w  grze. 
28. P ie rw ia s te k  c h e m ic z n y . 29. Z a im e k . 
30. P rz e d m io t d o  p rzenoszen ia  n aczyń  j 
s to ło w y c h . 31. Postać b ib l i jn a .

Zn a cze n ie  w y ra z ó w  p io n o w y c h : 1. K u ­
la  z iem ska . 2. E g ip s k i bożek  s łońca .

I 3. T y tu ł  d aw nego  w ła d c y  W e n e c ji. 4. P la -  
neta . 5. P rz y lm e k . 6. K o ra b . 9. L it e j  a 
(fo n e t). 13. O kres  czasu. 14. L e k a rs tw o . 
10. U tw ó r  p o e ty c k i. 17. W rząca  w od a . 
20*. B l is k i  k re w n y . 21. Część g ło w y  lu d z ­
k ie j .  22. P ó łw yse p  w  p ó ln . E u ro p ie . 23. 
D ro g i k a m ie ń . 25. Z a im e k  w s k a z u ją c y . 
27. S k ró t te rm in u  h a n d lo w e g o . 29. In a ­
c z e j: spożyw a . . '

( „ B is “ , W a rs z a w *)

2. K a la m b u r.

Chcesz w ie d z ie ć , ja k  s m a k u je  g re cka  l i te ra ,  
Z a p y ta j a p o w ie  c i m a rn y  l ite ra t .

(„E sse “ , Ś w id n ic a )

Za ro z w ią z a n ie  co  n a jm n ie j je d n e g o  
z p o w yższych  zadań ro z lo s u je m y  5 n a ­
g ród  k s ią żko  w y  c li. R ozw iąza n ia  n a d sy ła ć  
m ^żn a  w  te rm in ie  d w u ty g o d n io w y m  ped  
adresem  naszej R e d u k c ji z d o p is k ie m  na 
k o p e rta c h  „R o z ry w k i U m y s ło w e “ .

*
R ozw iąza n ia  z a d a ij^z  N r  221 z d n . 14.8 rb .

1. R ebns: Ś w ieże o-woce z a w ie ra ją  w i ­
ta m 'n y  (ś— w ie żs—ow oce „ e "  — z a w ie ra ją  
_  w ita  m  n y ). 2, H c m o n im : P o w o d z i.
3. Z a g a dka : M o rs —srom .

N a g ro d y  w y lo s o w a li:  1. W o ź n ia k  W ie ­
s ław , K ie lc e , l-g o  M a ja  63/9; 2. G odaw a 
A n d rz e j, W ro c ła w , P u ła s k ie g o  45/4; 3. K u l ­
aka W anda, W srszaw a, Ś m ia ła  19 m . 1;
4. Ea-ucer S te fa ń a . W arszaw a, K s, S ie ro ­
ca 2;. 5. T e u ch m a n  Jan, S zczecin , P o n ia ­
to w s k ie g o  33 a m . 1.

się

W  Pradze bez re w e la c ji 
le k k o a tle c i czescy p row adzą  59:45

400 m. —  1) Podebrad (P ) 49,8, 2) 
M ach (W ) 50,0, 3) S ta tk ie w icz  (W ) 
50,3, 4) La zn icka  (P ) ;

1.500 m. —  1) A im  (P ) 4:10,8, 2) 
K w a p ie ń  (W ) 4:12, 3) F uc iko vsky
(P ) 4:12,2, 4) W id e rs k i (W );

110 m. pp ł. —  1) V osta tek (P ) 15,6,
2) -M razek (P ) 15,7, 3) O g łob in  (W ) 
16,0, 4) S ka łban ia  (W );

D ysk  —  1) M ud ra  (P ) 45,52 m. 2) 
K o rm u th  (P ) 44,36 m . 3) K u ź m ic k i 
(W ) 38,39 m. 4) S um ińsk i (W );

T ró js k o k  —  1) H o fm a n  M. (W )
14,05 m. 2) K u ź m ic k i (W ) 13,61 m.
3) N em ek (P ) 13,46 m. 4) Vosta tek
(P ) ; , ,

S kok  o tyczce —  1) M oronczyk
(W ) 3,40 m. 2) H a lm an  (P ) 3,30 m. 
3) H ru b y  (P) 3,30 m. 4) K u źn ick i 
(W );

P chn ięc ie  k u lą  —  1) K a lin a  (P ) 
14,99 m. 2) J iro u t  (P ) 14,42 m. 3) 
K u ź m ic k i (W ) 11,72 m. 4) M as łow ­
sk i;

Sztafeta 4x100 m. —  1) Praga 42,8, 
2) W arszaw a 42,9.

W  sobotę rozpoczął się w  Pradze 
m iędzynarodow y mecz le k k o a tle ty ­
czny Praga —  W arszawa. Po p ie rw ­
szym  d n iu  p ro w a dz i P raga 59:45 p k t. 
N aogó ł osiągnięto słabe w y n ik i,  
w sku te k  w y ją tk o w o  silnego w ia tru , 
k tó ry  u n ie m o ż liw ia ł no rm a ln e  roze­
g ra n ie  ko n k u re n c ji.

W y n ik i techniczne:
100 m. —  1) S taw czyk  (W ) 11,1, 

2) S chm id t (P ) 11,2, 3) K iszka  (W ) 
11,3, 4) P recek (P ) ;

ZujgcięStlDO 
Jędrzejow skiej 

K atoujice—Praga 1 O

W  p ie rw sze j grze meczu ten isow e­
go Praga —  K a tow ice , Jęd rze jow ska  
pokonała M ilk o v ą  6:2, 6:2. Poza kon 
kursem  w  grze ju n io ró w  L ic is  w y ­
g ra ł Z N epom uneckym  2:6, 6:2, 6:3.

G arb arn ia—O strovia  5 : 1
W  m eczu o m is trzos tw o  I I  L ig i 

(g ru pa  pó łnocna) „G a rb a rn ia “  p o ko ­
na ła  „O s tro v ię “  5:1 (5 :0), zdobyw a­
jąc  b ra m k i przez N ow aka  —  2, B oż­
ka, Parpana i  B row arsk iego . S trz e l­
cem je d yn e j b ra m k i d la  pokonanych 
b y ł S ita rek . -

Jeszcze raz p ływ acy  
na odbudow ę stolicy

W  niedzie lę , 25 b. nr., na k ry te j 
p ły w a ln i P o lsk ie j Y M C A  odbędzie 
się czwórm ecz p ły w a c k i, z udziar- 
łem za w o d n ikó w  ZKS „O g n iw o “ U 
W K S  „L e g ia “ , Z K S  „K o le ja rz  — S 
P o lon ia “  i  AZS .

Dochód z im p re z y  przeznaczony' 
będzie na odbudowę W arszaw y.

Składy żużlow ców  
na tró jm ecz ligow y

W  n ie d z ie ln ym  tró jm e czu  żużlo­
w ym  o m istrzostw o lig i,  k tó ry  odbę­
dzie się na stad ion ie  Zw . S k ry  o godz. 
16-ej d ru ż y n y  w ys tą p ią  w  następu­
ją cych  składach: Z w ią zkow iec  S kra : 
Z end row sk i, K w a śn iew sk i, W ąs iko w - 
sk i i  M o ra w s k i; P o lon ia  B y to m : Jan 
kow sk i, P a luch , P o lak  i  Czogała; 
P K M  O gn iw o : D ą b ro w sk i, Chlebicz, 
i  Suchecki.

Prognoza pogody
Pogodnie. T em pera tu ra  m aksym a l­

na oko ło 22 stopni. Słabe w ia t ry  z 
k ie /u n k ó w  w schodnich.

S z a c h y
ped re d a k c ją  m is trz a  S. G a w lik o w s k ie g o ,

Z A D A N IE  N r  54 
V . P achm an

( I  n a g r. „L u n d s  D a g b la d "  1949),

M a t W 3 p o s u n ię c ia c h .

P A R T IE  Z  M IS T R Z O S T W  P O L S K I 
G A M B IT  H E T M A N A

B ia łe : M a k a rc z y k . C za rn e : D z ię c io io w s k i.
1. d4, <15. 2. C4, eS. 3. Sc3, Sf6. 4, Gg5, 

GcV. 5. e-3, O—O. 6. S'£3, h6. 7. Gh4, Se4. 
6. G:e7, H :e7. 9. Hc2, S:c3. 10. H :c3 , c6.
11. W c l, Sd7. 12. Gd3, d :c4 . 13. G :c4, b6.
14. O—0, Gb7. 15. C4, W f—d8. 16. He3, C5.
17. Gb5, W a— c8. 1®. W c—d l,  Sf6. 19. e5,
Sd5. 20. H b3, C4. 21. G :c4, Sf4. 22. W d —C l, 
S:ig2. 2'3 K :g 2  H gó t. 24. K h l,  H f4 . 25. d5 , 
G :d5. 26. G :d5, W ic i .  ,  27. Gc4, H :c4 .
23. H :c4, W :c4 i  b ia łe  p o d d a ły  s ię .

CTxZâ 4T  ZD
Koncerty

O godz. 19.15 w  „R o m ie "  — re c ita l f o r ­
te p ia n o w y  w ę g ie rs k ie g o  p ia n is ty  L a jo s  
H e rn a d i. W  p ro g ra m ie ; B e e th o ve n , S ca r­
la t t i ,  H a jd ń , L is z t , C h o p in , W e in e r, B a r ­
to k  i  K o d a ly .

W ycieczk i
O godz. 16 w y c ie c z k a  P -T .K . d o  Ł a z ie ­

n ek . Z b ió rk a  p rze d  w e jś c ie m  d o  Ł a z ie n e k  
p rz y  u l.  S ta lin a .

W ystaw ił

Ogłoszenie
L ik w id a to r  Centralnego Zarządu P rzem ysłu  W łókienniczego 

z siedzibą w  Łodzi, p rzy  A l. Kościuszki 4/iP iotrkowska 51, podaje 
do w iadom ości, że C entra lny  Zarząd P rzem ysłu W łókienniczego 
został zarządzeniem  w ładz zw ierzchn ich  postaw iony w  stan 
l ik w id a c ji z dn iem  15 lipca  1949 r.

W  zw iązku  z ty m  w zyw a się w ie rz y c ie li do zgłaszania swych 
p re te n s ji w  ciągu trzech m iesięcy od da ty  ukazan ia s ię  w  prasie 
ogłoszenia, 4420-0

e L IK W ID A T O R .

M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  C h o p i­
n ow ska . Z b io ry  s ta le  — M a la rs tw o  P p lsk ie  
S z tu ka  Z d o b n ic z a . S z tu ka  S ta ro ż y tn a  — 
o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15.30; w  
so bo ty , n ie d z ie le  i  ś w ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u z e u m  z a m k n ię te .
M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r te  co­

d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 18.
M U Z E U M  W  M Ł O C IN A C H . W ys taw a  

„ S t r ó j  L u d o w y " .  O tw a r ta  co d z ie n n ie  od 
godz. 10 — 1®. W stęp  b e z p ła tn y . \

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  P od B la ­
chą — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
szłość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
co dz ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p rócz  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i  d n i p o ś w ią te c z n y c h .

K O M IT E T  S Ł O W IA Ń S K I (S ta lin a  12): 
W ys taw a  „S a n d o r  P e tó i f i  — W ie lk i poeta 
re w o lu c jo n is ta  w ę g ie rs k i — „Z y c ie  i  tw ó r ­
czość". O tw a r ta  co d z ie n n ie  godz. 9 — 20.

Z o o
O gród  Z o o lo g ic z n y  (R a tuszow a  3) Jest 

o tw a r ty  co dz ie n n ie  od  godz. 9 do 19-e j.

Teatry

19.15

m i-

Warszawskie Z ak ład y  Papiernicze
Jeziorna k/W arszaw jj

j t a t r u d n S ą :
Inżynierów -  mechaników, inżynierów -  elektryków, względnie 
techników z długoletnią praktyką, księgowych -  bilansistów
Mieszkanie służbouie z a p e w n io n e .  Zgłoszenia prosim y składać do Działu 
Personalnego. K r 1456-0

W YDZIAŁ HISTORII PA R TII 
KC PZPR

P R Z iR N IO S L  S IĘ  do  n ow ego  g m ach u  
p rz y  u l.  P IĘ K N E J  10 (w e jśc ie  o d  A l .  S ta lin a ).

C z y te ln ia  c z y n n a  c o d z ie n n ie  (z w y ją tk ie m  n ie d z ie l i  ś w ią t)  W godz. od 
8.30 do 16.30. M a te r ia ły  w y d a je  się  ty lk o  do  godz. 13-e j. K  4897-0

P O L S K I godz. 19 „P a n  In s p e k to r  p r z y ­
s z e d ł" , godz. 19 „F a n ta s y " .

P O L S K I godz. 15 „W ro g o w 'e " ,  godz. 19 
„P a n  In s p e k to r  p rz y s z e d ł" .

K A M E R A L N Y  o godz. 19 „W io s n a  w  
N o rw e g ii“ . * „  . .

W S P Ó ŁC Z E S N Y  godz. 19.15 „G w ia z d a  
S te v e n s o n a ". .

M A Ł Y  o godz. 19 „ C io tu n ia " .
R O Z M A IT O Ś C I godz. 19.15 „ A m f i t r io n  

38“  J. G ira u d o u x .
L E T N I  o godz. 19.15 „D o ro ż k ą  p o  W a r­

s z a w ie ". 1
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  O godz. 

19.13 „W e se le  na K u rp ia c h " .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I godz 

„ T y lk o  d o  p ie rw s z e g o " .
SYREINiA godz, 1'5.4’5 i  19.15 „P a n

11 T F .'v rR  D Z IE C I W A R S iZ iA W Y  w  n ie d z ie ­
lę  godz. 12 „D o k tó r  D o l i t t le  i  je g o  z w ie ­
rz ę ta “ ,.

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „ D n i  zdra-dy“  

godz. 15 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 13.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „M ilc z ą c a  b a ­

r y k a d a “  godz. 11.30, 14, 19, 21.30. Z w . 16.30.
P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „S y n  

p u łk u “  godz. 15, 19, 21. Z w . 17. n ie d z . 13.
S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „Z e  

la z n y  d z ia d e k “  godz. 15, 17, 21. Z w . 19, 
n ie d z . 13.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm iana  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „ Z ło t y  K lu ­
c z y k “  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n iedz . 
g. 15.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „ Z a w ie ja “  godz. 17, 
2 i, Z w . Z a w . 19 n ie d z . 15.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „B o k s e rz y “  
godz. 15, 17, 19, 21. n ie d z . 13, na 19 — 50% 
b ile tó w  d la  Z w . Z a w .

Ostrzeżenie
F u n d u s z  W czasów  P ra c o w n ic z y c h  

C .R .Z .Z . os trze g a  p rzed  k u p n e m  
m a s z y n y  do l ic z e n ia  m a rk i „ F a c i t “  
N r .  56531, s k ra d z io n e j w  d n iu  2 l h m . 

_________ ___________ ________ A K  4852-0

K IN O - W —Z  (Leszno- 135/1.37): „M ilc z ą c a  
b a ry k a d a "  godz. 11.39, 14, 16.30 21.30, Z w . 
Z a w . 19,

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „D ia b e ls k a  g ra n "  
godz. 15, 17, 19, 21, n ie d z . 13, na 17 i  19 
— 59% b ile tó w  d la  Z w . Z a w .

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „P o d ró ż ą  
G u liw e ra  ( f i lm  k o lo ro w y )  godz. 17, 21, Z w . 
Z a w . 19, n ie d z . godz. 15.

C Y R K  n r  1 pod d y r .  D in -D o n a  (M a r­
sza łkow ska  ró g  C h m ie ln e j) .  P o czą te k  c o ­
d z ie n n ie  godz. 20. S o b o ty  godz. 16 i  20. 
N ie d z ie la  godz. 12, 16 i  20.

W dniu 26 bm. (poniedziałek) usły­
szymy m. in. następujące audycje:

F a la  395,8 m.
W iadom ośc i: 5.15, 6.00, 7.00, 8.00,
5.20 K oncert dla św iata pracy; 6.15, 

6 40, 7.15, 8.05 Muzyka; 6.30 G im nasty­
ka; 8.55 D la klas V I—IX ; 9.15 Przerwa 
10.55 D la klas I I I —V ; 11-20 Muzyka; 
12.20 D la wsi; 12.55 „N a swojską nu­
tę“ ; 13.20 P.C.K.; 13.30 M uzyka obia­
dowa; 14.00 Felieton; 14 15 U tw ory  
Schumana i Brahm sa; 14.50 Muzyka.

F a la -1339,3 m.
W iadom ości: 17.00, 19.00, 21.00, 23.00.
15.30 D la dzieci; 15.45 Muzyka ludo­

wa; 16.05 Pogadanka; 16.15 D la wycho­
wawczyń przedszkoli; 16.20 Kompozy­
to r tygodnia: Schubert; 17.15 K oncert 
rozryw kowy; 18.00 „Cios m ają kobie­
ty “ ; 18.15 K w a rte t smyczkowy Griega; 
18 45 Piosenki w łoskie; 19.25 D la  w o j­
ska; 20.00 „Opowieść o Chopinie“  — 
Czartkowskiego; 20.20 M uzyka rosy j­
ska; 21.40 „Daleko od M oskw y“ — Aża- 
jewa; 22.15 „N a dobranoc“ ; 23.10 Re­
portaż z K onkursu Chopinowskiego;
24.00 Koniec audycji.

F a la  395,8 m.
W iadom ośc i: 16.30, 1745, 1945, 22.00, 

23.00.
16.50 Muzyka; 17.15 D la dzieci, 18.00 

Muzyka; 18.50 Przegląd w ydaw n ictw ; 
10.UC Muzyka poważna; 19.3Ó P iosenki;
20.00 E tiudy koncertowe; 20.20 Polskie 
pieśni współczesne; 20.40 „W iosna w  
Sakenie“ — G u lji; 21.00 M uzyka; 21.40 
„Opowieść o Chopinie“ — Czartkow­
skiego; 22.20 Muzyka poważna; 23.15 
Koniec audycji.

RZECZPO SPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń  1

Drobne; 45 zi. za wyraz, poszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wyraz, m in im um  
to słów, n]aximurn 25. Ogłosz. wymia­
rowe; (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 120 
mm. zł. 130: 121 -  200 mm zł. 180; 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 300 mm. zi. 
280; tekstowe do 70 mm. z>. 170; 71 — 
120 mm. zi. 220; 121 — 200 mm. zł. 270: 
201 — 300 mm. zł. 340; ponad 300 mm. 
zł. 420; nekrologi do 70 mm. zł. 85: 
71 — 120 mm. zl. 100; 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 — 300 mm. zł. 240; ponad, 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych 1 świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
d ruk ogłoszeń adm in is trac ja  nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować nrzez P K O  na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą :
B iuro  Ogłoszeń „C zy te ln ik " Centrala 
w Warszawie, Poznańska 38 parter, tel. 
887-08 i 857-93. Oddziały m ie jskie : 
M arszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 
Praga, ul. Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego), „Im p e t“  Krucza 48, księ­
garnia „C zy te ln ik “ ul. Puławska 49, 
księgarnia „W olność“ ul. Marszałkow­
ska 95. W k ra ju  wszystkie oddziały 

„C zyte ln ika" i B iuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korotyński
Sp. Wyd.-Ośw. „C zyte ln ik “  D ruk, N r  2 

B-85789



N r 264. St*.
RZE C ZP O S P O LITA

W arszawa tam i  z powrotem

K ontrola
m ieszkań służbotuych

Rygorystyczny okó ln ik  wydany o- 
s ta tn io  przez K om isję  do rozdziału 
mieszkań przy Prezydium  Rady M i­
n is trów  stanow i wyraźnie pewną za­
sadniczą zmianę w dotychczasowym 
sposobie k o n tro li zagęszczenia miesz 
kań służbowych wszystkich m in i­
sterstw , oraz in s ty tu c ji i  urzędów 
państwowych.

M im o, że uchwała Rady M in is trów  
z 26 marca br. wyraźnie określała 
norm y zagęszczenia mieszkań p ra ­
cowniczych i służbowych, przepisy 
uchwały nie by ły  dotychczas dokład­
nie przestrzegane.

Zasadniczy błąd tk w ił w tym , że 
kontro lę  zagęszczenia mieszkań, a w 
następstwie dokw a^row yw an ie , prze 
prowadzały ins ty tuc je  we własnym 
zakresie. W  rezultacie, zbyt często 
nadużywano przepisu o tzw . izbie 
ponadnormow ej przydzie lane j z za­
sady urzędnikom na stanowiskach 
kierowniczych. N ie  odosobnione były 
wypadki, że trz y  osoby zajm owały 
mieszkanie siedmio-izbowe.

Po osta tn im  okó ln iku  wszystkie m i 
n isterstwa i  urzędy państwowe o;<JE> 
te przepisam i uchwały z 26. I I I . ,  zo­
bowiązane są do 15 listopada doko­
nać k o n tro li zagęszczenia mieszkań 
w  domach przez siebie adm in istrowa 
nych ,a w wypadku niedostatecznego 
zagęszczenia dokwaterować je.

Po 15 listopada na widownię w y­
stąp i K om is ja  do rozdzia łu mieszkań 
przy Prezydium  Rady M in is trów , 
oraz je j inspektorzy. Izby nadm iaro 
we w mieszkaniach niedostatecznie 
zagęszczonych przejdą do dyspozycji 
K om is ji.

Energiczne wystąpienie K om is ji 
do rozdz ia łu  mieszkań położy n iewąt 
p liw ie  kres dotychczasowym naduży­
ciom urzędników poszczególnych in ­
s ty tu c ji państwowych. Zwolnione 
przez n ich  izby  o trzym a ją  ci, k tó rym  
się to  is to tn ie  należy.

• D rogi
naśladują szjjbkościouice

200-osobowa załoga budow y d rog i 
w yko nyw a ne j w  W arszaw ie przez 
P P R K  N r 2 postanow iła  skrócić h a r­
m onogram  z 45 na 30 d n i i  p o tra k ­
tow ać pracę ja ko  szybkościową, u n i­
ka jąc przesto jów  i  stosując nowe 
m etody pracy.

U tw o rzono  10 brygad, w spółzaw od­
niczących m iędzy sobą i następnego 
dn ia  t j.  15 bm. p rzystąp iono  do b u ­
dowy, k tó ra  obe jm uje  w ykonan ie  
24.000 m  sześć, n a w ie rzchn i betono­
w e j, 12.000 m  sześć, ro b ó t ziem nych, 
800 m  bież. śc ieków  k ry ty c h  i  16 
s tudz ienek odw adn ia jących .

W c iągu p ie rw szych  6 d n i p racy 
poszczególne b ryg ad y  osiągnęły pd 
120 do 190 proc. no rm y. P row adzi 
b rygada P rzem yka, k tó ra  w ykona ła  
ju ż  około 40 proc. sw e j roboty .

Teren szybkościowej budow y d ro ­
gowej o d w ie d z ił 21 bm. gen. A le k ­
sander Rom eyko, dekoru jąc zasłu­
żonych p ra c o w n ik ó w  P P R K  oraz 
p rzo do w n ika  p racy Stefana S tre jb - 
la. Załoga PPRK, k tó ra  k tó ra  m im o 3- 
dn iow e j niepogody zam ierza w y k o ­
nać w  te rm in ie  harm onogram , p ra g ­
n ie  dowieść czynem, że drogow cy 
n ie  dadzą się w yp rzedz ić  budow la ­
nym .

2 tys. osób pom ieści 
now a sala w idow iskow a  

na W o li
26 w rześn ia  zostanie o tw a rta  sala 

w id o w isko w a  p rzy  u l. M ły n a rs k ie j 2. 
Sala ta  b y ła  zburzona w  1939 r. W  lu  
ty m  br. M P R P  p rzys tą p iło  do je j od 
b u do w y  z k re d y tó w  NROW .

Pomieszczenie o p o w ie rzchn i 21x30 
m e tra  obliczone jes t na 2 tys. osób. 
Duża scena ze specja ln ie  w m ontow a 
n ym  ośw ie tlen iem , oraz garderoba 
d la  a k to ró w  u m o ż liw i w ys taw ien ie  
sz tuk tea tra lnych , a kab ina  k in ow a  
po zw o li na w y ś w ie tla n ie  f ilm ó w . • 

Salę o św ie tla ją  p iękne  żyrando le  i 
k in k ie ty  z kutego żelaza, zap ro jek to  
w ane i  w yko na ne  w  p ra cow n i inż. 
arch. D m owskiego.

M ieszkańcy W o li będą w  sa li ta ń ­
czyć z im ą na zabawach lu d o w ych

Wśród klonów i topoli na 3 boiskach 
będą się bawić dzieci Targówka

970  t y s i ę c y  k o s z t u j e  
budouja placu do g ier i zabaw

TJ lac do g ie r i  zabaw na Targów ku znajduje się w  tró jką c ie  ograniczo- 
nym  u licam i: P ra tu lińską, Cynową i  P lantową, zaraz za przejazdem 

kolejowym . Teren placu wynosi ok. pó ł hektara. Oprócz dwu boisk do 
s ia tków ki i  jednego do koszykówki na placu będzie pompa wodna, ław k i, 
szalet, drzewa i  żywopłoty. Koszt całości robót wyniesie 971 tys. złotych.

Roboty posuwają Się naprzód. Boisko do koszykówki je s t ju ż  w 50 proc. 
wykonane. W przyszłym  tygodniu W y d z ia ł Terenów  Z ie lonych p rzystąp i do 
siania tra w y .

Boisko do koszykówki, oraz boiska 
do s ia tków ki będą połączone szeroką, 
żw irowaną aleją. Piękne żyw opło ty 
znajdą się dookoła boisk. Ca ły plac*bę 
dzie otoczony drzewami i  krzewam i.

72 m in. zł.
zaoszczędzi! Zarząd Miasta 

u' ciągu 3 m iesięcy
K om isa rz  Oszczędnościowy Zarzą­

du M ie jsk iego po lec ił zorganizow anie 
narad oszczędnościowych w szystk ich  
p ra cow n ikó w  m ie jsk ich , oraz współ 
zaw odnictw a poszczególnych w y ­
dzia łów  i  agen,d, celem opracowania 
now ych,' doda tkow ych p lanów  osz­
czędności bezpośrednich. P ie rw szy 
p lan ’ oszczędności bezpośrednich Z, 
M. na ro k  1949 został w yko rzys ta ny  
pęże.z Radę Państwa p rzy  k o re k ty -  
w ie  budżetu.

W. k w ie tn iu , m a ju  i czerw cu br. 
p re lim in o w a n o  63 m il. zł. oszczęd­
ności pośrednich .uzyskanych przez 
w ykonan ie  ponad p lan robó t przez 
pracow n ików  m ie jsk ich . Sumę tę 
przekroczono uzysku jąc 72 m il. osz­
czędności.

OD WCZESNEJ WIOSNY 
ŻÓŁTO

NA

W alczym y  z żeb rac ta iem
Niezm iennie wsiada do tram w aju  

lin i i  „24“  w połowie al. W aszygtona 
przy tzw. „dom u rad iow ym “  i prze­
szedłszy przez wóz z wyciągniętą rę 
ką, wysiada przy moście lub Solcu.

Po tym  przyszła zorganizowana 
akcja M. O. Znajom y z „24“  w  punk 
cie przejściowym  przy ul. Lubelskiej 
30-32, um yty, w wydezynfekowanym 
ubraniu, oczekiwał swojej ko le jk i, 
aby złożyć zeznania o sobie i  powo­
dach, k tó re  sk łon iły  go do żebractwa.

A le  ju ż  następnego dnia wsiadał 
do tram w a ju  w zw ykłym  miejscu, 
jakgdyby w międzyczasie nic się nie 
zdarzyło. B y ł trochę czystszy niż 
kiedyś, zato trochę bardziej n a trę t­
ny niż zwykle. W yciągnięta ręka 
zbierała większe da tk i, w tykane 
przez współczujących mieszkańców 
s to lic y .

Powyższe autentyczne „p rzygody“  
są przykładem , że w poszczególnych 
wypadkach nawet zorganizowanej 
na w ie lką skalę akc ji M.O. nie ma 
rezu ltatów .

Zagadnienie żebractwa na terenie 
W arszawy było  i  jeszcze jes t kwes­
tią , k tó ra  wymaga właściwego podej 
scia i  rozw iązania. Żebractwo jest 
bez wątp ienia zawodem popłatnym . 
W  czasie łapank i w ub iegłym  tygod 
niu, jeden z żebraków zaproponował 
m ilic ja n to w i łapówkę za wypuszcze­
nie.

Jednym z podstawowych w a run ­
ków pomyślanej w a lk i z żebractwem 
jest uświadomienie społeczeństwa, że 
okazywanie współczucia w postaci 
ofiarow anych k ilk u  z ło tych jest czy­
nem, k tó ry  ugrun tow uje  tę  plagę.

D rug im  krokiem  powinna być dok 
ładniejsza opieka nad starcam i, 
spośród k tó rych  rek ru tu je  się wielu 
zawodowych żebraków. W szystkie 
osoby mające kon ta k t z tym  zagad­
nieniem stw ierdza ją, że poważną 
przyczyną żebractwa są niskie  eme­
ry tu ry , zbyt niskie, aby m og ły być 
podstawą egzystencji. (Z W )

170 ton pieczyuta dziennie  
zjada W arszauia

W  chw ili obecnej ‘w  W arszaw ie jes t 
czynnych 108 piekarń, w  tym  98 p ry  
watnych. W ypieka ją  one razem około 
5 tys. ton pieczywa miesięcznie.
- Najpoważnie jszym  dostawcą pieczy­

wa na terenie W arszaw y je s t WSS, 
k tó ra  w  swych 7 p ieka rn iach  w yp ieka  
około 1500 ton chleba miesięcznie. 
Ilość p iekarń spółdzielczych stale się 
zwiększa (od lipca przybyło  dw ie) po 
wodując tym  lepsze zaopatrzenie skle 
pów . w  wysokowartościowy a rty k u ł 
pierwszej potrzeby. (Ż )

Z drzew przew iduje się zasadzenie 
lip , klonów, w ierzb, oraz topo li. W szy 
s tk ich  drzew będzie 64. Poza ty m  na 
placu zasadzi się krzewy.

Już wczesną wiosną zakw itn ie  na 
żółto pierwszy z krzewów „fo rs y th ia “  
dając w  ten sposób znać dzieciom T ar 
gówka, że czas na zabawy i  g ry  spor 
towe.

Jedną z na jtrudn ie jszych inw estyc ji 
będzie założenie pompy wodnej tzw . 
„ab isyn k i“ . W  zw iązku z tym  należy 
przeprowadzić przewody wodociągowe 
z sąsiedniego ogródka działkowego. 
W łasna woda na placu um ożliw i w  zi 
mie urządzenie ś lizgaw ki.

W  zacisznym kąciku placu, między 
drzewami postaw i się szalet.

Koszt wszystkich robót wynosi —  
971.275 złotych. N a jw iększa suma —  
271 tys. przeznaczona jes t na budowę 
boiska koszykówki. Dużo m nie j będą 
kosztować boiska do s ia tków ki —  60 
tys. zł. Na budowę dróg, w  tym  jednej 
szerokiej, żw irowanej, przew iduje się 
ok. 217 tysięcy, zaś na roboty  ogrod­
nicze —  124 tys. zł.

„A b isynka “  w raz z doprowadzeniem 
do placu przewodów wodociągowych 
ma kosztować 35 tysięcy. M nie j w ię­
cej tę samą sumę kosztorys przewidu 
je na budowę szaletu.

Dopiero na wiosnę przyszłego roku 
na placu zostanie ustaw ionych 8 ła ­
wek. Przyczyną tego opóźnienia są 
trudności techniczne.

T Y M  R A ZE M  N IE  Z A W IO D Ą

N ie dostarczenie gruzu przez samo 
chody PKS-u w  czw artek spowodowa­
ło opóźnienie robót ziemnych.

W  następnych dniach jednak samo­
chody przychodziły  regularn ie . Także 
i  w  poniedziałek, ja k  zapewnia inż. 
Janczewska, samochody dostarczą pun 
k tua ln ie  gruz.

Obecnie gruz jes t sprowadzany z ul. 
Stalowej. Dzięki te j zmniejszonej od­
ległości, koszt przyw ozu m a te ria łu  bu
dowlanego w ypadł znacznie tan ie j, bo 
wiem samochody zam iast trzech -kuro­
sów dziennie, ja k  dotychczas, robią 
10. Każdy samochód ładu je 6 m. sześć, 
gruzu.

N ie  zabrakn ie  uięgla  
dfa W arszauiy

O ddzia ł w a rszaw sk i C e n tra li W ę­
g low e j zaopa tru je  w  opał W arszawę 
i m ie jscow ości podstołeczne. Z daw a­
łoby  się, że p rzy  o w ie le  w iększej pro 
d u k c ji węgla, n iż  przed w o jn ą  kupno 
k i lk u  ton  na zim ę n ie  nastręczy w ię k  
szych trudnośc i.

C e n tra la  W ęglow a d la  W arszaw y i  
o ko lic  przeznaczyła  na okres od w rze 
śnią b r. do k w ie tn ia  1950 r. 214 tys. 
ton, co je s t ilośc ią  w ystarcza jącą. N i 
czym  n ieuzasadniony w zrost popytu  
w  b ieżącym  m iesiącu spowodow ał 
p rz y d z ia ł doda tkow ych  10 tys. ton. 
A b y  ostatecznie zaspokoić ry n e k  zde 
cydowano w strzym ać  sprzedaż w ę ­
gla we w rześn iu  d la  w sze lk ich  b iu r. 
M a m y nadzie ję , że oba te postano­
w ie n ia  pozw o lą  na opanowanie „czar 
ne j go rączk i“ . Jednocześnie sprzedaż 
w ęg la  z samochodów C ZPPW  po obo 
w iązu jących  cenach I  i  I I  k la sy  — 
3.200 zł., I I I  k la sy  —  2.760 zł., g ro ­
szek I  —  2.350 zł., groszek I I  —  1.980 
zł. z lik w id u je  speku lac ję  pow sta łą  na 
tle  p a n ik i.

Plac do koszyków ki je s t w  50 proc. 
wykonany. P ierwsza w arstw a grube­
go tłuczn ia  o wysokości ok. 25 cm zo­
sta ła  ju ż  położona.

B rak  konia do „sz iv fli“  u trudn ia  n i­
welowanie terenu pod tra w n ik i. .Mimo 
to tempo robót nie zmniejsza się i  w 
przyszłym  tygodniu rozpocznie się sia 
nie traw y . Tak więc w  stosunku do 
harm onogram u robót, w  pracach nie 
zachodzi żadne opóźnienie, a nawet 
wykonuje się je  wcześniej, niż przewi 
duje plan.

W ykopy pod boiska do s ia tków ki są 
całkow icie gotowe, (k i)

Czas n a jiry ż s z y  z lik iu id o ira ć  
nieustanne nadużycia  

n a  W y ś c i g a c h  K o n n y c h
B U R ZE N IE  opinii publicznej wzra  
sta wobec często zdarzających 

się raadużyć na terze służewieckim. 
Jak się okazuje, rygorystyczne parzą 
dzenia Kuratora Towarzystwa Przy­
jaźni do Hodowli Koni przestały 
skutkować. Pokusa lekkich zarob­
ków i straszliwa spuścizna kultywo  
wianych od dziesiątków lat „kantów  
torowych“ —  są przyczynami „robie 
nia gonitw“ niemal każdego dnia 
wyścigowego.

Napróżno Komisja Technicwnn in ­
terweniuje, każąc winnych jeźdźców

S zko len io tue  b ryg a d y  PPB
ro zp o czę ły  p racę  in te re n ie

M łodociane m u rark i i  m urarze  
uczą się systemu trójkom ego

Na terenie budowy pierwszego z se rii o lbrzym ich, nowoczesnych m agazy­
nów, k tó re  powstaną na W o li w okresie planu 6-letniego, zorganizowa­

no 8-osobową brygadę szkoleniową spośród n iew ykw alifikow anych p ra ­
cowników budowlanych. Jest to  b rygada młodzieżowa, k tó ra  pracuje już  od 
3 tygodn i, osiągając ostatn io 150 proc. wydajności norm alnych brygad. O- 
kres szkolenia nie naraża przedsiębiorstwa na s tra ty  i  opóźnienie robót.

M łodzi brygadziści nadrabia ją  brak 
w praw y i  wiadomości fachowych za­
pałem i  szybkim i postępami. Teore ty­
czne wiadomości uzyskują na w y k ła ­
dach odbywających się raz na tydzień, 
p rzy czym w dniu tym  są w o ln i od pra 
cy, o trzym ując jednak pełne wynagro 
dzenie dzienne.

N a rusztow aniu p rzy  m urze budyn­
ku adm in istracyjnego zastajem y g ru ­
pę szkoleniową. P rzyby ły  w raz z nami 
przodownik pracy i  rac jona liza to r — 
abecnie in s tru k to r W -skiego Z jedno- * 
czenia PPB, P io tr T rzc ińsk i widząc, 
że m łodzi chłopcy nie osw o ili się jesz 
cze z tró jk o w y m  systemem m urow a­
nia, staje sam na rusztow aniu, dając 
p rzyk ład  w zorow ej pracy.

—  Raźniej chłopcy. Łopatą na łoży­
cie o wiele więcej zaprawy, niż k ie l- 
nją —  przekonuje T rzc ińsk i otaczają­
cych go młodzieńców.. Trzeba podzie­
lić  się robotą, a ,nie przeszkadzać so­
bie wzajemnie. W  ten sposób zrobicie 
w ięcej, p rzy  m niejszym  w ysiłku .

Członkowie brygady w ykonu ją jego 
polecenia, zdum ieni faktem , że to prze 
cięż całkiem  proste.

—  Jak się weźmiemy do roboty  sy­
stemem tró jko w ym , to przegonim y in 
he zespoły -—• m ów i z przekonaniem 
Stefan G ajow iak, k tó ry  wyróżnia się 
postępami w  pracy i  nauce, w raz ze 
swym bratem  Mieczysławem

— Ważne jest, by now i m urarze u- 
czy li się od razu pracy zespołowej — 
dorzuca inż. D ilis , k ie r. W ydzia łu  Szko 
lenia Z j. W -skiego PPB. Dzięki temu 
młode kad ry  budowlane staną się pio 
m eram i nowoczesnych metod pracy.

D ruga brygada szkoleniowa, pracu­
je przy  budow ie-budynków  m ieszkab 
nych na K rakow skim  Przedmieściu, 
wykonywanych na zlecenie ZOR-u 
przez 17 Oddział PPB. Stanie tu  12 
budynków o charakterze zabytkowym , 
o łącznej kubaturze 26.000 m. sześć., 
k tó re  zostaną wykonane w  stanie su­
row ym  w br.

B rygada szkoleniowa, rozpoczęła pra 
cę dopiero przed 2 tygodniam i, mimo 
to  w yrab ia  już  około 120 proc. normy.

U dajem y się na teren budowy szko­
ły  zawodowej p rzy  ul. Grenadierów, 
gdzie od 2 dni pracuje 5-osobowa b ry ­
gada kobiet. Pierwsze dni nie dają 
w ie lk ich  efektów. Trzeba się na jp ierw  
przyzw yczaić do narzędzi.

In s tru k to r T rzc ińsk i ma pełne ręce 
roboty. M u ra rk i nie mogą zrozumieć, 
że na rów n i z k ie ln ią , ju ż  od początku 
można używać łopaty. Bardzie j od 
słów przekonują je  w yn ik i, uzyskane 
przez Trzcińskiego w ciągu k ilk u  m i­
nut.

—  N ie m ia ł. nam kto  pokazać, ja k  
należy pracować —  m ów i z żalem A n ­
na B artos ik : Teraz już  postaram y się 
lep ie j wykonywać swą pracę.

A kc ję  szkolenia zawodowego rozpo­
częto w  PPB od niedawna. W 'b r. z ku r 
sów w yjdz ie  ok. 80 m ura rzy, 40 cieśli 
i  20 sto larzy. W  przeciągu 6 miesięcy 
uzyska ją oni zasób koniecznych wiado 
mości, pozwalających im  na w ykony­
wanie zawodu. W  roku przyszłym  spo 
dziewane je s t k ilka k ro tn e  zwiększenie 
ilości b rygad szkoleniowych.. (O )

AL W aszyngtona  
gotouia dopiero tr grudniu

Po w y k o n a n iu  ok. 30 proc. prac 
u leg ła  zaham ow an iu przebudow a al. 
.W aszyngtona. S ta ło  się to  na sku tek 
n ieuzgodn ien ia  te rm in ó w  p ra c  przez 
w yd z ia ł D rogow y i  „W odoc iąg i i K a 
na lizac ję “ , k tó re  po uzyskan iu  odpo­
w ie d n ich  sum  z funduszu  R ady Pań 
stwa, p rz y s tą p iły  do przy łączen ia  do 
swej sieci n ieskana lizow anych  do­
m ów . R oboty te riie  p rze w id yw a ne  w  
począ tkow ym  harm onogram ie , opóź­
n ią  te rm in  ukończen ia  p rac o 3 —  4 
tyg. to  jes t do p o ło w y  grudn ia .

P rze w id yw a n y  koszt poszerzenia i  
u łożenia now e j n a w ie rzchn i w  al. W a 
szyngtona w yn ies ie  ok. 30 m in . zł. 
Na be tonow ym  podłożu u łoży  się k o ­
stkę gran itow ą.

O dcinek p rzy  zbiegu al. W aszyng­
tona i  u l. G rochow skie j jes t ju ż  ukoń  
czony. Rozpoczęto k ładzen ie  kos tk i 
na odcinku od u l. Żym ierskiego do 
u l. G renadierów.

N a tom iast na od c in ku  od u l. M o ­
d rze w io w e j do G renad ierów , ta k  n ie  
fo r tu n n ie  rozkopanym  przez „W odo ­
ciąg i i K an a lizac ję “ , p rze rw ano robo 
ty , do czasu zakończenia prac przez 
tę in s ty tu c ję , (ź)

N o i u a  u l i c a  , . M a g i s t r a c k a ”
'.tu W SM na Kole

W yd z ia ł K o m u n ik a c y jn y  Zarządu 
M ie jsk iego  p rz y s tą p ił w  d n iu  15 paź 
dzierni-ka do bu d o w y  now e j u l ic y  na 
K o le . U lic a  ta  o dł. 300 m  nosić bę­
dzie nazwę: M ag is tra ck ie j. Połączy 
ona b lo k i W S M  z u l. Obozową.

N ow a u lica  o trzym a jezdn ię  z ka 
m ien ia  polnego (tzw . „ko c ie  łb y “ ), 
oraz ch o d n ik i z p ły t  be tonow ych. 
Koszt b u do w y  w yn ies ie  ok. 4 m in . zł. 
U kończenie ro b ó t p rz e w id u je  się w  
lis topadzie .

Ul. Z ło ta  zam knięta  
dla samochcdóui

U l. Z ło ta  na od c inku  od u l. M a r­
sza łkow sk ie j do u l. Zgoda została za 
m kn ię ta  23 bm . d la  ru ch u  samocho­
dów  c iężarowych, oraz ciężarowych, 
wozów  konnych.

Z ul. Podchorążych 82 
do Otuiocka

24 bm . z zagrożonego dom u p rzy  
ul. Podchorążych 82 przekw ate row a­
no 21 rod z in  do m ie jscow ości podsto 
łecznych na l in i i  W arszawa -  O tw ock.

P rzekw a te ro w an i o trz y m a li pom ie 
szczenią przystosowane do m ieszka­
nia, w  n ich  zimą.

— publiczność Służewcia, która jak  
każda publiumość najlepiej zdaje 
sobie sprawę z nieuczciwości gonitw, 
oraz częściej manifestuje swoje obu- 
inenie p r/rc iw k o  takiemu „selekcjo 
nowaniu“ koni...

Gonitwa 3-oia dnia wczorajszego, 
zarezerwowana dla koni arabskich, 
była przykładowym, ordynarnym kan- 
teimj. Na dystansie 2.400 m tr. w ię k ­
szość koni nie była wyjeżdżana, tak, 
że gdy na prostej, wyszykowany z 
góry „pattządek“ Gracz —  Salwa, za 
czął się „chwiać“ wskutek zupełne­
go wyczerpania Salwy, nieuczciwi 
jeźdźcy, najbezczelniej w stisy my w a ­
li rwące się do przodu konie...

Komisja zareagowała natychmiast: 
uciaeń Wieczorek i dżokej Gajewski 
zestali spienieni do końca sezonu. 
Sprawa pójdzie zapewne jeazetze na 
inne tary, bardziej skuteczne niż siu. 
iew ieokie.

Był ta  konkretny, widoczny dla 
wszystkich nieuczciwy wyścig. Ileż  
takich zdarzyło siię ostatnio? Ile  nie 
udało się organizatorom!... Ten pro­
cent nieuczciwości wydaje się zańrwa 
żający.-

Apelujemy Ho osób, którym  dobro 
facfjowii i nierozerwalnie z nią zw ią­
zanych wyścigów leży na sercu aby 
poicdsięwzięiy środki nadzwyczajne 
celem położenia kresu nieuczciwym  
gonlitwolin, których w ynik  jest z gó­
ry  wiadcimjy klioe kanciarzy, ale któ 
ryoh w yn ik i są o wiele większe, m ia  
nowiicić:

Nadużycia takie demoralizują per 
soimel stajenny, okradają publiczność 
i wypaczają sens selekcji konia.

Niebawem powróci z Pragi Kom i­
sarz Wyścigów gen. Bukojemski, ma 
my nadzieję, że znajdzie on środki 
i o teyrna odpowiednie pełnomocni­
ctwa do zlikw idow ania raz na zaw ­
sze złodziejstwa tprowegoi. E.

Tylko  120 koron za 100 
płacą boockm acherzy  

za polskiego „Turystę”

W  trzec im  d n iu  m iędzynarodowego 
m etingu  wyścigowego w  Pradze 

rozegrana będzie w ie lka  nagroda o 
puchar środkow o-europejski datowa­
na pó ł m ilio n a  koron  na dystansie 
2800 m tr. W gon itw ie  te j startować 
będzie 14 kon i, pochodzenia czeskie­
go, polskiego, austriackiego i  w ęg ie r­
skiego.

N a js iln ie jszą Stawkę w ystaw ią  Cze 
si, k tó rzy  w ysy ła ją  7 najlepszych 
swoich kon i z L ibe ra łem , Bosną na 
czele. Polska ekipa w ysy ła  5 kon i: 
Turystę, Rucha, Brześcia, S trum ie ­
nia  i Szczecina. Węgdzy w ysy ła ją  naj 
lepszą swą klacz 3-le tn ię  Lubicę, A u 
striaęy S-łetniegp :-■p,bęrsteu

W zespole po lsk im  pojącą U s tę p u ­
jący  dżokieje: oa Turyśc ie  Stasiak, 
na Ruchu Jednaszewski, na S trum ie 
n iu  Jagodziński, na Szczecinie L i ­
powicz, na Brześciu, k tó ry  będzie le - 
cha jedzie R u tkow sk i. Czeska prasa 
fachowa faw oryzu je  w  te j n a jw ię k ­
szej gon itw ie  Turystę, L ibe ra ła  i  L u ­
bicę.

W  sobotę, a więc na dzień przed 
startem „Turysty“ bcockmacherzy 
czescy płacili za polskiego konia już 
tylko 120 koron za 100.

W y n ik i gonitui sobotnich
G on. T, d y s t. 1.800 m ., n a g r, 90.000 z ł. : .  

1) M iss V ic to ry ,  2) H iro s z im a . T o t. :  3^3; 
f r ;  300, SCO; p o rz . 570.

Gem. I I ,  d y s t. 1.200 m ., n a g r. 100.030 z ł . : 
1) C y n ik , 2:) Da D u b la . T o t. :  300; f r .  SCO, 
300; p o rz . 630.

G on . I I I ,  d y s t. 2.200 m ., n a g r. 90.000 z ł.: 
1) G racz, 2) S a lw a . T o t . : 330; f r .  330, 390; 
p o rz . 930.

G on. IV , d y s t. 1.000 m ., n a g r. 260.000 z ł : 
1) P a n k ra c y , 2) B a ń ka  M y d la n a . T o t. :  9C0; 
f r .  510, 070; p o rz . 2.ICO.

G on. V , d y s t. 2.400 m , n a g r. 250.060 z ł.: 
1) L a u r ,  2;) Gazda. T o t. :  720; f r .  360, 450; 
p o rz . 1.710.

G on . V I.  dyist. 1.000 m . n a g r. 160.000 z ł.: 
11} T e m p o , 2) A s k a r . T o t. :  390; f r .  330, 660; 
p o rz . 3.360.

G o n .. V I I ,  d y s t. 1.000 m ., n ag r. 100.000 
z ł. :  1) K re z u s , 2) S w a tka . T o t. :  390; f r .  
330, 360; p o rz . 870.

G en . V I I I ,  d y s t. 2.2C0 m ., n a g r. 80.COO 
z ł. :  1) T a ras , 2) Ś n ie żka . T o t. :  390; f r .  300, 
400-; p o rz . 1.149.

T r ip le :  C y n ik , Gra-cz, P a n k ra c y  2.ICO
G racz, P a n k ra c y . L a u r  2.580
P a n k ra c y , L a u r , ' T e m p o  2.4C0
L a u r ,  T e m p o , K re z u s  1.320
T e m p o , K re z u s ,. Ta ras  730

P o  w ie  s c ' z r o k u  1 9 3 9
(4-G)

Niem cy trz y m a li teren pod ogniem karabinów  m a­
szynowych i a r ty le i i i  praw ie przez całą noc. Dopiero 
nad ranem zapadła cisza. Gdy w strasz liw ym  naprę­
żeniu B ab ik odzyskał pełn ię .świadomości, spostrzegł 
się ja k  leża ł z karabinem , z którego oddał przed chw ilą 
s trza ł. Obok niego z praw e j i  lewej^ strony p rzyw ie ­
ra l i żołnierze do napół w ysch łe j łą k i, skąpo porosłej 
traw ą. I  w  te j ch w iii Babik, w jednej sekundzie zasnął.

Obudził go chłód brzasku. D rża ł,
B ab ik spo jrza ł na swój karabin, poczuł ze zdziw ie­

niem, że ma na sobie w o jskow y pas z ładownicam i, 
na g łow ie jego tk w ił hełm  piechura. Z d ją ł go na mo­
m ent i  rz u c ił na niego w zrokiem  z jak im ś tk liw y m  
półuśmiechem. Hełm  m ia ł z boku o tw ór i  zadrę od 
n iem ieckie j ku li. N asadził go z powrotem  na głowę 
i  roze jrza ł się wokół.

Uśm iechnął się do niego swą poczerniałą i zapadłą 
teraz tw arzą, w ie rny, nieodstępny towarzysz M atysiak. 
K ilkudzies ięc iu  żo łn ierzy leżało na łące w  tyra lie rze , 
na szosie widać było liczne tru p y  rozciągnięte prze­

rżn ie  z w y.no .m ym i gestam i, rą k  i  nóg. D a le j za 
azosą tu l i ły  się do ziem i również jakieś oddzia łk i po l­
skie. T u ta j na łączce żołnierze spoglądali na Babika 
pyta jąca, badawczo. Poczuł, że m ają go za dowódcę. 
Pow iedzia ł sobie, że będzie się ze w szys tk im i prze­
dziera ł do W arszawy.

1 zaraz zaczęło się od nowa. Odezwało się po tam ­
te j stronie odrazu k ilk a  karabinów maszynowych. Po­
częły t łu c  m iarowo, zajadle, z nieubłaganym  pośpie­

chem. P łom yk i w ystrza łów  b łyska ły , szybko, zupełnie 
niedaleko. N iem cy prawdopodobnie w  nocy podsunęli 
się b liże j, za ję li dogodne pozycje i  teraz chcieli zacie­
k łym  ogniem zdusić na tym  praw dziw ym  pobojowisku 
ja k iko lw ie k  opór.

Żołnierze Babika w p a r li się w  łączkę. T y lko  co jak iś  
moment padł z ty ra lie ry  ku  Niemcom strza ł. K u le  świe­
żo, m elodyjn ie c ię ły  powietrze. C ien iu tk i, stalowy 
św ist, brzm iący nagle koło ucha, m ia ł w  sobie coś 
zdradziecko pieszczotliwego, jakąś uwodzącą, bagatelną 
naiwność. A  gdy ten i  ów z żo łn ierzy odwracał się 
nagle, rozpaczliw ym  odruchem tw arzą  ku  niebu i  to 
wydawało się rzeczą nie isto tną, nie godną uwagi. In n i 
tra f ie n i, opuszczali ciężkie g łow y na traw ę, ja kb y  na­
raz zasyp ia li tw ardo w  nieprzezwyciężonym znużeniu.

Bab ika dusił teraz na tłok  uczuć, gniew, determ ina­
c ją  —  nie m óg ł w yjść ze sprzecznych porywów, zdo­
być się na jakąś jedną decyzję. Oddziałek tra c ił coraz 
więcej ludzi, żołnierze um iera li w  m ilczeniu. N ic nie 
wychodziło tu ta j z jego fu n k c ji dowódcy. U n iós ł z lek­
ka głowę w  k ie runku  l in i i  n ieprzyjacie lskich. O k ilk a ­
dziesiąt zaledwie metrów, s trze la ł n iem iecki karabin m a­
szynowy, obsługiw ało go, widać to było  wyraźnie, trzech 
Niemców. N iezbyt k r y l i  się, półleżąc na brzuchach 
wśród w yros łych  tam  bady li zielska, p rzy lega li z w s trzą ­
sającym się od strza łów  karabinem , do jakichś kęp. 
P o łysk iw a ły  ich głębokie hełm y, odcinały się niebieska­
we p lam y m undurów, majaczymy brązowo twarze. N ie ­
przerwanym  ogniem trz y m a li przeciw n ika na ziemi. 
W  Babiku ocknęła się raptem  decyzja, poparta całym  
nasileniem w o li, ja k  jakieś żyw iołowe natchnienie.

P orw a ł karab in , za łoży ł doń z trzaskiem  nowy m a­
gazynek, us iad ł w  kuczki. W yciągną ł k u  Niemcom ka ­
rab in , począł z absolutnym  spokojem uważnie, z s ta ran­
nością celować, świadomość w ype łn iła  jedno: t r a f i,  m u­
si tra fić . P ad ł strzał N iem iec obsługujący karabin 
osunął się tw arzą  na d ó ł/ te rk o t usta ł. D rug i żołnierz, 
n iezbyt k ry ją c  się, rz u c ił się czym prędzej do spustu. 
Babik zas tyg ły  w  swej pozycji s trz e lił po raz drug i. 
Niemiec odtoczył się na bok. Polska ty ra lie ra  wybuchła 
teraz strza łam i. T rzeci z obsługi karabinu zab ity  zo­

s ta ł na swym m iejscu. „N aprzód , żołnierze, biegiem ! — 
k rzykną ł z całych s ił Bab ik poryw ając się na nogi.

Dopadli karabinu maszynowego, k ilk u  zajęło się nim . 
W ydosta li się na n iew ie lką płaszczyznę.

Z krzaków  koło jakiegoś domku p rz y w ita ł ich znów 
ogniem gw ałtow nym  karab in  maszynowy. A le  strze­
la ! ty lk o  sam jeden. Potyczka zdawała się przesuwać 
w  g łąb na lewo. Tam  nasila ła  się główna wrzawa 
strza łów . Tu poza tą  jedną przeszkodą, dalej może już  
była droga wolna.

K arab in  niem iecki b i ł w p rost w  tw arze biegnących. 
P ad li odruchem, poczęli się rnocno odstrzeliwać.

Babik i  jego towarzysz znaleźli się na da lekie j w y ­
niosłości. Bab ik wyciągając karab in  i m ierząc ku chat­
ce starannie, m yśla ł uparcie, ja kb y  tu  natychm iast z li­
kw idować to nowe gniazdo wroga.

Jakby tu  zaraz znaleźć na niego sposób? Może to już 
osta tn ia zapora? Żeby b y ły  g ra na ty ! Dlaczego nie 
strzela zdobyty karab in . W arszawa ta k  ju ż  b lisko, W ar­
szawa, Warszawa... Opadła ich kąśliw a s ia tka  ku ł z cie­
n iu tk im , z łośliw ym  gwizdem.

—  Towarzyszu Babik, na prawo, trochę w dół! Tu 
niedobrze! T u  nas ub iją ! -— odezwał się zduszonym, 
przelęknionym  głosem M atysiak.

—  Towarzyszu B ab ik ! —  po w tó rzy ł z jeszcze w ięk­
szym strachem. A le  Bab ik nie odzywał się. Leżał przy 
karabin ie  nieruchomo, o tw arte  jego oczy wyłączone 
już b y ły  od w idzenia rzeczy otaczających i  w yraża ły  
ty lk o  ja k ą ś . przeogrom ną zadumę.

R O Z D Z IA Ł  X X V

W  dn iu  pierwszego września czw arta  i  pierwsza, n ie ­
m ieckie  dyw iz je  pancerne, wchodzące w  skład 16 korpusu 
pancernego, wyposażone w  se tk i czołgów, przeszły g ra­
n icę  polską w  k ie ru n k u  na Częs*ochowę. W k ró tk im  
s ta rc iu  rozproszyły zagradzające je j drogę oddzia ły  po l­
skie, ogłuszone, zdem oralizowane już  przedtem  gw a ł­
tow n ym i n ieustannym i na lo tam i bom bowców — i  ostro 
p a rły  szosą p io trkow ską  w  k ie ru n k u  W arszawy. G łów nym

ich zadaniem  by ło  w łaśn ie  przedrzeć się i ja k  na jszyb­
c ie j, w  jednym  w ie lk im  rzucie, dotrzeć do s to licy  P olski.

Już trzeciego, czwartego września, gdy do dowództwa 
polskiego doszły pierwsze w iadom ości o ruchach tych 
d y w iz ji,  o szybkim  zysk iw an iu  przez n ie  na terenie, —  
■zorientowano się, że tej strony zagraża W arszaw ie n a j­
większe niebezpieczeństwo, k tó re  w net może stać się 
realne. Zorganizowano pośpiesznie opór na l i n i i  marszu 
d y w iz ji.  Pod Tomaszowem w yw iąza ła  się zaciekła b itw a . 
Polakom  chodziło o osadzenie za wszelką cenę w  m ie jscu 
16 korpusu pancernego.

B itw ę  tę oddzia ły  po lskie  przegra iy. D yw iz je  n ie ­
m ieckie  doznawszy strat, ale ani rozerwane, an i zahamo­
wane w  impecie, ruszy ły  w prost ze zw yc ięsk ie j b itw y  
szosą na P io trkó w , m ając dalszą drogę na Warszawę 
praw ie  już  wolną.

Gdy nadeszły opóźnione m e ldu nk i o n iepowodzeniu 
pod Tomaszowem, wśród dowództwa n ie w ie lk ie j załog i 
stołecznej zapanował popłoch. W ' uszach przerażonych 
oficerów  już  roz lega ł się łoskot, w a rko t i chrzęst w ie lk ie j 
grom ady czołgów, prących agresyw nie na Warszawę.

Doraźnie sytuacja w yg ląda ła  wprost beznadziejnie. 
W m ieście zna jdow ało się zaledw ie k ilk a  ba ta lionów  
piechoty, m ała ilość b ro n i przeciwpancernej. N ik t  n ie  
w iedz ia ł dobrze, czy i gdzie jest jaka a rty le ria . Gdy k i l ­
kunastu o fice rów  na te j pośpiesznie zw ołanej1 naradzie  
uśw iadom iło  sobie dobrze istotn-y stan rzeczy, w  pewnym  
m omencie w  głowach ich powstała przerażająca, bezsilna 
pustka. Łączność rw a ła  się. K w a te ra  G łów na zaczynała 
zresztą zdradzać ju ż  w yraźną dezorientację, ja k b y  wyda- 
rzeh ia  w ym yka ły  się je j spod k o n tro li i coraz częściej 
wobec szybko ko m p liku ją cych  się  sy tuac ji zajm ow ała 
stanow isko nieokreślone, jedyn ie  doradcze, pełne wahań, 
n iedom ów ień, w ą tp liw ośc i.

O fice row ie  dum ali o tym  w szystk im  ciężko, w  pow ię­
kszającej się p ro s tra c ji ducha. P iek ie lne  tempo wydarzeń, 
m ożliwość ostatecznego zw a len ia s ięgną łb y  w szystk im  
s trasz liw e j la w in y , k tó re j zdawało się, nie by ło  żadnego 
sposobu przeciw staw ić się, w s trzym yw a ła  ludziom  od­
dechy.

(D. c. n.)


